
15 lipca mija 565 rocznica

bitwy pod Grunwaldem.
Na zdjęciu: pomnik Zwy-

sięstwa Grunwaldzkiego.
CAF — Szyperko

końcowe prace
w Genewie

GENEWA (PAP)
W sobotę, 12 bm. na posiedzeniu głów

nego organu Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w Europie - Komitetu Ko
ordynacyjnego, któremu przewodniczy)
szef delegacji polskiej amb. Marian Do-
brosiełski, przedstawiciel Finlandii zlozył
oświadczenie, iż jego rząd rozpoczął już
wszelkie przygotowania organizacyjne do

godnego przyjęcia w Helsinkach najwyż
szych reprezentantów państw uczestniczą
cych w konferencji.

Przedstawiciel Finlandii stwierdził, że
choć data tego spotkania nie została je
szcze formalnie ustalona, to decyzja jego
rządu jest w pełni uzasadniona, bowiem
30 państw uczestniczących opowiedziało
się za przyjęciem propozycji zgłoszonej w

imieniu państw EWG przez Kanadę, aby
„szczyt" w Helsinkach rozpoczął się 30 lip
ca br. Żadne z państw uczestniczących w

konferencji nie wniosło w tej sprawie
sprzeciwu.

Obecnie trwają intensywne prace nad
ostateczną redakcją głównego dokumentu

politycznego KBWE — „Deklaracji za
sad". Aktywne prace końcowe rea-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

J. Callaghan rozpoczął
wizytę w Polsce
Minister spraw zagranicznych W. Brytanii

zwiedził wczoraj Wybrzeże Gdańskie

13 bm. przybył do Polski z

wizytą oficjalną minister

spraw zagranicznych Wielkiej
Brytanii — James Callaghan
z małżonką. Na gdańskim
lotnisku w Rębiechowie, ude
korowanym flagami obydwu
krajów, brytyjskiego gościa
oraz towarzyszące mu osobi
stości powitał minister spraw
zagranicznych Stefan Ol
szowski.

W wypowiedzi złożonej na

lotnisku dziennikarzom Cal-

laghan wyraził swe zadowo
lenie z przybycia do Polski i
możliwości przeprowadzenia
rozmów z polskimi mężami

• stanu.

Wskazując na szybkie
tempo jozwoju naszego kra
ju min. Callaghan wyraził
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Po spotkaniu
Gromyko — Kissinger

MOSKWA, LONDYN, BONN (PAP)
W sobotę powrócił z Genewy do Mo

skwy minister spraw zagranicznych ZSRR

Andriej Gromyko, który przeprowadził w

dniach 10—11 bm. rozmowy z sekreta
rzem stanu USA - Henry Kissingcrem. W
toku spotkania kontynuowano wymianę
poglądów na temat stosunków dwustron
nych między USA a .ZSRR oraz poru
szono problemy międzynarodowe Obaj
mężowie stanu poświęcili szczególna u-

wagę kwestiom związanym z opracowa
niem nowego długofalowego układu w

sprawie dalszego ograniczenia strategicz
nych zbrojeń ofensywnych

H. Kissinger zakończył 12 bm. 4-dniową
podróż po krajach Europy zachodniej; w

czasie której oprócz .Szwajcarii odwiedził
Francję, RFN i W Brytanie' W sobotę
przeprowadzał on w Bonn rozmowy z kan
clerzem RFN — Helmutem Schmidtem
oraz z premierem Izraela — Icchaakiem
Rabinem.

Po odlocie z Bonn, Kissinger zatrzy
mał się na krótko na londyńskim lotni
sku Heatrow, gdzie przeprowadził 2-go-
dzinne rozmowy z brytyjskim ministrem

spraw zagranicznych — Jamesem Calla-
ghanem.

Dziś

pierwszy siatek w bazie

paliwowej Portu Północnego

a uj Magazynie
„Pontediiałek**

w cyklu „Ludzie i zdarzenia” reportaż Juliusza So
leckiego — str. 3.

. 4
O perspektywach wykorzystania gruntów rolnych w

Krakowie mówi prof. dr FRANCISZEK KOLBUSZ,
przewodniczący Komitetu Organizacji Produkcji Rol
niczej i Wyżywienia Kraju PAN. „Nie ma miejsca na

ugory”! str. 5.

do

Perspektywy rozwoju
aglomeracji krakowskiej

MOSKYYA (PAP)
W południe w poniedziałek 14 bm. za pulpitami podmo

skiewskiego Ośrodka Kontroli Lotów Kosmicznych zasiądzie
pierwsza drużyna, zmiana specjalistów biorących udział w

kierowaniu rozpoczynającym się jutro historycznym, radziee-

ko-amerykańskim eksperymentem „Sojuz” — „Apollo”. Do

Moskwy przybyła grupa konsultatywna specjalistów amery
kańskich, do Houston zaś — dzień wcześniej — podobna gru
pa radziecka. Na pulpitach w głównej sali ośrodka kontroli

pojawiło się 5 różowych telefonów łączących dyżurnych z

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ostatnia faza przygotowań do wspólnego lotu kosmicznego
statków „SOJUŻ” i „APOLLO”. Na zdjęciu: radziecki statek

badawczy „Kosmonauta Jurij Gagarin', który będzie jed
nym z ośrodków kontroli lotu — ■tuż przed opuszczeniem

portu.
CAF — TASS — telefoto

Prof. dr Mieczysław KARAŚ przewodniczącym KK

(Inf. wł.) W piątek w sali e-

brad RN m. Krakowa odbyło się
pierwsze plenarne posiedzenie
Krakowskiego Komitetu Frontu
Jedności Narodu. Uczestniczyli
w nim członkowie miejskich;
dzielnicowych i gminnych ko
mitetów FJN z całego woje
wództwa miejskiego. Dokonano

wyborów przewodniczącego i

Prezydium KK FJN. Przewod
niczącym KK wybrany został
rektor Uniwersytetu Jagielloń
skiego w Krakowie prof. dr

Mieczysław Karaś. W skład

Prezydium weszli: Władysław
Cabaj — prezes KK ZSL, Wit
Drapich — I sekretarz KK

PZPR, Julian Jaworski — prze
wodniczący

' KK "SD, Andrzej
Kurz — dyrektor Wydawnictwa
Literackiego, Józef Nagórzański
— zasłużony działacz ruchu ro
botniczego, Irena Piotrowska —

sędzia Sądu Powiatowego dla m.

Krakowa — jako wiceprzewod
niczący. Sekretarzem KK FJN

wybrano Tadeusza Wojtaszka.
Dokonano także wyborów prze-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„Podhale"

Partia
' (Inf. wł.) 14 bm. w Nowotar
skich Zakładach Przemysłu Skó
rzanego „Podhale” — najwięk
szych zakładach produkcyjnych
woj. nowosądeckiego — ogłoszo
no urlop fabryczny dla prawie
połowy zatrudnionych. Druga
część załogi będzie wypoczywa
ła od 1 sierpnia. Mimo urlopów
tempo prac nie słabnie, pro
dukcja — zmniejszona wpraw
dzie — nic na tym nie cierpi. A
zadania produkcyjne są tu bez-

Święto narodowe

Francji
Depesza E. Gierka

H. Jabłońskiego
do V. Giscard

dTstaing ,

I

WARSZAWA (PAP)
Z okazji święta narodowego

Republiki Francuskiej, przy
padającego w dniu 14 bm.,
pierwszy sekretarz Komitetu
Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej
EDWARD GIEREK i przewo
dniczący Rady Państwa HEN
RYK JABŁOŃSKI wystoso
wali depeszę gratulacyjną do
prezydenta Republiki Fran
cuskiej — VAŁERY’EGO
GISCARD DESTAING.

Zakłady Mięsne Tarnów

w działaniu
sprzecznie na pierwszym miej
scu. Do końca br. załoga NZPS
„Podhale” ma dostarczyć od
biorcom krajowym i zagranicz
nym 10,5 min par obuwia. Wcze
śniej podjęte zobowiązania na

cześć VII Zjazdu Partii obejmu
ją wytworzenie obuwia o łącz
nej' wartości 30 min zł. ,

O produkcji i wypoczynku za
łogi NZPS rozmawiamy z se
kretarzem jednej z OOP, mis
trzem wydziału 410 „b”, Wa-

cławem Romanowskim:
— Rzeczywiście partia nie ma

urlopu. Niedawno obradowała
w naszym zakładzie Konferen
cja Samorządu Robotniczego.
Mówiliśmy o wynikach produk
cyjnych
Zadania
wyżką,
to, że
zania są

pierwszego półrocza,
wykonaliśmy z nad-

Również cieszy i
dodatkowe zobowią-

już w połowie wyko-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Korzystającym z urlopu sprzyja pogoda. W miejsco
wościach wczasowych nad morzem i w górach — tłok.

4
AGENCJA REUTERA, powołując się na informacje

ze stolicy Libanu, Bejrutu podała, że w niedzielę 13
bm. o godzinie 14.30 czasu miejscowego izraelskie sa
moloty odrzutowe ostrzelały rakietami obóz uchodź
ców palestyńskich w Ail-al-Helwa w Libanie pid.

4
INFORMACJE- I CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA STR. A

4
Polskie iekkoatletki i' polscy lekkoatleci zakwalifiko

wali się do finału Pucharu Europy, który w dniach 17
i 18 sierpnia br. rozegrany zostanie w Nicei. Oba nasze

zespoły triumfowały w swoich grupach eliminacyjnych
— Polacy wyprzedzili w Londynie Wielka Brytanię
1 poprzednich zdobywców Pucharu — zespól ZSRR,
Polki pozostawiły w pobitym polu groźne zespoły RFN
i Finlandii.

4
SPORTstr.6,7i8.

4
MAGAZYN „PONIEDZIAŁEK” ZA TYDZIEŃ W KO

LEJNYM DODATKOWYM DNIU WOLNYM OD PRA
CY.

Wielkie żniwa—rozpoczęte
2£biór rzepaku na ukończeniu H Nocne dyżury w kółkach

rolniczych H W Brzeźnicy skoszono pierwsze żyto
(Inf. wł.) Pogoda w dalszym

ciągu utrzymuje się bez zmian
co sprzyja dojrzewaniu zbóż. W
chwili obecnej coraz więcej rol
ników przystępuje również do
zbioru drugiego pokosu trawy.
Prawie w całości skosili łąki po
raz drugi rolnicy w gminie
Przeginia, majątkach państwo
wych jak Karniowice i Łazany,
Na ukończeniu jest również
zbiór rzepaku, m. in. w rejonie
Mogilan, Rudawy, Bolechowie.

Rozpoczęto również koszenie

jęczmienia we wschodnich rejo
nach aglomeracji krakowskiej.

Pierwszym sprawdzianem pra
cy sprzętu rolniczego kółek

rolniczych był zbiór rzepaku.
Na planowane 56 ha, maszyny

IKR skosiły 52 ha. Dotychczas
właściwie nie zanotowano awa
rii. maszyn koszących poza zer
waniem łańcucha w kombajnie
„Vistula”. Uszkodzenie to jed
nak było z miejsca usunięte
przez mechaników. Kółka rol
nicze krakowskie dysponują
233 wiązałkami ciągnikowymi,
którymi planuje się zebrać zbo
że z 10.606 ha. Praca maszyn w

tym roku została tak
dziana, aby straty na przejeż-
dzie sprzętu
sze.

sprzętu
kolejnością
pracowali kolejno na

Pozostawią nie skoszone
te areały, których
posiadają własny sprzęt koszą
cy.

przewi-

Dlatego
były jak najmniej-

też operatorzy
nie będą kierowali się

zamówień, a będą
polach,

tylko
właściciele

f
„Najpoważniejszą zmianę w stosunkach między leka

rzem a pacjentem stanowi po 11 wbjnie kwiatowej upa
dek autorytetu lekarza, podobnie zresztą jak upadek
wszelkich innych autorytetów. Dzisiejszy pacjent wie

przeważnie tyle o medycynie, że żąda od lekarza dokład
nego objaśnienia rozpoznanego i proponowanego leczenia”
— pisał 'zachodntoniemiecki historyk medycyny, dr Kurt

Ppllak.
Stwierdzenie to wydoje mi się dość dyskusyjne, przy

najmniej jeśli chodzi o jego część drugą, „Wiedza me
dyczna" pacjenta, kształtowana, przy pomocy różnego ro
dzaju .popularnych wydawnictw, publikacji prasowych i

informacji od „doświadczonych" (np, z racji przebywania
w szpitalu) chorych, przynosi tyleż szkody co i pożytku.
Nie w „powszechnym też zainteresowaniu medycyną” (a
w jakiej epoce było ono nikłe?) szukałbym przyczyn tak
licznych obecnie pretensji do medycyny i do lekarza ja-

przecitż, że obserwowany w ostatnich dziesięcioleciach
postęp w medycynie pogłębił jeszcze ów, charakterystyce-

'

ny dla wielu pacjentów, magiczny sposób myślenia. Ich
wiarę w nieograniczone rzekomo możliwości medycyny. ,

Tymczasem rzeczywistość jest raczej prozaiczna, a o-

biećywane nam przez niektórych naukowców (i publicy
stów) życie bez cierpień i chorób, to w najlepszym wy
padku przyszłość tak odległa, jak czasy, o których pisał
S. Lem w swej „Summa technologiae". Na razie — mu
limy pogodzić się z faktem, iż — niezależnie od bezspor
nych sukcesów nauk lekarskich — w medycynie istnieje
ciągle jeszcze wiele niewiadomych, wiele spornych i nie
wyjaśnionych problemów.

K. Pollak twierdzi, ie „zwiększenie dochodu społeczne
go dzięki medycynie dokonało się już w przeszłości i było
osiągnięciem jednorazowym, niepowtarzalnym. W pierw
szej połowi* obecnego wieku obniżono umieralność ose-

W weekendowe popołudnie...
■ I

Haslo poniedziałku
T•

Olo Jak wyglądał „moskwicz” po wypadku w Krzeczowie.
Fot. S. Smierciak

ko jej przedstawiciela. Przyczyny te są, oczywiście, ( li
czne i złożone, toteż w tym felietonie zajmę się wyłącz
nie jedną z nich — magiczną. Tak,magiczną, nikt się nie

przejęzyczył ani nie przesłyszał, A rzecz ma się tak:

skow i dzieci, poprawiono wyniki leczenia chorób zakaź-

Oficjalnie przyznajemy, że wiedza lekarska ma swoje
(nb. w każdej epoce inne), nieprzekraczalne, granice, Pod
świadomie jednak — medycynę, zrodzoną w zaraniu .dzie
jów przez magię, nadal uważany za dziedzinę z pograni
cza nauki i magii. Narzekamy na lekarzy (czasem nie
bez powodu), ale w chorobie — żądamy od nich działań
przekraczających niejednokrotnie możliwości całej me
dycyny. Nadal bowiem, tak jak przed tysiącami lat, u-

ważamy ich po trochu za czarowników, za adeptów nauk
tajemnych, którzy — jeśli zechcą — uwolnią nas od cier
pień i chorób, odsuną przerażające widmo śmierci.

Fakt ów (sprzeczny z opinią K. Pollaka) jest, z tera
peutycznego punktu widzenia, zjawiskiem niezwykle
cennym, gdyż zaufanie do lekarza, wiara w jego mo
żliwości stanowi w leczeniu czynnik nie mniej ważny niż
przepisywane przezeń tabletki (którym zresztą także
przypisujemy znamię cudowności). Ale...

Może to co powiem zabrzmi jak paradoks, wydaja »lę

ny ch. (...) Natomiast postęp medycyny w ostatnich dzie
sięcioleciach doprowadził jedynie do przedłużenia życia
ludzi starych i przewlekle chorych".

Gdyby nawet ów pogląd uznać za zbyt pesymistyczny,
zawarty w nim sceptycyzm powinien okazać się lekiem
pożytecznym dla tych, którzy nie mogą wyjść poza kre
dowe koło magicznego sposobu myślenia. Trzeba się zgo
dzić z twierdzeniem, że zdrowia nie kupimy w żadnej
aptece. Wiara w medycynę jest wiarą w postęp nauki, w

postęp myśli ludzkiej i nikt tej wiary nie powinien nisz
czyć. Równocześnie jednak, jak pisał dr W. Szenajch, nie
mniej „szkodliwe jest wyolbrzymianie nauki lekarskiej,
pote.gi medycyny, możliwości lekarza".

„Zwracam się do pacjentów — pisał amerykański le
karz, dr Wiliam A. Nolen — z prośbą, by nie próbowali
żyć zupełnie bez bólu, niby bogowie, ani też, na podo
bieństwo bogów, znosić godnie cierpienia. Proszę ich tyl
ko (...) by zrozumieli, że prawdziwy lekarz nie jest
wszystkowiedzącym, wszechmocnym człowiekiem tu bieli,
ratującym co noc życie ludzkie na■ekranie telewizora”.

WIESŁAW MERCIK

(Inf. wł.) Woj. nowosądeckie
jest najatrakcyjniejszym tury
stycznie regionem naszego kra
ju. Na drogach województwa
jest więc tłoczno i ruchliwie,
szczególnie jednak, w okresie
weekendów. Mimo to, nowosą
deckie drogi uchodzą w kraju
za bezpieczne. By sprawdzić czy
opinia ta jest słuszna wyruszy
liśmy w sobotnie popołudnie o-

raz w niedzielę wraz z zastępcą
komendanta Wydz. Ruchu Dro
gowego KW MO w Nowym Są
czu — por. Edwardem Szelą i st

inspektorem WRD d/s propagan
dy kap. Bogusławem Buławą -a

najruchliwsze ciągi komunika
cyjne województwa.

Na wszystkich szlakach zmo
toryzowane patrole funkcjona
riuszy służby ruchu MO wspo
magają społeczni inspektorzy

ORMO, działacze Automobilklu
bu Podkarpackiego, PZMot i
LOK. Natężenie ruchu jest du
że, więc i wykroczeń spo
ro. Najczęstsze, to nieprawi
dłowe wyprzedzanie, wymusza
nie pierwszeństwa na pojazdach
jadącycb z przeciwka oraz nad
mierna szybkość. Za takie wła
śnie wykroczenia w Lubniu zo-

st.aje ukarany motocyklista ja-
dący „mz-tką” nr rej. KG 34-45.
Nie zawsze jednak brak rozwa
gi kończy się mandatem. Na „za
kopiance" w Krzeczowie „mos
kwicz” nr rej. KM 16-39 wpada
w poślizg i koziołkując wylatuje
z drogi. Jedna z pasażerek w

stanie ciężkim zostaje przewie
ziona do szpitala.

Najwięcej sytuacji konflikto-
wveh na drogach stwarzają piesi.
(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Już od 15 bm. w bazach kółek
rolniczych rozpoczną się dyżu
ry mechaników. Wszelkie awa
rie usuwane będą natychmiast,
natomiast w czasie wydłużo
nych godzin pracy odbywać się
będzie przegląd sprzętu koszące
go i ciągników. Również w go
dzinach wieczornych i noc
nych odbywać się będzie kon
serwacja maszyn pracujących w

polu. (cm)

W woj. tarnowskim dobiega
ją końca „małe żniwa”. Skoszo
no już ponad 80 proc, rzepaku i
ok. 30 proc, jęczmienia ozimego.
Cały wysiłek tarnowskiej wsi
koncentruje się na przygotowa
niach do żniwnej kampanii. Wy
konuje się ostatnie remonty
maszyn i sprzętu omłotowego.
Wczoraj w wielu wioskach

gminy Tuchów odbywały się
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Tylko do jutra

Odbiór nagród
święta „Gazety"

Komitet Organizacyjny
Święta „Gazety” przypomi
na wszystkim szczęśliwym
posiadaczom kart uczestnic
twa, wylosowanym w dniu
22 czerwca br., źe nagrody
można odbierać w Biurze
Święta Rynek Główny 25
do dnia 15 lipca w godz.
od 9 do 15. Jest to termin

regulaminowy i po nim

mogą wystąpić trudności
przy próbie odebrania wy
granej.

Uwaga —

w wodzie

niebezpiecznie!
WARSZAWA (PAP)

Z całego kraju napływają do
Komendy Głównej Milicji Oby
watelskiej meldunki o utonię
ciach w morzu, jeziorach, rze
kach. Jak wykazują statystyki,
sporo utonięć notuje się także
w stawach, gliniankach, a na
wet w basenach przeciwpożaro
wych.

Apelujemy — o rozwagę i ,o-
strożność, o niekąpanie się w

miejscach niestrzeżonych i nie
dozwolonych. Tragicznie koń
czy się zazwyczaj również ką
piel w stanie nietrzeźwym.

Stanisław Kulczyński
y nie żyje

WARSZAWA (PAP)
12 bm. zmarł w 31 roku życia prof. dr STANISŁAWY

KULCZYŃSKI — wybitny biolog-botsnik, działacz poli
tyczny i państwowy.

Pracę naukową rozpoczętą w rodzinnym Krakowie, kon
tynuował na Uniwersytecie we Lwowie. Jako profesor
i rektor tej uczelni z wielką odwagą osobistą przeciwsta
wiał się naporowi sił reakcyjnych, broniąc dobrego imie
nia nauki polskiej. Wierny tej postawie zrezygnował w

1938 r. z godności rektorskiej. Zaangażował się też w dzia
łalność Klubu Demokratycznego we Lwowie.

W okresie okupacji hitlerowskiej St. Kulczy' prze-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Delegacja słowacka

przebywa w Krakowie

W Krakowie przebywa de
legacja Komitetu Miejskiego
Komunistycznej Partii Sło
wacji w Bratysławie, pod
przewodnictwem sekretarza
KM KPS w Bratysławie
Bohumila Chudego. W piątek
członkowie delegacji słowac
kiej spotkali się z kierownic
twem KK PZPR. W czasie

dotychczasowego pobytu goś
cie zńnedzili zabytki miasta:
zapoznali się także z pracą

niektórych krakowskich za
kładów. Wczoraj członkowie

delegacji przebywali na Pod
halu, gdzie zwiedzili Muzeum
Lenina w Poroninie i Białym
Dunajcu praż złożyli kwiaty
pod pomnikiem Lenina. Prze
widuje się jeszcze spotkania
w KD Podgórze i ż kierow
nictwem „Telpodu”. W Nowej
Hucie delegacja słowacka zło
ży kwiaty pod pomnikiem
Lenina. W środę towarzysze
z Bratysławy opuszczą Kra
ków. (maj)

Nowy ośrodek zdrowia

w Szczurowej
W sobotę w Śzcztirowej, w

woj. tarnowskim, przekaza
no dó użytku nowy gminny
ośrodek zdrowia. Jest to pię
trowy budynek, mieszczący
5 gabinetów lekarskich, po
radnie dziecka zdrowego 1

chorego oraz dla kobiet, ga
binety zabiegowe, aptekę, 3
mieszkania dla lekarzy.
Koszt inwestycji wyniósł po
nad 3 min 600 tys. zł.

Otwarcie nowego obiektu,
bardzo potrzebnego w tej
gminie, poprzedzono spotka
niem gminnego aktywu oraz

ludzi dobrej roboty z rejonu
Sżcżurowej, z udziałem władz

wojewódzkich, Dorobek gmi
ny i zadania na najbliższy
okres przedstawił I sekretarz
KG PZPR, członek Egzeku
tywy KW PZPR w Tarno
wie — Mieczysław Domagała.

(AL)

Powstaje film

o kościele w Dębnie
Zabytkowy kościół w Dęb

nie Podhalańskim stał się te
matem filmu. Realizuje go
reżyser Zbigniew Bochenek z

Wytwórni Filmów Oświato
wych w Lodzi. Będzie to hi
storia tego unikalnego obiek
tu zbudowanego pod koniec
XV w. przez cechowych rze
mieślników. Polichromię, o-

partą o motywy świeckie,
wykonali wędrowni malarze.

Gotycki tryptyk ołtarza

głównego pochodzi z krakow
skiej pracowni.

Ze względów technicznych
w okresie zdjęciowym od 15

lipeado 10 sierpnia br. koś
ciół będzie zamknięty dla

zwiedzających, za co Wytwór
nia Filmów Oświatowych 1
rektorat kościoła przeprasza
ją turystów.

Postukujemy mistrza

handlowego kunsztu

Urząd Wojewódzki i Woje
wódzka Rada Związków Za
wodowych w Nowym Sączu,
wspólnie z naszą redakcją —

organizują konkurs o tytuł
„Najlepszej placówki handlo
wej i zakładu gastronomicz
nego” w województwie no
wosądeckim.

Tytuł i nagrody przypad-
ną w udziale tym placówkom
handlowo - gastronomicznym,
które wykażą się szczególną
troską o klienta i najspraw
niejszą obsługą ruchu wcza
sowo-turystycznego 1 akcji
żniwnej w sezonie letnim
1975. (jot-ka)
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POGODA

GAZETA POŁUDNIOWA

J. Callaghan rozpoczął
wizytę w Polsce

Jutr© start wy-

a
s
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Wielkie żniwa

(CIĄG DALSZY ZE STR. D

nadzieję, że będzie mógł bliżej
zapoznać się z rozbudową Pol
ski.

Nawiązując do postępującego
procesu odprężenia na naszym
kontynencie minister spraw
zagranicznych Wielkiej Brytanii
podkreślił, iż powinno się Uczy
nić wszystko, aby stał się on

nieodwracalnym i trwalszym.
Z lotniska J. Callaghan udał

się na zwiedzanie Gdańska. Duże
zainteresowanie gości wzbudziła

rekonstrukcja zabytkowego ze
społu budowli gotyckich i rene
sansowych grodu nad Motławą,
od wieków utrzymującego za

pośrednictwem drogi morskiej
liczne kontakty handlowe z Wy
spami Brytyjskimi.

J. Callaghan udał się następnie
na Westerplatte, gdzie złożył
wiązankę kwiatów opasaną szar-

fą o barwach Zjednoczonego
Królestwa pod pomnikiem o-

brońców i wyzwolicieli wybrze7
źa.

Następnie goście udali się do

Gdyni. Z pokładu wodolotu za
poznali się z obiektami polskiej
gospodarki morskiej, w tym z

Portem Północnym.
W dziedzinie gospodarki mor

skiej współpraca polsko-bry
tyjska ma wieloletnie tradycje.
W naszych portach pracuje zna
czna ilość urządzeń przeładun
kowych wyprodukowanych w

renomowanych firmach brytyj
skich. Między portami polskimi
a Londynem, Hull, Tilbury i

Ipswich, żeglują w regularnych
rejsach statki kontenerowe
drobnicowe konwencjonalne.

W godzinach popołudniowych
J. Callaghan wraz z towarzyszą
cymi mu osobami opuścił Wy
brzeże, udając się do Warszawy.

i

KBWE:

i.

końcowe prace
w Genewie

(CIĄG DALSZY ZE STR.

lizuje też podkomisja wojsko
wa, precyzując zwłaszcza for
mułę, dotyczącą wzajemnego in
formowania się państw uczestni
czących w konferencji o wiel-

kich manewrach wojskowych
organizowanych na ich teryto
riach. ■

Problemem, który ciąży jesz
cze na ustaleniu konkretnej daty
zakończenia konferencji jest
złożona sytuacja w grupie robo
czej formułującej dokument do
tyczący rejonu Morza Śródziem
nego. Propozycje zgłoszone w tej
sprawie przez delegację mal
tańską wywołały w pracach tej
grupy trudności, których do
tychczas nie udało się jeszcze
rozwiązać.

Perspektywy rozwoju
aglomeracji krakowskiej

(DOKONCŻENIE ZE STR. 1)

wodniczących komisji problemo
wych KK FJN.

Tematem posiedzenia były
problemy związane z dalszym
rozwojem krakowskiej aglome
racji miejskiej. Reforma admi
nistracji terenowej sprawiła,
że nowe krakowskie wojewódz
two miejskie jest organizmem
o wysoce rozwiniętym przemy
śle, prężnym ośrodkiem nauki i

kultury, oddziaływującym
tylko na kraj, ale i poza
granicami. Turystyka, to
blem nie nowy, czekający
nak na szersze i bardziej
perspektywiczne potraktowanie
przez ekonomistów 1 praktyków.
Niemniej ważne zadania stoją
przed rolnictwem. Idzie o to, by
dalej
formy
dowlę

- Lata

nowej
wszystkim realizacja Uchwały
Biura Politycznego i Prezydium
Rządu w sprawie rozwoju Kra
kowa 1 województwa. Trzeba
będzie zwiększyć potencjał

nie

jego
pro-
jed-

rozwijać specjalistyczne
gospodarki, głównie ho-

i sadownictwo,

1976—1980,; a więc okres

pięciolatki to przede

przedsiębiorstw budowlanych, by
sprostać zwiększonym zadaniom.

Modernizacji poddana zostaje
Huta Lenina. Rozwijane będą
głównie specjalistyczne gałęzie
przemysłu. Wykorzysta się w

ten sposób naukowy potencjał
Krakowa, jego bogaty dorobek.
Budowa kombinatu mięsnego i
zakładów piekarniczych to ko
lejne zadania i obiekty dla mia
sta. Poważne nakłady przezna
czy się na ochronę środowiska
— 3,7 mld zł: w ponad 80 za-

kłkdóch zbudowane zostaną o-

czysżczalnie ścieków, ograniczy
się emisję pyłów zatruwających
atmosferę. Powierzchnia miesz
kań oddanych w nowej pięcio
latce powinna wynieść 2,5 min.
m. kw. Powstaną nowe szpitale,
drogi, przedszkola itp.

Problemy te wynotowaliśmy z

przemówienia I sekretarza KK
PZPR Wita Drapicha oraz z dy
skusji. A,.

Na zakończenie obrad prze
wodniczący KK. FJN M. Karaś

złożył podziękowania dotychcza
sowemu sekretarzowi KK FJN
Zdzisławowi Schellerowi za pra
cę dla miaśta. (maj)

do wspólnego lotu!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

oraz 4 czerwone — do bezpośredniego kontaktutłumaczami
z Houston.

Radziecki_______ _ ____ „___ .____ ,__ __________

leksiej Jelisiejew poinformował dziennikarzy zwiedzających
ośrodek, że podczas trwania lotu w sali tej przebywa ok.
25—30 specjalistów. Obserwują oni funkcjonowanie różnych
systemów statku oraz stan zdrowia załogi. Tu również znaj
dują się miejsca dla kierownictwa lotu, które podejmuje
kluczowe decyzje. W razie potrzeby, każdy ze specjalistów
siedzących przed czterema monitorami (jeden z monitorów

służy do prowadzenia konwersacji ze znajdującymi się piętro
niżej koputerami) może bezpośrednio kontaktować się z od
powiadającym jego dziedzinie zespołem z grupy wsparcia.
Łącznie na jednej zmianie, która w przypadku lotu „Sojuz-
Apollo” będzie trwać po 12 godzin, pracuje 150 osób.

Wszystko jest gotowe do podjęcia pracy — stwierdził A.

Jelisiejew.
Podczas wieczornej konferencji prasowej w Moskwie, kie

rownik biura prasowego lotu „Sojuz-Apollo” stojący na cze
le Wydziału Prasy radzieckiego MSZ, Wsiewołod Sofiriski po
informował dziennikarzy, iż w sobotę na kosmodromie Baj-
konur dokonano połączenia części czołowej rakiety ze stat
kiem „Sojuz” oraz sprawdzono instalacje elektryczne.

W przeglądzie, technicznym brali udział: dowódca statku 1

inżynier pokładowy pierwszej załogi pierwszego „Sojuza”
Aleksiej Leonow i Walęrij Kubasów.

Niedzielę poświęcono na dalszy przegląd instalacji elek
trycznej rakiety nośnej „Sojuza”, badania lekarskie kosmo
nautów oraz prace nad dokumentami pokładowymi. 13 bm.
na drugiej Wyrzutni w Bajkcmurze stanęła gotowa do startu

rakieta z drugim „Sojuzem”,

kierownik lotu „Sojuz-Apollo” kosmonauta A-

Q (p) Z OKAZJI ŚWIĘTA
I narodowego Republiki Irac

kiej przewodniczący Rady
Państwa H. Jabłoński
stosował depeszę gratula
cyjną do prezydenta Repu
bliki A. H. Al-Bakra.

Q DELEGACJA SEJMU
PRL z marszałkiem St. Guc-
wą na czele zakończyła wczo
raj wizytę w Jugosławii.

0 Z REWIZYTĄ do Pol
ski przybyła delegacja bur
mistrzów miast amerykań
skich. Goście odwiedzą m.

in. Kraków i Zakopane.
• WE WROCŁAWIU trwa

„Spotkanie Polonijne —

1975”. Jego organizatorami
są Towarzystwo „Polonia” i
ZBoWiD.

0 W AKADEMn Sztabu

Generalnego w Warszawie

odbyła się promocja absol
wentów.

0 ZGODNIE z tegorocz
nym planem szkolenia Zje
dnoczonych Sił Zbrojnych
Układu Warszawskiego prze
prowadzone zostało na tere-

Z dalekopisu

Trwa lot „Saluta-4"

50 dni na orbicie
MOSKWA (PAP)

Już 50 dni trwa lot kosmiczny drugiej załogi radzieckiej nau
kowej stacji orbitalnej „Salut-4”. Kosmonauci Piotr Klimuk 1

Witalij Siewastjanow kontynuują badania naukowe. Za pomocą
teleskopu słonecznego kosmonauci badali dwa aktywne rejony we

wschodniej i zachodniej części tarczy słonecznej. W toku badań

wykonano kilkadziesiąt spektograficznych zdjęć zjawisk na po
wierzchni Słońca. Na tym program badań dotyczących Słońca
został zakończony.

Lot:stacji trwa, a jej załoga czuje się dobrze. Systemy pokła
dowe 1 aparatura naukowa stacji działają sprawnie.

W weekendowe popołudnie...
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Lekceważąc przepisy ruchu i

zdrowy rozsądek poruszają się
po drogach całkowicie dowolnie.

Szczególnie wiele przypadków
lekkomyślności pieszych obser
wujemy pomiędzy Mszaną Dol
ną i Lubniem, Poroninem i Za
kopanem oraz w Nowym Tar
gu, Grywałdzie i Szczawnicy-
Krościenku. Osoba piesza powo
duje także tragedię w Spytko
wicach, gdzie po gwałtownym
wtargnięciu na jezdnię zostaje
potrącona przez motocyklistę.

W rejonie Zakopanego spoty
kamy wielu kierowców jeżdżą-

cych nieprawidłowo, I bez ja
kichkolwiek dokumentów. Za
trzymany za wymuszenie pierw
szeństwa na pojazdach będących
w ruchu okrężnym kierowca
„skody” nr rej. GF 69-70 rów
nież nie ma przy sobie prawa
jazdy, dowodu osobistego ani

karty rejestracyjnej samochodu.
Na wszystkich drogach ze

zgrozą przeżywamy, jak i inni

użytkownicy drogi, wyprzedzanie
autobusów turystycznych. Jadą-
cy nimi urządzają sobie bowiem
od czasu do czasu „zawody” w

obrzucaniu wyprzedzających po
jazdów śmieciami i butelkami.

(sś)
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Laureaci Festiwalu

Piosenki "Żołnierskiej
Jury Festiwalu Piosenki Żoł

nierskiej w Kołobrzegu ogłosi
ła swój werdykt.

W konkursie na najlepszą pio
senkę marszową „Złoty Pier
ścień.” óraż nagrodę ministra o-

brony narodowej otrzymali:
kompozytor Jacek Szczygieł, au-

tor tekstu Jerzy Bekker oraz

wykonawca Krzysztof Krawczyk
za piosenkę „Czym dla wojska
jest piosenka”.

W konkursie na najlepszą pio-
senkę estradową „Złoty pier
ścień” oraz nagrodę ministra o-

bróny narodowej przyznano:
kompozytorowi Emilowi Sojce,
autorce tekstu Krystynie Pac-

Gajewśkiej i wykonawczyni Te
resie Tutinas za. piosenkę „Ro
sła w boru".

Morfir 2adi kum śferci
dla Z. Marchwickiego

i,

Handel w dniach 18—22 bm.
WARSZAWA (PAP)

W Ministerstwie Handlu We
wnętrznego i Usług zapadły de
cyzje w sprawie godzin otwarcia

sklepów w okresie

cych świątecznych
wych.

Postanowiono, te

sobotę (18 i 19 bm.)
żyweze będą czynne dłużej — tj.
do godz. 20-ej. W niedzielę
20 bm. rano otwarte będą dyżur
ne sklepy spożywcze, podobnie
jak w każdą niedzielę. Nato
miast w poniedziałek — 21 lipca

nadchodzą-
dni lipco-

W piątek i

sklepy spo-

ma być otwarta przez 6 godzin
cała sieć sklepów z artykułami
żywnościowymi, tj. placówki
ogólnospożywcze, mleczarskie,
warzywno-owocowe oraz mięsne.
Przedsiębiorstwa handlowe mo
gą tylko wyłączyć z poniedział
kowej sprzedaży małe punkty o

1-osobowym personelu.
W dniu 22 lipca, jak zwykle w

niedzielę otwarte będą sklepy
dyżurujące. Domy towarowe i
inne punkty sprzedaży artyku
łów przemysłowych będą w

dniach 20—22 bm. zamknięte.

KATOWICE (PAP)
bm. był czwartym i zara-

ostatnim dniem wystąpie-
11

zem
_

nia prokuratora Józefa Gurgula
w procesie przeciwko Zdzisła
wowi Marchwickiemu, oskarżo
nemu o wielokrotne dokonanie

zabójstw kobiet.

Rzecznik oskarżenia dokonał

rekapitulacji postępowania do
wodowego, nakreślając obszer
nie tło zbrodniczej działalności
Zdzisława Marchwickiego. Po
wołując się na literaturę facho
wą, prokurator stwierdził, że o-

skarźony integruje wszystkie
klasyczne cechy zabójcy z lu-
bieżności, człowieka, który od
stanów frustracji, wyobcowania
1 urazu żywionego do kobiet,
poprzez agresywność doszedł do

seryjnych mordów zastępują
cych mu kontakt cielesny. O-

skarżyciel wskazał także na ste
reotypową taktykę realizacji
czynów I przestępczych przez
Zdzisława Marchwickiego, cha
rakterystyczną dla tego typu
zbrodniarzy.

Ustosunkowując się do proble
mu poczytalności oskarżonego,
prokurator określił go wpraw
dzie jako osobnika

tycznego z pewnymi odchylenia
mi przejawiającymi
golnie zboczonym sposobem rea
lizacji popędu seksualnego, któ
re to zboczenie — jak podkre
ślił oskarżyciel — nie oznacza

jednak zmniejszenia poczytalno
ści.

Prokurator zwrócił m. In. u-

wagę na dobrowolność

krotnego przyznania się oskar
żonego do winy. Wiele

poświęcił rzecznik

przedstawieniu
prawnej 23 przestępstw popeł
nionych przez Zdzisława Mar
chwickiego.

Duże wrażenie na zgromadzo
nej na sali sądowej publiczno
ści wywarły końcowe fragmen
ty mowy oskdrżycielskiej, kiedy
to dr Józef Gurgul przywołał
ku pamięci klimat sześciu lat
terroru i przerażenia, obraz tra
gicznych przeżyć i skutków

zbrodniczej działalności Zdzisła-

psychopa-

się szcze-

wielo-

uwagi
oskarżenia

kwalifikacji

nie Śląskiego OW ćwiczenie

wojsk z udziałem wydzie
lonych jednostek Czechosło
wackiej Armii Ludowej.

0 W KONKURSIE Krajo
wej Agencji Wydawniczej
na plakat z okazji zbliżają
cego się VII Zjazdu PZPR
— jedną z trzech równorzęd
nych nagród uzyskał Sławo
mir Lewczuk z Krakowa.

0 PORTUGALSKA Rada

Rewolucyjna przyjęła dymi
sję socjalistycznych człon
ków gabinetu koalicyjnego i

poleciła premierowi Goncal-
vesowi znaleźć następców na

wakujące miejsca.
0 STOLICA Angoli, Luan-

da, od kilku dni jest widow
nią ostrych walk między ry
walizującymi ze sobą orga
nizacjami FNLA i MPLA.

Zginęło ponad 200 osób.

i

Uwaga Czytelnicy
Dziś W poniedziałek

radca prawny „Gazety” u-

udziela porad telefonicznie
nr 209-65 W godz. 12—13
i osobiście w godz. 13—14 w

lokalu Działu Łączności z

Czytelnikami przy ul. Boha
terów Stalingradu 21, II p.
(nad Teatrem Kameralnym).

OD 15 DO 31 LIPCA
MOST NA RZECE WIŚLE

W JANKOWICACH

ZAMKNIĘTY
Rejon Eksploatacji Dróg Publi

cznych w Krakowie zawiadamia

użytkowników dróg, że w okresie
od 15 do 31 lipca br. z powodu
remontu zamyka się dla ruchu

przejazd przez most na rzece Wiśle
w Jankowicach, w ciągu drogi
K-37 Chrzanów — Zator.

Objazd do Zatora 1 Wadowic

przez Żarki — Libiąż — Oświęcim..

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1>

zebrania wiejskie, na których
omawiano szczegółowy harmo
nogram prac żniwnych.

Pod koniec ub. tygodnia w

Paszczynie (gmina Brzeźnica)
rolnicy Tadeusza Drąg i Stani
sław Jezuit skosili pierwsze ła
ny żyta. „Są to na razie spor#-
dyczne wypadki. Na glebach
lekkich żniwa pełną parą roz-

poczną się w poniedziałek. O-

czywiście, jeżeli pogoda dopi-
sze” — mówi naczelnik gminy
Brzeźnica Maria Liszcz.

Jutro w całym woj. tarnow
skim ogłoszony będzie alert

żniwny. Rozpoczną dyżury po
wołane w każdej gminie sztaby
żniwno-omłotowe, 24 pogotowia
techniczne oraz instytucje zwią
zane z rolnictwem.

W wielkiej batalii o chleb u-

czestniczyć będą także ludzie

odpowiedzialni za dostawę ener
gii elektrycznej i sprawną łącz
ność. Oddajmy im głos.

Mieczysław Bacia — dyr. Za
kładu Energetycznego w Tarno
wie: „Dokonaliśmy starannych
przeglądów sieci i stacji tran
sformatorowych. Aby szybko u-

suwać awarie, na dwie' zmiany
(od 8 do 23) pracować będą po
sterunki energetyczne. W razie
konieczności dzwonić można też
do rejonów energetycznych w

Bochni, Dębicy, Dąbrowie Tam.
i Tarnowie, gdzie przez całą
dobę czuwać będzie rejonowy
dyspozytor ruchu. Przeprowa
dziliśmy szkolenia omłotowych,
a w trakcie są odbiory technicz
ne zespołów omłotowych.

Niezwykle ważną sprawi Jest,
aby w czasie omłotów przestrze
gać harmonogramu pracy ma
szyn — wtedy nie powinno być
awarii”.

Ludwik Dziedzic — dyr. Wo
jewódzkiego Urzędu Telekomu
nikacyjnego w Tarnowie:

„Aby zapewnić łączność mię
dzy sztabami żniwno-omłotowy-
mi a POM-ami, SKR-ami i urzę
dami gminnymi — dokonaliśmy
przeglądu aparatów i linii tele
fonicznych w tych placówkach.
Na hasło „żniwa" nasze telefo
nistki obowiązane są łączyć w

pierwszej kolejności. Biuro na
praw czynne jest przez całą do
bę. Sprawną łączność zapewnią

rozpoczęte
też zainstalowane w trzeci.

POM-ach teleksy”. t>
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W Sądecczyźnie trwają go
rączkowe przygotowania do
zbioru plonów, będących ukoro
nowaniem całorocznego trudu
rolnika.

Na temat oceny stanu goto
wości „bojowej” do kampanii
żniwno-omłotowej rozmawiamy,
z naczelnikiem . Gminy Nowy
Sącz mgr Józefem Śliwą.

— Na terenie gminy mamy
dó skoszenia . 1936 ha zbóż.
Rozpoczęliśmy preludium żniw
ne . jęczmienia ozimego i nd

polach pojawiły się pierwsze,
„kopki" zboża. A u przodujące
go gospodarza naszej gminy A.
Banacha w Biegonicach jest jut
po omłotach jęczmienia i do
rodne ziarno spoczęło w sąsier
kach, Całkowicie zakończyliśmy
„zielone żniwa”, wszystko sia
no sprzątnięto z pól.

Do akcji żniwnej przystąpi-'
my z dobrze przygotowanym
parkiem maszynowym, którego
potencjał liczy: 44 ciągniki, 135

młocarń, 132 kosiarki z osprzę-i
tern żniwnym —' będącym w

posiadaniu kółek rolniczych u>

Biegonicach, Wielogłowach, No-j
wym Sączu i u indywidualnych
rolników. Kontrolę sprawności
tego sprzętu dwukrotnie prze-'
prowadziła gminna służba rol
na. A ostatnio Egzekutywa KGł
PZPR dokonała wizytacji kó-'

■lek rolniczych i placówek han
dlowych na terenie gminy, żeby ■
zapobiec ewentualnym niedo- ■
ciągnięciom.

Jak co roku będziemy orga
nizowali pomoc sąsiedzką tym
rolnikom, którzy z racji wieku:,
i słabego zdrowia nie będą
w stanie .sami podołać, pracom
palowym w tym przedsię
wzięciu już tradycyjnie może
my liczyi na młodzież ZŚMW. ‘

Korzystając z .okazji, chciał-;
bym zaapelować do rolników o

Wcześniejsze zgłaszanie w kół
kach rolniczych zapotrzebowań
ha usługi maszynowe z racji o-

pracOwania harmonogramu icli

racjonalnej marszruty. Jeśli

ciepłą i słoneczna pogoda będzie
utrzymywała się, nadal, zbiór

żyta — będący zapowiedzią
wielkich żniw — rozpoćzniemy,
po 20 lipca.

Rozmawiał: jot-ka

Partia W działaniu

wa Marchwickiego, bezmiar wy
rządzonych przez niego krzywd
i zadanych ran. Określająo o-

skarżonego jako „hurtownika
śmierci”, prokurator uznał go
za wyjątkowo niebezpiecznego
przestępcę, którego należy na

zawsze wyeliminować ze społe
czeństwa.

Prokurator zażądał wymierze
nia Zdzisławowi

kary śmierci za

konanych przez
kary śmierci
bestialskie usiłowanie pozbawie
nia życia Zofii W., kary 25 lat
pozbawienia wolności za każde
z pięciu usiłowanych zabójstw,
6 lat pozbawienia wolności i 30

tys. zł grzywny za kradzież
mienia społecznego, 4 lat — za

fizyczne i moralne znęcanie się
nad najbliższą rodziną — łącz
nie kary śmierci z pozbawie
niem obywatelskich praw pu
blicznych na zawsze.

Z kolei rozpoczęli swoje wy
stąpienia obrońcy. Jako pierw
szy zabrał głos adwokat Józef
Kokoszka broniący
wspólnie z adwokatami
Berezowskim
Kaczmarkiem
sława Flaka.

Dalszy ciąg
wej — w poniedziałek 14 bm. .

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
nane. KSR mogła przyjąć po
prawkę do naszych zobowiązań
— wykonamy je nie do końca
roku, a przed rozpoczęciem
Zjazdu PZPR. Wśród pracowni
ków istnieje zrozumienie zadań.
Na naszym Wydziale produk
cyjnym, przygotowującym ele
menty spodowe do produkcji o-

buwia, rozwija się dobra robota.
Wiadomo, że rezerwy tkwią w

wydajności pracy. 1 dlatego na

to kładziemy największy na
cisk w codziennej pracy. Cze
sław Hariasz, Józef
Józef Niemiec należą
wyróżniających się
ków.

Trwają wakacje,
część naszej załogi — bo
1400 osób — wyjedzie na wcza-f
sy. Jeszcze bardziej cieszy to, ze

prawie 1200 dzieci pracowników
NZPS „Podhale" wypoczywa na

koloniach ł obozach. To jest du
ży sukces naszego zakładu pra
cy.

Gora lik,
unasdo

pracowni-

Marchwickiemu
każde z 14 do-

niego zabójstw,
za wyjątkowo

z urzędu
Janem

i Stanisławem

oskarżonego Zdzi-

rozprawy sądo-

Poważna
aż

Notował: (str)
*

W działalności partyjnej nie
ma urlopów. Potwierdza to roz
mowa z I sekretarzem KZ PZPR
w Zakładach Mięsnych w Tar
nowie — JERZYM SOBECKIM.
„Aktualnie w oddziałowych or
ganizacjach partyjnych trwa de-

bata nad podejmowanymi czy
nami z okazji VII Zjazdu PZPR.

Biorą w nich udział wyłącznie
członkowie partii. Przystąpiono
już do prac przy budowie drogi
na odcinku Rzędzin — tuczar-
nia w Skrzyszowie. W realizacji
tego zamierzenia pomagają o-

bywatele wsi. Drugie przedsię
wzięcie to budowa, również w

czyrtie, przyzakładowego par
kingu. I tu wykonano już
pierwsze prace."

Jak wynika z wypowiedzi
tow. Sobeckiego, Komitet Za
kładowy troszczy się także o

zapewnienie wypoczynku pra
cownikom. Z inicjatywy KZ
w dni wolne od pracy będzie
się przewozić chętnych autobu
sami do Pleśnej, .gdzie powstaje.
ośrodek rekreacyjny.

Wreszcie — ząkłądo.wa. orgą- .

nizacja partyjna przygotowuje
się do obchodów lipcowego
święta. Tegoroczne święto zo
stanie upamiętnione trwałym
dorobkiem — w najbliższych
dniach przewiduje się oddanie
do użytku nowej, przyzakłado
wej przychodni lekarskiej wraz

z pracownią analityczną, porad
nią ekg i punktem aptecznym.

Okres urlopowy nie wpływa
na osłabienie tempa produkcji
w Zakładach • Mięsnych. Plany,
wykonywane są rytmicznie.

(AL) •

Stanisław Kulczyński

BIURO PROGNOZ IMGW
INFORMUJE: Europa pół
nocna oraz zachodnia
pod. wpływem układów ni
żowych. Pozostałą część kon
tynentu obejmują słabe «-

kłady wyżowe.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ. Zachmurze
nie umiarkowane, w godzi
nach popołudniowych lokal
nie przelotne opady lub
burze. Rano zamglenia.
Temperatura dniem od 21
do 25 st., nocą 12 do 15. Wia
try słabe, okresami umiarko
wane, zachodnie i południo
wo-zachodnie. Dla Tatr: za
chmurzenie duże przechodzą
ce w umiarkowane, po po
łudniu przelotny deszcz lub
burza. Temperatura dniem 12
st. nocą 8. Wiatry słabe z

kierunków północnych prze
chodzące w umiarkowane za
chodnie 1 południowo-zachod
nie.

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Pogoda i temperatura
bez większych zmian.

BIOMET INFORMUJE: Sy
tuacja przeważnie korzyst
na, tylko ie rejonach lokal
nych burz przejściowe obja
wy obniżonej sprawności
działania i pogorszonego sa-

mopoczucic. Widzialność i
warunki dreg-we dobre.

jest
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T« nuty były biało-czerwone. Kra
kowska Filharmonia im. Karola

Szymanowskiego zawiozła znowu

do słonecznej Italii swój wspaniały
kunszt wykonawczy, zawiozła piękną
pracę artystyczną. Dokonała znowu

czegoś co można nazwać po prostu o-

ilągnlęciem, mimo te czy inne niepo-
rozumienia, zmęczenie długą podróżą
itd.

Rzecz zaczęła się w Tempie Malate-
stiano, w RIMINI dokąd orkiestra,
chór mieszany i chór chłopięcy oraz

soliści dojeżdżali z Igea Marina, znad

pięknego Adriatyku. Jest faktem zM-

miennym, że właśnie krakowscy fil
harmonicy rozpoczęli w tym mieście
XXVI Święto Muzyczne Malatestiana,
dając „Magnificat” Krzysztofa Pende
reckiego i „Reąuiem” Mozarta. Po
wiedzmy szczerze — nasi artyści mu*
sieli pokonać niesprzyjające warunki

akustyczne, ale praca dyrygencka Je
rzego Katlewicza 1 Adama Pałki z

Bronisławą Wietrzną (znakomitych
chórmistrzów) dokonała... nie, nie żad
nego cudu. Po prostu we wczesnorene-

śansowej świątyni o płaskim, drew
nianym suficie ciężko było uzyskać
właściwą proporcję dźwięku. Szybkie
próby zorientowały naszych artystów
w sytuacji i wieczorem 29 czerwca

rozpoczęliśmy tournee niełatwe, ale też
i przynoszące wiele artystycznej saty
sfakcji.

Ten sam program dali nasi artyści
w MODENIE, w kościele o znacznie
lepszej akustyce. Był tó wieczór zna
komity. Leciutki pogłos sprawił, że

„Magnificat” Pendereckiego zabrzmiał

jak gdyby wzniosłej. Zresztą Z. Adam
kiewicz, Z. Migacz, S. Starzyk, J.

Dutka, J. Solawa, L Ciołczyk i A. Na-

maczyński obok chóru chłopięcego za
śpiewali swoją partię rewelacyjnie.
Podobnie w „Reąuiem” soliści S. Woy-
towicz, K. Szostek-Radkowa, H. Gry-
chnik 1 L. Mróz wykonali swe zadanie

bezbłędnie. Popisowa, nieco wirtuozer-

jka część Sekwencji „Tuba mirum” w

wykonaniu L. Mroza (bas) i S. Skwar
ka (puzon) była przykładem idealnego
współbrzmienia.

Z prawdziwym entuzjazmem przy
jęli mieszkańcy PIACENZY kolejny
występ krakowian. Znowu nie było

me zyje
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

bywał w Krakowie, gdzie w warunkach konspiracyjnych
prowadził pracę naukową i tajne nauczanie.

Bezpośrednio po wojnie rozpoczął działalność polityczną.
Z ramienia Stronnictwa Demokratycznego wszedł w

w 1946 r. do Krajowej Ra'dy Narodowej. Od roku następne
go był posłeni na Sejm, a w latach 1952—1956 — wice
marszałkiem Sejmu. W 1957 r. wybrany został zastępcą
przewodniczącego Rady Państwa.

Prof. St. Kulczyński był znanym w kraju i za granicą
działaczem ruchu pokoju. M . in. był on współgospoda
rzem Kongresu Intelektualistów w 1948 r. we Wrocławiu.
W latach późniejszych był przewodniczącym Ogólnopol
skiego Komitetu Pokoju i członkiem Biura Światowej Ra
dy Pokoju.

Z nazwiskiem St. Kulczyńskiego związany jest pionier
ski okres budowy życia naukowego we Wrocławiu po wy
zwoleniu.

St. Kulczyński był długoletnim przewodniczącym CK SD
a następnie honorowym prezesem Stronnictwa Demokra
tycznego. W 1971 r. został wybrany wiceprzewodniczącym
OK FJN. Odznaczony Orderem Budowniczych Polski Lu
dowej, Krzyżem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski, Orde
rem Sztandaru Pracy I klasy.

di Gloria” to typowo Rossiniowska

muzyka, emfatyczna, z mnóstwem

arii, potężnymi partiami chóru. Mu
szę podkreślić z całym naciskiem, że
krakowski chórmistrz Adam Pałka jest
głównym współautorem sukcesu w Pe
saro i w innych miastach, gdzie pow
tarzano ten program. Jeszcze raz nasz

chór okazał się zespołem na najwyż
szym światowym poziomie. Pokonał
znowu „nieznany akustycznie” teren

(głęboki pogłos kościoła del Convento
dei Servi di Maria, niewłaściwa odle
głość estrady chóru od estrady orkie
strowej). Również soliści wzbudzili
zainteresowanie i aplauz publiczności
— byli to C. Valdenassi, M. Minetto,
S. Fisichella, C. Gaifa, R. Amis El Ha
gę. Instrumentaliści K. Sindmah (fa
got) i .A . Thomys (klarnet) w odpo
wiednich częściach Mszy byli współ
rzędnymi partnerami solistów. Sam
Herbert Handt prowadził rzecz emfa-

tycznie, z rozmachem, ryzykownie
wchodził w forte. Widocznie, czy ra
czej słyszalnie, podoba się taki styl
gry Włochom, którzy „Mszę” Rossinie
go oklaskiwali entuzjastycznie jeszcze
potem w Rimini, na koniec zaś aż po
drugiej stronie Apeninów w portowym
Livorno, w katedrze. Zaś Kwartet
Krakowski zagrał w dniu prapremie
ry Rossiniego — kwartet Ravela w Ri
mini.

Aż do 9 lipca jeździliśmy po pro
wincjach Emilia Romagna, mijaliśmy
Bolonię' i Ankonę. Mijaliśmy cmenta
rze tych, którzy nieśli wolność Wło
chom i Polsce. Parńiętaliśmy, że i im

zawdzięczamy tę możność prezentowa-
morskiej miejscowości. Na koncert nia osiągnięć kultury muzycznej Pol-

przybyło dosłownie całe miasto. „Missa ski Ludowej.

ny tutaj program dano w przepięknej
FERRARZE, w teatrze miejskim. Je
szcze raz się okazało, że Jerzy Katle-
wicz jest kapelmistrzem wybornym.
W nieznanej mu sali potrafił tak po
prowadzić i „Magnificat” 1 „Reąuiem”,
że Włosi krzyczeli bravo! bis! bravo
Polacchi!

Drugi etap pracy, w pełni lipcowy
związany był z wydarzeniem dość du
żej miary. Otóż w mieście rodzinnym
Joachima Rossiniego w PESARO or
kiestra i chór filharmonii krakowskiej
mieli dać prapremierę „Mszy di

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Korespondencja własna „Gazety" z Italii

ńajłatwiej — artyści grali i śpiewali
ha dziedzińcu na pół zrujnowanego
Palazzo Farnese. Część podwórca nie

była otoczona murami zamku, dźwięk
niósł się więc ku niższym partiom
miasta. Ale i tu można mówić o ol
brzymim zainteresowaniu publiczności,
która żywo dyskutowała zarówno war
tość samego dzieła Pendereckiego, jak
i odwagę zestawienia go ze śpiewną,
klasyczną muzyką Mozarta. Dyskusja
była dość gorąca. Jak zauważyłem
młodzi ludzie akceptowali i nowy ję
zyk muzyczny polskiego kompozytora
i odwagę repertuarową.

Wreszcie po raz ostatni wspomnia-

Gloria”. Jeszcze w Krakowie przygoto
wywali się do tej pracy nasi muzycy
niejako „korespondencyjnie”. To zna
czy próbował chór, poszczególne sek
cje instrumentów. W Pesaro całością
kierował już dyrygent Herbert Handt
z USA, dodając zresztą do programu
uwerturę do „Oblężenia Koryntu”. W
czasie spotkania wieczornego, po kon
cercie dnia 6 lipca br. syndyk miasta
Pesaro Marcello Stefanini we wzrusza
jącym przemówieniu uznał koncert

krakowskiej orkiestry za wydarzenie,
które zapisze się w dziejach tej. nad-

c

Zmarł tragicznie w Krakowie

doc. dr Franciszek Kopeć
dziekan Wydziału Ekonomiki Obrotu Akademii Ekonomi
cznej w Krakowie, członek Rady Naukowo-Ekonomicznej

przy Ministrze Handlu Wewnętrznego i Usług.
Cześć Jego pamięci!

PRZEWODNICZĄCY
RADY NAUKOWO-EKONOMICZNEJ

PRZY MINISTRZE
HANDLU WEWNĘTRZNEGO I USŁUG

MINISTER
HANDLU WEWNĘTRZNEGO I USŁUG
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„CZAS SATYSFAKCJI” taki tytuł nosi zbiór reportaży JULIUSZA
SOLECKIEGO, który w przyszłym roku ukaże się nakładem Wy
dawnictwa Literackiego. „Kiedy szukałem ludzi do moich reporta
ży nie dobierałem icb według daty urodzenia zapisanej w dowo
dzie osobistym. Szukałem tych, którzy mieli ambicję posiadania
własnego zdania, którzy potrafili pasować się z życiem i przeciw
nościami losu, którzy nie czekali z założonymi rękami, lecz własną
pracą, wiedzą i talentem angażowali się w dzieło, któremu na imię
własny kraj, jego dobro, pomyślność, autorytet i ranga”, Tyle au
tor, Juliusz Solecki długie lata związany z Krakowem. Pracę dzien
nikarską rozpoczął w 1950 r. w „Gazecie Krakowskiej”, a na
stępnie był zastępcą kierownika oddziału PAP w Krakowie.
W 1968 r. przeniósł się do Warszawy, gdzie pełni obecnie funkcję
kierownika Redakcji Społeczno-Politycznej PAP.

„...Możemy donieść państwu, że po z górą pól
wieku trwających wysiłkach odbudowa renesan
sowego pałacu królewskiego została ostatecznie
zamknięta przekazaniem na cele muzealne skrzy
dła zachodniego.

Wasz reporter był też pierwszym, który miał
okazję zobaczyć na własne oczy nowy Wawel.
Jego „wizytówką” jest odbudowana i zrekonstru
owana z największym pietyzmem Klatka Sena
torską Tęd.y najprawdopodobniej przejdą zapro
szeni goście, którzy w dniach uroczystości jubi
leuszowych Uniwersytetu Jagiellońskiego przybę
dą na Wawel, aby wziąć udział w otwarciu wiel
kiej wystawy, którą gotuje już w zachodnim
skrzydle profesor Szabłowski.

Od tej Klatki rozpoczął kilka lat temu „szturm”
na zachodnie skrzydło doc. dr Alfred Majewski,
a jej odbudotca stała się niejako wawelską pracą
dyplomową Majewskiego. Fachowcy, którzy zo
baczyli ją po zdjęciu ostatnich szalunków, cmo
kali podobno z podziwu i dali carte blanche Ma
jewskiemu na pełną realizację jego projektów...”

Tak zaczynał się reportaż, który pomieściłem
w 1963 roku na łamach tygodnika „Świat”.

Dziś w 1975 muszę zgłosić ważną erratę. Od
budowa zachodniego skrzydła nie zakończyła prac
renowacyjnych i konserwatorskich na Wawelu,
a ówczesny docent, od dobrych kilku lat nosi za
szczytny tytuł profesora Politechniki, martwiąc
się serdecznie, czy aby starczy mu sił, na dopro
wadzenie wszystkich rozpoczętych i planowanych
prac do końca.

Historia odbudowy Zamku Wawelskiego to hi
storia równych 70 lat zmagań o zachowanie i
utrwalenie tego pomnika historii i kultury naro
dowej. Przyznać trzeba — historia nader interesu
jąca. Na dobrą sprawę sięga ona jeszcze okresu
sprzed I wojny światowej i czasów — jak ma
wiają w Krakowie — miłościwie panującego
Franciszka Józefa.

Wówczas to bowiem została podjęta przez spo
łeczeństwo polskie ówczesnego zaboru austria
ckiego idea przywrócenia Wawelowi — zniszczo
nemu i zdewastowanemu przez zaborcę — jego
znaczenia i dawnej świetności.

Trzeba przyznać, iż inicjatorzy akcji zabrali się
do niej nie bez sprytu: przedstawili władzom
wiedeńskim projekt odbudowy Wawelu w kon
tekście przeznaczenia go na przyszłą rezydencję
cesarską.

Franciszek Józef memorandum przeczytał, z de
legacją porozmawiał, ale uzależnił swą zgodę od

katedry oraz grobów królewskich, odbudowy cią
gów pieszych — klatek schodowych, przywróce
nia dawnego wystroju perle polskiej architektu
ry renesansowej — dziedzińcowi arkadowemu,
przebudowy otoczenia Wzgórza, założenia nowych
obramień okiennych, odtworzenia kamiennych
portali, hełmów na wieżach — ekipy remontowe
i budowlane kierownictwa odnowienia wykonały
tu olbrzymie roboty nie zawsze dostrzegalne dla

przeciętnego zwiedzającego.
Wymieniono więźbę dachów, ich pokrycie, za

łożono nową sieć wodno-kanalizacyjną i energe
tyczną, wykonano instalację przeciwpożarową, za
łożono dźwigi osobowe i towarowe, uporządko
wano stoki Wzgórza, a także zainicjowano prace
przy rekonstrukcji i przebudowie wawelskich
podziemi w celu udostępnienia zwiedzającym
najstarszych reliktów dawnej zabudowy: cztero-

absydowego założenia przedromańskiego rejonu
Rotundy św. Feliksa i Adaukta. reliktów Bazyli
ki Romańskiej w skrzydle zachodnim oraz pozo
stałości dawnego zamku gotyckiego w piwnicach
skrzydła wschodniego.

— Teoretycznie można więc założyć — pytam
prof. Majewskiego — że gdyby nie wojna i oku
pacja, prace renowacyjne na Wawelu mielibyśmy
już za sobą?

— Być może tak. Choć byłoby to uzależnione
od bardzo wielu czynników, wśród których spra
wa środków finansowych jest wcale nie najmniej
ważna. Znając wielkość subwencji państwowych,
jakie otrzymaliśmy w latach powojennych na

Wawel, śmiem wątpić, czy moglibyśmy liczyć na

tego rodzaju hojność ze strony innego mecenasa.

Poza wszystkim kontynuując tego rodzaju roz
ważania wkroczylibyśmy na dość śliską ścieżkę
przypuszczeń i domniemań, a te nigdy nie wiodą
do konstruktywnych stwierdzeń.

— Sądzę z tego, że wołałby pan rozmawiać o

konkretach ?
— Z pewnością. Wawel to nie jest współczesną

mieszkaniówka. Tu skala problemów ma całko
wicie odmienny wymiar. Problemem może być
jedna klamka, jeden uchwyt, jedno obramienie
okienne.

Gdybyśmy na przykład nie wykształcili w ciągu
lat własnej załogi, bylibyśmy dziecięco bezbronni.
Kiedy pó wojnie zaczynaliśmy pracę, fachowców
mogliśmy liczyć na palcach jednej ręki. Dziś ma
my kowali takich jak Władysław Pieprzyk z

Gdowa, który na podstawie dostarczonych mu

rysunków wykuwa prawdziwe koronki z żelaza,
stolarzy, jak Bronisław Dudek, którzy dorównują

dle Zamku Wawelskiego. Bezskutecznie. Dlacze
go? Dlaczego swoje wizytówki zostawiali średnio
wieczni kamieniarze, a dziś zwykły człowiek któ
ry przyjedzie do Baranowa nie znajdzie nazwi
ska Majewskiego?

— Zabawne. Pytał mnie o to kiedyś profesor
Van der Hagen z UNESCO.

— I co mu pan odpowiedział?
— Powiedziałem, że u nas nie ma takiego zwy

czaju.
— Uwierzył?
— Przyjął tę odpowiedź za dobrą monetę.
— A tak naprawdę?
— Wydaje mi się, że byłoby to coś z reklamy.
— Trudno powiedzieć, aby odbudowa Wawelu,

Pieskowej Skały czy Baranowa była reklamą.
Traktowałbym to raczej jako przekaz informa
cyjny. Zapis dla potomnych?

— Pozwoli pan, redaktorze, że nie będziemy
kontynuowali tego tematu? Niech pan nie sądzi,
że jest to zwykły unik. Nie. Po prostu zawsze

satysfakcję z działania stawiałem ponad
zwykłe zaszczyty i honory płynące z jakichś do
konań.
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Odbudował Baranów i Pieskową Skałę. Pro
wadzi wielkie roboty przy renowacji Wawelu.
Jednocześnie koordynuje prace w kilkunastu in
nych obiektach zabytkowych: w Nidzicy, Czor
sztynie, w Suchej, na Zamku Krzyżtopór w U-
jeździe, pałacu w Kościelnikach, na zamku w Wi
śniczu, Niepołomicach i Krasiczynie.

Na dobrą sprawę każda z tych realizacji mo
głaby być z powodzeniem dziełem życia. Dla Ma
jewskiego jest po prostu wielką przygodą.

Ci, którzy z nim współpracują lub współpra
cowali twierdzą, że Majewski ma szczęśliwą rę
kę i talent przekonywania, który sprawia, że u-

daje mu się przeforsować rzeczy, które wydawa
łyby się nie do przeskoczenia.

Nie sposób nie przypomnieć, iż to właśnie dzię
ki jego inicjatywie, udało się namówić tarno
brzeski kombinat, aby patronował odbudowi*
zamku w Baranówie.

Niedawno doprowadził do szczęśliwego końca
rozmowy w sprawie zamku w Wiśniczu, którego
odbudowę sfinansuje zjednoczenie „Petrochemia”.
Obiekt ten nieomal trzykrotnie większy od Ba
ranowa — obok celów recepcyjnych, wykorzy
stany zostanie na Muzeum Budownictwa Obron
nego w Polsce.

Dobrze charakteryzuje konsekwencję 1 upór
Majewskiego fakt, iż powrócił do sprawy Wiśni
cza niemal po 20 latach od momentu pierwsze
go zainteresowania się tym zamkiem i problemu
odbudowy.

Na dobrą sprawę — mówi, teraz, kiedy zapa
dła już decyzja, wystarczyło sięgnąć na półkę po
niemal gotowe projekty.

Proponuję powrót na Wawel. Profesor sięga do
teczek, rozkłada wykresy i plany.

— Nie wdając się w szczegóły wytypowaliśmy
15 głównych tematów, które obejmują zarówno
najpilniejsze prace na zamku, jak i w jego naj
bliższym otoczeniu.

— Dla przykładu?
— Proszę bardzo: zamierzamy np. założyć ta

ras widokowy na najwyższym poziomie Baszty
Sandomierskiej i zainstalować w jej wnętrzu
dźwigi osobowe dla zwiedzających Wzgórze.

— Inny problem. Nie wiem czy pan wie, iż wraz

Wydarzeniem tygodnia wspólny lot „Sojuz ’
— „Apollo”. Na zdjęciu Tho<

mas Stafford i Aleksiej Leonow w czasie treningu.

-UO

■ PONIEDZIAŁEK — wielki turniej tenisowy zawodowców — Houston (USA).
B WTOREK — inauguracja ogólnopolskiego pleneru fotograficznego w lubelskim

zagłębiu węglowym; międzynarodowy turniej tenisowy o Puchar Bałtyku — Sopot.
B ŚRODA — festiwal zespołów artystycznych Wojska Polskiego — Połczyn; spot

kanie szefów państw i rządów krajów członkowskich EWG — Bruksela; przedolim
pijskie zawody łucznicze — Joliette (Kanada).

B CZWARTEK — XVII Ogólnopolski Zlot Turystów w Beskidzie Niskim; Grand
Prix Łodzi w kolarstwie torowym — Łódź; I Puchar Bałtyku w piłce wodnej —-

Szczecin
B PIĄTEK — spotkanie ministrów spraw zagranicznych krajów członkowskich

Organizacji Jedności Afrykańskiej przed konferencją OJA na szczycie — Kampala
(Uganda); II Mistrzostwa Świata w pływaniu, w skokach do wody i piłęe wodnej —

Cali (Kolumbia);, żeglarskie regaty przedolimpijskie we wszystkich klasach na jezio
rze Ontario — Kingston (Kanada); początek przedolimpijskiego turnieju w boksie —•

Montreal: finałowy turniej młodzieżowy w tenisie o Puchar Annie Soisbault — Tou-

qet (Francja).
B SOBOTA — eliminacje samochodowych wyścigowych mistrzostw Polski — Po4

znań; pułfinały Pucharu Europy w wielobojach lekkoatletycznych — Barcelona,
Bańska Bystrzyca, Bukareszt; początek turnieju przedolimpijskiego w hokeju na

trawie — Montreal; Puchar Narodów w koszykówce mężczyzn — Paryż.
B NIEDZIELA — otwarcie międzynarodowego pleneru rzeźby — Hajnówka; VI

międzynarodowy kongres farmakologiczny — Helsinki; początek międzynarodowej
wystawy oceanicznej — Okinawa.

spełnienia jednego drobnego postulatu: wybudo
wania przez społeczeństwo polskie nowych ko
szar dla jego garnizonu. Kraków wzniesie nowe

koszary — powiedziano na dworze — a wojsko
opuści Wawel.

Trudno już dziś powiedzieć w jakim stopniu
owa decyzja podyktowana była sympatią dla Po
laków, w jakiej zaś mierze zaważyły na niej ce
sarskie ambicje ostatniego z Habsburgów.

Dość jednak, -iż odpowiedź jaką przywiozła de
legacja z Wiednia wywołała prawdziwy entu
zjazm społeczeństwa, które niemal w błyskawi-
cznym czasie zebrało na cele budowy nowych ko
szar wcale nie lichą sumkę... 3 min koron. Ona to

pozwoliła na wzniesienie zespołu budynków przy
ulicy Warszawskiej z którymi do dziś kłopota
się Politechnika Krakowska, przebudowując
frontony dawnych koszar, przebijając ścianki
działowe w byłych żołnierskich sypialniach i

upychając w stare pomieszczenia coraz to więk
szą liczbę studentów.

Zostawmy jednak gmaszyska przy ulicy War
szawskiej w spokoju, gdyż winni jesteśmy im
sporą dozę wdzięczności, już choćby za fakt, iż
dzięki nim udało się w 1905 roku ostatecznie
„przekwaterować” załogę austriackiego garnizonu
wraz z jego końmi, taborami 1 intendenturą z

Wawelskiego Wzgórza, które najprawdopodob
niej zajmowałaby co najmniej do końca I wojny
światowej.

Wawel bardziej przypominał wtedy stajnię, niż
dawną siedzibę królewską.

Inż. arch. Zygmunt Hendel, w którego ręce
przekazano kierownictwo prac restauracyjnych,
wspominał, iż stan całego zespołu był tak zatrwa
żający, że w pierwszej chwili nosił się z zamia
rem rezygnacji z powierzonej funkcji.

Olbrzymi entuzjazm społeczeństwa, presja opi
nii publicznej, nie mniejsza od tej, która towa
rzyszyła twórcom odbudowy Zamku Królewskie
go w Warszawie sprawiły, iż Hendel nie zrezyg
nował. Pozostał na swym stanowisku cate 9 lat i
dopiero w 1914 roku przekazał sztafetę Ignacemu
Sowińskiemu.

Choć różnie można zapatrywać się na okres
„rządów” Zygmunta Hendla na Wzgórzu Wawel
skim, choć nie brak dziś osób, dla których dzia
łalność tego wybitnego architekta wydaje się być
nazbyt nonszalancka w stosunku do klasy zabyt
ku powierzonego jego pieczy, należ.y mu oddać

sprawiedliwość i stwierdzić, iż przez owych 9 lat
wykpnał naprawdę wielką robotę.

Przyznawał to również sam Szyszko-Bohusz,
który po krótkiej działalności Ignacego Sowiń
skiego przejął w 1916 roku całość prac konser
watorskich i renowacyjnych na Wawelu.

Z imieniem Szyszko-Bohusza łączy się też szcze
gólnie świetny okres Zamku, któremu już na wie
le lat przed ostatnią' wojną przywrócono znaczną
część dawnego splendoru.

Niezależnie od odbudowy i zagospodarowania
na cele muzealne 63 komnat traktu wschodniego
i północnego, zakończenia odbudowy i renowacji

majsterstwem najsławniejszym rzemieślnikom
renesansu, kamieniarzy, których dziełem są m. in.
wspaniałe marmurowe posadzki, murarzy i tyn
karzy.

— Korci mnie cały .czas pytanie: Zamek War
szawski też nie realizujemy w trybie budowni
ctwa przemysłowego — a mimo to nie rozkłada
my jego odbudowy na 70 lat. Czy, aby nie za bar
dzo celebrujemy sprawy związane z odbudową i
konserwacją Wawelu?

— Nie jest pan odosobniony w tym pytaniu.
Powiem więcej: czasami przychodzą ludzie i mó
wią — z czym oni się tam na Wawelu tak grze
bią, co oni tam robią — skoro niczego nie widać?!

Nie czuję się wcale dotknięty takimi sformuło
waniami. Więcej, sądzę, że społeczeństwo ma pra
wo stawiać takie pytania, gdyż są to pieniądze,
które pochodzą z jego kieszeni. Problem jednak
w tym, iż przeprowadzenie szczegółowego rozli
czenia przerasta możliwości dziennikarskiej re
lacji.

Muszę .panu powiedzieć, że sporządziliśmy o-

statnio dla członka Biura Politycznego, Józefa
Tejchmy, szczegółowy wykaz wszystkich prac. Nie
sądzę jednak, aby zechciał go pan w całości cy
tować. Jest to bowiem kilkadziesiąt pozycji tak
różnych pod względem skali i wielkości (a przede
wszystkim możliwości percepcji zwykłego czytel
nika), iż sam miałbym obiekcje przed publikacją
całego spisu.

Mogę natomiast powiedzieć, że nie wydatko
waliśmy ani jednej złotówki na coś, co byłoby
absolutnie niepotrzebne i zbędne, że staraliśmy
się zawsze odpowiedzieć sobie na pytanie: robić
teraz, czy poczekać na lepsze czasy? Czy musie-
liśmy podjąć decyzję odbudowy skrzydła zachod
niego? Musieliśmy. Czy musieliśmy przeprowa
dzić przebudowę urządzeń energetycznych i ciepl
nych? Musieliśmy. Nie sądzę, aby znalazł sie ktoś,
kto zarzuciłby nam trwonienie państwowego
grosza na prace przy uporządkowaniu dziedzińca
zewnętrznego, w czasie których dokonaliśmy eks
ploracji reliktów dwóch średniowiecznych koś
ciołów św. Michała i św. Jerzego...

Próbuję zatrzeć niezręczność pytania — 24 la
ta na jednym stanowisku, to prawdziwy rekord.
Cala era Majewskiego.

Protestuję — nobił mnie Szyszko-Bohusz. Pra
cował przy odbudowie zamku równe 30 lat. Mó
wiąc serio: uważam, że miałem duże szczęście,
mogąc zrealizować większość moich projektów'.
Jest to dla architekta wielka satysfakcja.

— Byłem w Baranowie i w Pieskowej Skale,
szukałem pańskiej wizytówki w zachodnim skrzy-

z prof. Szabłowskim chcemy udostępnić dla zwie
dzających znaczną część tak zwanego podziem
nego Wawelu: Rotundę św. Feliksa i Adaukta,
romańską budowlę odkrytą pod budynkiem daw
nych kuchni królewskich, relikty zamku gotyc
kiego Kazimierza Wielkiego i romańskiego koś
cioła, na które natrafiliśmy w 1966 roku. Jednym
słowem ukazać ewolucję, jakim ulegało budowni
ctwo sakralne i świeckie na Wzgórzu Wawelskim.
Jest to przedsięwzięcie ogromne i skomplikowa
ne technicznie. Podziemne trakty przebiegają bo
wiem pod fundamentami zamku i innych budo
wali wawelskich. Jeden błąd w obliczeniach, błęd
nie zastosowany materiał, gorsza jakość cemen
tu lub stali zbrojeniowej i katastrofa...

— Uzupełnieniem owej podziemnej ekspozycji
będzie — jeśli dobrze pamiętam — Muzeum Hi
storii Wawelu?

— Tak, na potrzeby tego muzeum przygotowu
jemy (i to też jest jedno z zadań, które nas czeka)
pomieszczenia pierwszego piętra w tak zwanym
budynku nr 5, usytuowanym na rzucie dawnych
kuchni królewskich.

— Od dłuższego już czasu, zastanawiam się w

jaki sposób godzi pan tak różnorodne obowiązki,
skąd znajduje pan czas na pracę, wykłady na po
litechnice, projekty, narady?

— Powiem szczerze, nie często mi się zdarza,
abym mógł sobie wykroić czas na taką rozmowę
jak dzisiejsza. Z drugiej strony nie należę do lu
dzi, którzy by z tego powodu narzekali. Wyda
je mi się. że tajemnica tkwi w organizacji dnia
pracy, w tym, jak rozplanowujemy sobie zajęcia.
I to jest jedna strona medalu. Druga: to właści
wy dobór ludzi i wposażenie ich w pełne kom
petencje. Widzi pan — nie umniejszając w ni
czym rangi naszego zespołu — kierownictwo Od
budowy Waweltj jest praktycznie rzecz biorąc
wielkim przedsiębiorstwem. Podejrzewam, że gdy
by nie praktyka, jaką zaraz po wojnie miałem na

Dolnym Śląsku, gdzie przyszło mi kierować jed
nym z tamtejszych przedsiębiorstw budowlanych,
miałbym tu na Wawelu znacznie więcej kłopotu.

Wielki antyczny zegar w gabinecie profesora
wybija godzinę 18-tą. Za chwilę odzywają się ze-

gary z katedry wawelskiej. Majewski podchodzi
do okna, z którego rozciąga się widok na dziedzi
niec zamkowy.

— Pytał pan, nad czym pracujemy — otóż war
to może wspomnieć, iż jednym z punktów nasze
go programu jest przeprowadzenie studiów i o-

pracowanie dokumentacji iluminacji zespołu za
bytkowego Wawelu. Wstawiliśmy ten punkt do
planu, gdyż wydaje się nam. że sprawa dojrzała
w końcu do tego, aby skończyć z dotychczasową
prowizorką.
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Napisał:
JULIUSZ SOLECKI

© Dzisiejszy Teatr Telewi
zji przedstawi sztukę Alekse
go Arbuzowa „OPOWIEŚCI
STAREGO ARBATU” w reży
serii Józefa Słotwlńsklego.
Niedawno temu mieliśmy, oka
zję oglądnąć ten spektakl,
bardzo interesujący zresztą.
Dobrze się więc stało, że TV
wraca, do tego tematu, (pr. I).

© W Kinie Interesujących Filmów znany
film bułgarski „KOZI RÓG”, nagrodzony na

Międzynarodowym Festiwalu "Filmowym w

Karłowych Warach w roku 1972. Dramat hi
storyczno-przygodowy cieszył się wielką po
pularnością nie tylko w Bułgarii, ale i w in
nych krajach, m. in. w Polsce. Akcja rozgry
wa się w wieku XVII w okresie tureckiego
panowania w Bułgarii. Bohaterem jest góral,
który w surowych górskich warunkach wy
chowuje swą córkę jak chłopca. Pragnie bo
wiem, by stała się mścicielem swej matki za
mordowanej przez Turków. Losy układają się
jednak inaczej. Dziewczyna spotyka młodego
mężczyznę i pokochuje go. Znakomitą krea

cję stworzyła młoda aktorka Katla Paskale-
wa, która odtwarzała postać córki. Reżyse
rem filmu jest Metody Antonow. © Wśród
filmów powtórkowych, warto zwrócić uwagę
na serial TV „Wielka miłość Balzaka”, przed
stawiający historię miłości wielkiego pisarza
francuskiego do Polki, Eweliny Hańskiej.
Serial usatysfakcjonuje z pewnością tych Wi
dzów. którzy o to prosili. Przypominamy, że

■główne role w tym filmie odtwarzali Beata
Tyszkiewicz i. Pierre Meyrąnd. Serial powta
rzany jóśt od minionej soboty codziennie w

pr. II © Wtorkowy „Obiektyw”, czyli pro
gram województw poświecony bedzie regio
nowi krakowskiemu, krośnieńskiemu, nowo
sądeckiemu, przemyskiemu, rzeszowskiemu i
tarnowskiemu, (or. I godz. 16.40). © FAKTY
A- OPINIE — HIPOTEZY. Kolejny program,
z tego cyklu poświęcony jest sprawom Sło
wian. Już 1400 lat temu olemiona słowiańskie
zagospodarowały rozległe obszary Europy.
Wiele z tych plemion Drzybyło z obecnego te
renu Polski. Wędrówki znad Wisły i Odry
sprzed kilkunastu wieków — oto kolejny te
mat tego Interesującego cyklu (wtorek pr. I).

„Taka ładna dziewczyna” to

tytuł filmu Francois Truffau-
ta, będącego kontynuacją wąt
ków. które tenże reżyser pod
jął już w „Pannie młodej w

żołobie”. Oto treść filmu: mło
dy socjolog prowadzi badania
nad problemem orzestępczóści
wśród kobiet. Tak dochodzi do
jego spotkania z dziewczyną

odsiadującą karę za popełnione morderstwo.

Doprowadza to w konsekwencji do licznych'
kombinacji. Ale oczywiście, jak zwykle u

Truffauta, wszystko potraktowane jest z pe
wnym przymrużeniem oka przez reżysera.-
Sytuacje zmieniają się jak w kalejdoskopie,-
obowiązuje olbrzymi dynamizm akcji i żela
zna logika w zaskakiwaniu pomysłami. Wśród

wykonawców warto zwrócić uwagę na Ber
nadettę Lafont oraz Claude Brasseura, boha
tera serialu „Nowe przygody Vidocqa”.

© Mimo wakacji, sezon tea
tralny w Krakowie trwa. Naj
bliższa premiera odbędzie się
w Teatrze „Bagatela”. Bedzie
to „TEATR KALTGULI” Boh
dana Urbankowskiego. Dodaj
my, że utwór nagrodzony zo
stał na Festiwalu Współcze
snej Dramaturgii Polskiej we

Wrocławiu. Postać rzymskiego
dyktatora inspirowała już wielu twórców, by
wspomnieć tu choćby tylko- Camusa i jego
dramat. Tak więc autor sięga po temat już
podejmowany, ale czyni to oryginalnie. Akcia
je "o sztuki ujęta jest w formie teatru w te
atrze Ten pierwszy to scena świata, na któ
rej rozgrywa sie dramat władzy i aktora,
który zabijając Kaligulę sam staje sie... Kali-

gula Nie brak w sztuce momentów komicz
nych. choć jest to humor czarny, poza t^m
całcść ujęta jest w fctamre pewnego i okreś’o-

nego dystnsu. jaki daje współczesne spojrze
nie na- problem. Spektakl reżyserowała Ro-

mana Próchnicka, tworząc przedstawienie o

wyrazistej wymowie. Scenografia jest dzie
łem Bolesława Greczyńskiego, autora rozwią
zań plastyki scenicznej w Teatrze STU. W
roli Kaliguli wystąpi Piotr Różański. Pozo
stałe postaci dramatu kreują m. in. B. Grźy-
bowicz. J. Dietl. .1. Rączek., M. Leśniak. B.
Kiziukiewicz, J. Orska, J. Poloński. Przedsta
wianie premierowe 18 lipca.

© Inną lipcową propozycją teatralną jest
„Noc cudów”, którą wieczorną porą można o-

glądać w Barbakanie Spektakl przygotowała
Estrada Krakowska. Występują w nim znani
aktorzy scen krakowskich Całość oparta jest
na teatrzyku Gałczyńskiego Zielona Gęś. Po
lecamy tę „Noc cudów” wszystkim miłośni
kom poezji pana Konstantego Ildefonsa Gał
czyńskiego i jego zabawy w teatr. Sceneria
Barbakanu dodaje uroku i wierszom i pio
senkom Dobrze więc s!e stało, że i w tym ro
ku zapewniono tę formę rozrywki. Ma ona

wziecię także wśród licznych turystów przy
jeżdżających do naszego miasta, również za
granicznych.

©' Okres urlopowy w pełni,
ale w mieście przebywa tylu
naszych Czytelników, że warto

zaproponować im godziwą
możliwość wypoczynku. A ta
ką daje jedynie wycieczka za

miasto i to nie piknik z ko
szami jadła, lecz rekreacja
czynna, marsze, ćwiczenia na

ścieżkach zdrowia itp. Szanse
utrzymania się w formie daje koleina nie
dziela spędzona wspólnie z Kołem Grodzkim
PTTK. Tak więc można się wybrać do Doli
ny Kamienic: dojazd pociągiem (zbiórka na

Dworcu Głównym PKP) do Woli Filipo
wskiej, a stąd pftzez Filipówice, Kowal
ską Górę do Doliny Kamienic. Powrót przez
Studzianki do Woli Filipowskiej i przejazd
pociągiem do Krakowa Dzięki tej wycieczce
można uzskać 11 punktów do odznaki ..Miło
śnika Jury” i do ÓTP © A teraz coś dla cy
klistów. Wycieczka „rowerem do jaskini”, dłu
gości 40 km. Zbiórka na Placu Wolności, a

dalej Mydlniki, Skała Kmity. Brzezie. Dolina
Kluczwody, Wierzchowie. Jaskinie Wierzcho
wskie, Biały Kościół. Modlnica. Bronowice,
Kraków. Punktów do KOT można zyskać 10.
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Największym hobby in
żyniera ROMANA GRO
CHOWSKIEGO, kierowni
ka zespołu rozwojowego
d/s opon promieniowych z

dębickiego „Stomilu” —

jest nowoczesność. Wraz
ze swym zespołem postano
wił opracować technologię
i wdrożyć do produkcji
słynne już dziś opony ra
dialne — wówczas nie pro
dukowane w Polsce. Roz
poczynali właściwie od ze
ra. Trzeba było skonstruo
wać odpowiednie maszyny,
opracować technologię.
Wielka niewiadoma, przed

jaką stanęli zmaterializo
wała się i po roku wytężo
nych prac opona radialna
ujrzała światło dzienne.
Dziś inżynier Grochowski
mówi o niej jak o swoim
dziecku. Ile trudu, poświę
ceń, ile straconych nocy,
pomysłowości całego zespo
łu trzeba wówczas było —

trudno opisać. Za to efek
ty ich pracy dla gospodarki
narodowej są wielkie. O-
becnie pracują nad nowym
modelem opony dla popu
larnego „malucha”, „fiata
126 p”.

Nowoczesność w wydaniu
zapalonego turysty inżynie
ra Grochowskiego to nie
tylko sprawy produkcyjne.
Przewodzi on znakomicie
działającemu klubowi pra
cowników „Stomilu" „Mik
ser" który stał się centrum
ruchu kulturalnego w za
kładzie.

JERZY SĄDECKI

WODA — ileż skojarzeń?
Źródlana, sodoWa, z kranu,
mętna woda, głęboka woda,
zdatna..., niezdatna..., wrzątek,
burza, deszcz, mgła, rosa, mo
rza, oceany, rzeki, jeziora,
sztuczne zbiorniki, elektrow
nie, chłodnie, lodowce... Wszę
dzie woda. Zajmuje przecież
więcej powierzchni naszego
globu, niż ziemia. W niej, zre
sztą — jak twierdzą fachowcy
od EXPO na Oktnawie — na
sza nadzieja, jeśli jej. tej wody
nie spaprzemy. Nadzieja na

pożywienie, którym dałoby się
wykarmić stale powiększają
cą się ludzkość.

Czy jest wiele tak zasadni
czych dla naszego ludzkiego
życia materii? Pojęć? Prócz
ziemi, może jeszcze powietrze,
czas...

Sam organizm człowieka w

ponad 90 procentach składa
się z wody, a znam parę osób,
którym na pewno można przy
pisać, zwłaszcza w głowie, nie
co więcej. Im kto szybciej
zrozumie że „WODA to jest
to”, i opanuje sztukę pływa
nia. tym lepiej mu się układa
życie.

A więc: uwaga na wódę!
Temat to zresztą latem —

pierwszy! Bo jak Polska długa
i szeroka, każdy szuka w wo
dzie ochłody, lub przed wodą
(czytaj deszczem) schronienia.
Urlop nad wodą, ale nie
„pod wodą”, to marzenie każ
dego.

Nad wodą? — Oto piękne
jezioro Rożnowskie stworzo
ne ręką człowieka, i ręką .czło
wieka spaprane, jezioro przyj
mujące ścieki z całej okoliey.
Na jednym brzegu las drzew,
a na drugim las domków.
Który las zwycięży? Jeśli
przypadkiem ten drugi — ku
czemu idzie — to będzie to

pyrrusowe zwycięstwo. Innej
możliwości nie ma. Czy ta

prawda jest do wytłumacze
nia komukolwiek, kto przyje
chał w imieniu nasze-

g o zakładu, tak ważnego
dla gospodarki państwowej,
załatwić lokalizację na dom
wypoczynkowy? Wątpię. Wy
starczy spojrzeć po brzegach
Rożnowskiego jeziora, by wie
dzieć, że nikt nic nie zrozu
miał.

Ale doświadczenia pono

uczą. Oto powstaną nowe

szanse dla nabrania rozumu.

Będą jeziora w Jazowsku o-

podal Łącka, będzie zalew w

Czorsztynie, będzie pod Dob
czycami, będzie wiele innych.
Czy znów się zacznie wilczy
wyścig?

Jestem pesymistą. Myli się,
sądzę, ten, kto przypuszcza, że
wystarczy wydać zezwolenia
bogatszym, którzy zapewnią
ścieki, obiecają architekturę
pseudoregionalną i ogrodzą
się płotem. Bogatsi, trzeba to
wiedzieć, są także przyzwy
czajeni do rzucania słów na

wiatr. Więc jak?
Myślę, że szansa każdego no

wego „Rożnowa” leży w ko
rzystaniu ze złych doświad
czeń, starego. I trzeba to wre
szcie jasno powiedzieć: Tylko
od „A” do „Z”, zrobiony Szcze
gółowy projekt zagospodaro
wania, sytuujący tu domek
campingowy, a tu willę dwu
piętrową, tu restaurację, a tam
parking i to rygorystycznie
egzekwowany — pozwoliłby
człowiekowi ujrzeć swe odbi
cie w lustrze wody, bez wsty
du i niezmącone.

Co kraj to obyczaj. Na Południu petenci
urzędów i instytucji odprawiani są od o-

kienek tudzież kantorów słowem „ma-
niana” — jutro. Przyznać jednak trzeba, że u-

rzędnicy latynoscy wypowiadają owo sakra
mentalne „maniana” z tak wyszukaną uprzej
mością i wdziękiem, że interesant — choć za
łatwiony odmownie— opuszcza urząd w pogo
dnym nastroju. Wie jednak, że nazajutrz
również usłyszy „maniana” i jeśli chce załat
wić szybko- swoją sprawę, zastanawia się,
czy nie ma gdzieś swojego „amigo” — przy
jaciela, czyli kogoś z protekcją, kto nie od
mówiłby mu pomocy. Jest jeszcze inny spo
sób — bakszysz, czyli łapówka.

Przyznam, że nasze obyczaje niewiele od
biegają od tych na Południu. Stoję właśnie w

kolejce po dewizy na wyjazd do Bułgarii.
Mam wkładkę paszportową i książeczkę de
wizową.

— Musi Pan mieć na książeczce dewizowej
— słyszę przy okienku „Orbisu” w Rynku
Głównym — znaczki 300-złotowej opłaty skar
bowej.

— Wiem o tym, ale byłem przekonany, że

dostanę je u pani.
— Nie, proszę pana, to załatwia bank, spra

wdza książeczkę i daje swoją pieczątkę.
Czekam więc w banku znów w kolejce w

sporym gronie innych osób odesłanych tu
również z „Orbisu”. Liczę jednak, że oprócz
opłaty skarbowej i uzyskania pieczątki będę
mógł również kupić bułgarskie lewy.

— Nie, proszę pana — wyprowadziła mnie
z błędu pani za okienkiem. Sprzedajemy wa
luty tylko do krajów kapitalistycznych.

— M?m więc znów wrócić do „Orbisu”...?
— Niestety,, nic na to nie poradzę...

Zajmuję po raz trzeci miejsce w kolejce. U-
pał, ocieram chusteczką twarz.

— Wyjeżdża pan — pyta pani zza okienka
— zbiorowo, czy indywidualnie?

— Zbiorowo.
— To w takim wypadku nie u nas dewizy

proszę pana, tylko przy Placu Szczepańskim.
— Może jednak, stoję już trze...
— Nie mogę, proszę pana.
Lecz w „Orbisie” przy Placu Szczepańskim,

zamiast dewiz, została przypieczętowana de
finitywnie moja klęska.

— W pańskiej książce dewizowej — powie
działa pani za okienkiem — figuruje kwota
wykupionych w ubiegłym roku 100 marek
niemieckich, ale nie ma pieczątki urzędu cel
nego, potwierdzającego ich wywóz.

— Ależ proszę pani, ja naprawdę wyjeż
dżałem do NRD. Wysłała mnie tam redakcja
na „Dni Krakowa” w Lipsku, mogę to udowo
dnić swoimi korespondencjami z tej imprezy,
publikowanymi w „Gazecie”.

— Wierzę panu, ale bez pieczątki urzędu
celnego nie mogę sprzedać jakichkolwiek in
nych dewiz. Chyba, że pan zwróci 100 marek.

Stałem bez sił, ogłupiały i upokorzony. Ma
ło tego, dowiedziałem się, że noszę piętno de
wizowego przestępcy. A wszystko zaczęło się
od tego, że za własne pieniądze, których nikt
mi nie podarował, cheiałem wyjechać do Buł
garii.

Przed sezonem informowaliśmy o propono
wanych udogodnieniach w obsłudze turystów.
Jak widać, deklaracje nie zawsze przeobrażają
się w czyn. Klientowi nie mówi się „mania
na”, gdyż zastępuje go nasze rodzime „kole
ga”, „to nie u nas”. Co kraj to obyczaj.

Jutro, 15 lipca 1975 r. — start do wspólnego radziecko-ame-

rykańskiego lotu kosmicznego. Połączenie na orbicie około-

ziemskiej i wspólny lot statków „Sojuz” i Apollo” to jeden
z wielu efektów podpisanej przed trzema laty w Moskwie

„Umowy między ZSRR a USA o współpracy w badaniach i

wykorzystaniu przestrzeni kosmicznej w celach pokojowych”.
Na zdjęciu górnym: załoga radzieckiego statku „Sojuz” —

Aleksiej Leonow (z prawej) i W. Kubasów na kosmodromie

Bajkonur. Poniżej: załoga amerykańskiego statku ,Apollo”.
Od lewej: Donald Slayton, Thomas Stafford 1 Vanoe Brand.

Prezydent GERALD FORD
oficjalnie zgłosił, że będzie się
ubiegał o nominację na kan
dydata z ramienia Partii Re
publikańskiej, a następnie o

wybór na prezydenta USA w

wyborach 1976 roku.

Gerald Ford urodził się 14

lipca 1913 r. w Omaha w sta
nie Nebraska. Studiował na

uniwersytetach Michigan i

Yale; z wykształcenia , jest
prawnikiem. W latach 19411—
46 odbywał służbę wojskową
w lotnictwie morskim USA i

uzyskał stopień komandora

podporucznika. Karierę człon
ka Izby Reprezentantów
Kongresu USA rozpoczął w

1949 r. W 25 lat później mia
nowany został wiceprezyden
tem przez Richarda Nixona,
kiedy ustąpił z tego stano
wiska Spiro Agnew. A gdy z

kolei Nixon złożył rezygna
cję — Gerald Ford został w

dniu 9 sierpnia 1974 r. za
przysiężony jako 33 prezydent
Stanów Zjednoczonych.

Wycofanie się USA z Indo-
chin, kontynuacja polityki
odprężenia, a także oznaki po
prawy sytuacji gospodarczej
w USA — wszystko to przy
niosło ostatnio Fordowi wzrost

popularności wśród Ameryka
nów. Rozpoczynając kampa
nię wyborczą Ford zobowią
zał się być „prezydentem
wszystkich obywateli”.

ODGŁOSY
■ Gdy Waszyngton zbie

rał wśród swych przedstawi
cieli dyplomatycznych, opinie
na temat planu rozbudowy
wojskowej bazy USA na wy
spie Diego Garda, leżącej na

Oceanie Indyjskim — poseł
David Osborn zadepeszował
krótko z Rangunu: „Birmań-
czykom jest to obojętne. Uwa
żają, że Diego Garda to mar
ka kubańskich cygar”.

■ W następstwie inflacji
władze administracyjne Ko
penhagi podniosły grzywny
za przekraczanie przepisów
porządkowych. M. In. grzy
wna „za nielegalne pokazy
wanie się nago na. ulicach
miasta" wzrosła z 500 do
1.000 koron.

CO PISZĄ INNI

„Nikt, a Watykan mniej niż
inni, nie zamierza uważać, że
przyszłość Włoch jest niero
zerwalnie związana z przy
szłością chrześcijańskiej de
mokracji”
(Oaeerratere Della Domeniea)

„Trzecia ezęść ludzkości,
zwłaszcza w krajach słabo
rozwiniętych pod względem
gospodarczym, na kontynen
cie południowoamerykańskim
ł azjatyckim, cierpi na niedo
bór białka w pożywieniu"

(Me Welt)

„Dochody ze zprzedaży ro
py naftowej napływają de
Wenezueli w tempie 1 miliar
da dolarów miesięcznie. (...)
One też ośmieliły rząd tego
kraju do rzucenia wyzwania
Waszyngtonowi”
(U. S. News and Worldrepołt)

„Jeśli kosztowne doświad
czenie Wietnamu nauczyło
nas czegokolwiek, to tego, iż
najlepiej jest pozostawić kra
je Azji południowo-wschod
niej, aby same wypracowały
swe własne polityczne roz
wiązania"

(Foreign Affairs)

„Mimo swych sukcesów t

stabilizacji Japonia jest „kru
chym mocarstwem”. Ten kru
chy charakter zademonstro
wany został w dramatycz
nym okresie embarga nafto
wego, kiedy to przemysł ja
poński został niemal całko
wicie sparaliżowany ze

względu na swą ogromną za
leżność od importu”

(The New Republic)

KORESPONDENCJE

BONN. Richard Stilcklen,
ex-federalny minister, obec
nie zaś przewodniczący par
lamentarnej grupy CSU w

Bonn, zabrał głos na temat

Europejskiej Konferencji
Bezpieczeństwa i Współpracy.
W imieniu partii Franza Jo
sepha Straussa domaga się on

mianowicie od delegacji za-

chodnioniemieckiej, by „w

żadnym przypadku" nie do
puściła do naruszenia obo
wiązku nałożonego przez kon
stytucję Republiki Federal
nej, by „problem niemiecki
pozostał nadal otwarty, aż do
ostatecznej regulacji na kon

ferencji pokojowej". Dotych
czasowe uzgodnienia — mó

wił Stilcklen — nie stanowią
nawet minimalnej części te
go, co CSU uważa za nie
zbędne wynegocjować. Uzgod
nienia te są „mydleniem o-

ezu” i uleganiem presji
Wschodu...

Stąd też rzecznik do spraw
polityki zagranicznej
CDU/CSU Werner Marz za
powiedział, iż frakcja parla
mentarna CDU/CSU u: Bun
destagu w przypadku uzgod
nienia terminu trzeciej fazy
KBWE jeszcze w czasie ferii
parlamentarnych zażąda zwo
łania nadzwyczajnej sesji
Bundestagu, dla przedyskuto
wania treści uzgodnień.
Przerwa wakacyjna Bunde
stagu, rozpoczęta w dniu 20
czerwca — trwać ma do 13
września.

(Interpress)

MYŚLI
„Nasze społeczeństwo

jest tak urządzone, by in
teresy szły dobrze, toteż
zawsze, gdy trzeba wybie
rać między prawami jed
nostki a przywilejami kor
poracji przynoszącej zy
ski, prawa człowieka ■
trudem dochodzą do głosu.
Najpierw zyski, potem lu
dzie”

(Thomas Merton)

GOSPODARKA
— Ten rok będzie tak ta

mo trudny jak poprzedni. Nit

mogę podać . terminu, kiedy
zaczniemy zbierać zyski —

powiedział Tom Schmuecker,
szef największego w RFN
koncernu samochodowego
„Volkswagen”. Akcjonariusze
koncernu, zebrani w liczbie 3

tysięcy na walnym zgroma
dzeniu w Wolfsburgu, przyję
li te słowa z nieskrywanym
niezadowoleniem. W ub. ro
ku „Volkswagen” zanotował .

straty przekraczające 800 min '

marek; produkcja spadła o

11 proc., eksport o 22 proc.
Ze 100-tysięcznej. załogi' kon
cern zwolnił 14 tys. robotni
ków, a w br. nastąpiły dal
sze zwolnienia.

Na rynkach zagranicznych
z „Volkswagenem” skutecznie

konkurują japońskie firmy
„Datsun” i „Toyota”, zaś na

rynku RFN — „Ford”, „Opel”
i „BMW”.

FINANSE
Bank Szwajcarii zezwolił

swym klientom na otwiera
nie kont, których wartość bę
dzie wyrażana w SDR-ach
(średni kurs walut 16 najbo
gatszych państw świata ka
pitalistycznego). Ma to uchro
nić klientelę przed skutkami
„wstrząsów” na międzynaro
dowych giełdach walutowych.

Podobno kichanie pomaga w

podejmowaniu ważkich de
cyzji — tak przynajmniej
twierdzi kanclerz RFN Hel
mut Schmidt i... z upodoba

niem zażywa tabakę.

T

Komentarz
rysunkowy

„Sunday Ex-

press” w

związku z in
flacją w

1 Wielkiej
Brytanii:

„Pan pre
mier teraz
nie przyjmu
je — robi
próby z cho
dzeniem po
wodzie...”

®l
1 i

REFORMY
W odpowiedzi na ofensywą

reakcji — która znów podję
ła próby sparaliżowania życia
gospodarczego w Portugalii —

Zgromadzenie Plenarne Ru
chu Sił Zbrojnych (MFA) za
twierdziło ważny dokument
określający strukturę oraz za
dania komisji i komitetów lu
dowych w procesie przeobra
żeń rewolucyjnych. Doku
ment ów nadaje instytucjo
nalny charakter bezpośred
niemu sojuszowi MFA z ma
sami ludowymi.

Tworzenie struktury ruchu
ludowego — podkreśla się w

dokumencie — jest nieodłą
cznie związane z „tworzeniem
i rozwijaniem szerokiego sek
tora państwowego, który bę

dzie wyrazem dominacji de
mokratycznego państwa w

dziedzinie gospodarki narodo
wej i zastąpi gospodarkę pry
watną, zdominowaną przez
kapitał monopolistyczny, pa
raliżujący rozwój produkcji”.
Zorganizowane masy ludowe
będą ściśle kontrolowały re
alizację reformy rolnej.

Ruch Sił Zbrojnych zapo
wiada w dokumencie, że przy
stąpi się w Portugalii do two
rzenia lokalnych i municy
palnych zgromadzeń ludo
wych, w których reprezento
wane będą „komisje praco
wnicze” 1 „komisje sąsiedz
kie” oraz istniejące organy
państwowej administracji te
renowej. Te lokalne zgroma
dzenia ludowe będą bezpo
średnio współpracować ze

zgromadzeniami MFA działa
jącymi w poszczególnych jed
nostkach wojskowych.

OPINIE
Pb rozmowach parla

mentarzystów ZSRR i

USA, senator amerykań
skie HUGHES SCOTT

oświadczył w wywiadzie
dla czasopisma „Litera-
turnaja Gazieta”: „Wyja
śniliśmy sobie lepiej sta
nowisko waszego kraju.
Raz jeszcze uświadomiliś
my sobie fakt, że narody
amerykański i radziecki
mają wspólne cele w dzie
dzinie zachowania pokoju.
Zgodnie pragniemy poło
żyć kres wyścigowi zbro
jeń, doprowadzić do pod
pisania układów gwaran
tujących utrwalenie po
koju i bezpieczeństwa na

świecie”.

NIEPODLEGŁOŚĆ
Na mapie świata pojawiły się nowe pań

stwa. Oto kolejne kolonie portugalskie —

formalnie „prowincje zamorskie” — prokla
mowały swą niepodległość. 5 lipca niezawi
słość uzyskały Wyspy Zielonego Przylądka,
natomiast w tydzień później, 12 lipca — Wy
spy Świętego Tomasza i Książęca. Nowe wła
dze w Lizbonie konsekwentnie realizują pro
ces dekolonizacji.

WYSPY ZIELONEGO PRZYLĄDKA — to

archipelag na Atlantyku, ok. 300 km od za
chodnich wybrzeży Afryki, składający się z

15 wysp o łącznej powierzchni 4.033 km

kwadr., a zamieszkały przez ok. 300 tys. lud
ności. Stolicą jest-miasto portowe Praia na

wyspie Sao Tiago.
Portugalia ogłosiła wyspy swą kolonią w

1587 r. ale portugalski żeglarz Ca'da Mosto
dotarł do archipelagu już w 1456 r. W dłu
gim okresie kolonialnym Wyspy Zielonego
Przylądka stanowiły wspólną jednostkę ad
ministracyjną z Gwineą Bissau. Ludność obu
kolonii podjęła wspólną walkę narodowo-wy
zwoleńczą pod przewodnictwem utworzonej
w 1956 r. Afrykańskiej Partii Niepodległości
Gwinei Bissau i Wysp Zielonego Przylądka
(PAIGC). Założyciel i przywódca PAIGC

wyspy Świętego To
masza I KSIĄŻĘCA — po
łożone są w Zatoce Gwinej-
skiej, u zachodniego wybrze
ża Afryki. Łączny obszar —

964 km kwadr., ludność — 76

tys., stolica — Sao Tome.

Wyspy skolonizowane zosta
ły przez Portugalię w 1470 r.,
a w XVII w. przez krótki
okres znajdowały się pod pa
nowaniem Holandii. Sięgające
kilku wieków wstecz tradycje
wyzwoleńcze na wyspach na
siliły się w latach pięćdziesią
tych naszego stulecia. W pow
staniu, które w 1953 r. wybu
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Amilcar Cabral został zdradziecko zamordo
wany w styczniu 1973 r., ale już we wrześniu

tegoż roku sukcesy oddziałów partyzanckich
doprowadziły do proklamowania niepodległo
ści Gwinei Bissau. Otwartym zostałe pytanie
czy w obecnej, zmienionej sytuacji dojdzie
do połączenia obu państw. Takiej możliwo
ści nie wykluczają przywódcy PAIGC, jed
nak o ewentualnej wspólnej przyszłości po
stanowi ludność archipelagu w zapowiedzia
nym już referendum.

Podstawową dziedziną gospodarki na Wy-,
spach jest uprawa — na terenach stzucz-
nie nawadnianych — kukurydzy, manioku
i trzciny cukrowej oraz kawy i owoców cy
trusowych. Ważną rolę odgrywa też rybo
łówstwo; słabo rozwinięty jest przemysł prze
twórczy.

chło na Wyspie Św. Toma
sza, zginęło kilkuset Afry-
kańczyków. W 1960 powstał
na Wyspach Komitet Wyzwo
lenia, który stanowił bazę dla

utworzonego w 1972 r Ruchu
na rzecz Wyzwolenia Wysp
Sw. Tomasza i Książęcej
(MLSTP). Ubiegłoroczne roz
mowy przywódców MLSTP
z przedstawicielami nowych
władz w Lizbonie doprowa
dziły do uzyskania przez Wy
spy niepodległości.

Podstawa gospodarki na

wyspach to uprawa kakao,
kawy, orzechów arachido wych i kopry oraz'rybołów

stwo.

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ

przy współpracy Wiesława Mercika
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Rozmowa z prof. dr FRANCISZKIEM KOLBUSZEM

NIE MA MIEJSCA NA UGORY!
Nieużytki w mieście. Pisaliśmy przed dwoma tygodnia

mi Jak wiele jest w Krakowie nie wykorzystanej, uro
dzajnej ziemi. Tysiące hektarów niewłaściwie uprawia
nych brak szklarni, inspektów. Tymczasem mieszkańcy
miasta czekają na większą ilość warzyw i owoców.

Dzisiaj w granicach Krakowa jest 47 gmin rolniczych.
Jak powiązać je najkorzystniej z aglomeracją miejską?
Jak kierować ich rozwojem, by ziemia ta wzboga
ciła zic'ony rynek miasta? Poprosiliśmy o rozmo
wę na ten temat krakowianina prof. dr. FRANCISZKA
KOLBUSZA, przewodniczącego Komitetu Organizacji Pro
dukcji Rolniczej i Wyżywienia Kraju PAN.

9 Przyzna Pan, Profesorze, że ciągle jesteśmy niezadowoleni z

zaopatrzenia rynku w warzywa i owoce. Skromny wybór i duże

kolejki zniechęcają do zakupów. Jakie są przyczyny takich bra
ków?

’— Sądzę jednak, że nie są to kłopoty związane z globalnym
zaopatrzeniem, bo w tym względzie równowaga jest utrzymana,
natomiast występują duże braki w zakresie asortymentów oraz

rytmiczności dostaw. Jest faktem, że ludzie kupują coraz więcej,
gdyż szybko wzrastają od czterech lat realne dochody pieniężne,
więc mimo przyrostu środków żywnościowych nacisk na rynek
spożywczy jest ciągle duży. To nie usprawiedliwia jednak nie
dociągnięć w zakresie organizacji rynku, dystrybucji i całego
systemu współpracy z producentami rolnymi.

0 Zielony rynek Krakowa jest, w porównaniu z Innymi mia
stami wyjątkowo skromny.

— Kraków — myślę o mieście jak i otaczających go rejonach
rolniczych — nie miał tradycji wysokotowarowej wyspecjalizo
wanej produkcji rolnej, takiej jak np. wokół Warszawy, Łodzi,
Poznania, Górnego Śląska, czy ostatnio — Wrocławia. Wynika to

głównie ze struktury tego rolnictwa. Przeważają tu drobne go
spodarstwa, które od pokoleń zaopatrywały głównie stół rodzin
ny, a to co pozostawało trafiało na rynek. Dzisiaj takie rolni
ctwo wokół nowoczesnego miasta jest rzeczą niedopuszczalną. W
tej chwili Kraków jest ponad 1,1 milionową aglomeracją miej-
sko-przemysłową o bardzo chłonnym rynku zbytu, który jest
jeszcze spotęgowany przez ruch turystyczny i wiadomo, że tury
sta zwykle wydaje na swoje utrzymanie więcej niż mieszkaniec
miasta. To wszystko trzeba uwzględnić w organizacji rynku
spożywczego.

0 Ostatnio w wyniku zmian administracyjnych, do Krakowa
przyłączono ok. 210 tys. ha urodzajnej ziemi. To powinno za
ważyć na organizacji i zaopatrzeniu rynku miasta.

— Oczywiście. Lecz miasto musi mieć program szybkiego uno
wocześnienia produkcji rolnej na tych terenach. Nie ma mowy
o samowystarczalności, po prostu ta ziemia nawet bardzo inten
sywnie użytkowana, nie jest w stanie wyżywić w pełni miesz
kańców Krakowa, okolicznych miasteczek i wsi. Trzeba więc wy
brać najwłaściwsze uprawy. Myślę, że w granicach naszego mia
sta powinny być głównie zlokalizowane uprawy warzyw szklar
niowych i gruntowych, owoców miękkich, które nie znoszą dłu

giego transportu, a także produkcja mleka. Chcę dodać, ie w

programie żywnościowym należy uwzględnić nie tylko potrzeby
rynku miejskiego, ale również organizację produkcji rolniczej,
warunki życia i pracy ludzi, którzy produkują na ten miejski
rynek żywność. Nie mogą się one diametralnie różnić od warun
ków miejskich. Wieś, która została włączona w wielkomiejski
organizm powiną odczuć pozytywne skutki tego faktu.

0 Jakie więc kroki winny, zdaniem Pana Profesora, poczynić
władze miejskie w dziedzinie rolnictwa i zaopatrzenia spożywoze-
go rynku?

— Myślę, że w pierwszej kolejności zachodzi potrzeba dokład
nej inwentaryzacji stanu zagospodarowania ziemi i osiągniętego
poziomu produkcji. Jesteśmy — o czym trzeba bardzo krytycz
nie powiedzieć — jedną z niewielu dużych aglomeracji miejskich,
którą otaczają chwasty. Z każdej strony, gdy wjeżdża się do
Krakowa witają nas łany chwastów i źle zagospodarowane po
la. Nie mamy tego nowoczesnego rolnictwa, bardzo intensywne
go, podchodzącego w Warszawie niemal pod Pałac Kultury, a w

Łodzi do ulicy Piotrkowskiej. W sytuacji, kiedy ziemia; której
w rolnictwie stale ubywa, nie jest racjonalnie wykorzystywana
trzeba interweniować w stosunki własnościowe. Oczywiście cho
dzi o rozsądne i rzetelne traktowanie przepisów umożliwiają
cych taką interwencję.

0 Chodzi także o to, by przywrócić wartość ziemi jako środka
produkcji, aby w niej, tak jak ostatnio w przemyśle ludzie szu
kali dochodów i spełnienia swoich życiowych aspiracji.

— Trzeba właśnie odbudować znaczenie ziemi nie jako formy
własności, lecz jako środka produkcji. W Stanach Zjedno
czonych, choć jest to kraj kapitalistyczny, aż około 40

proc, ziemi jest w użytkowaniu na zasadzie dzierżawy, podobnie
jest we Francji. U nas natomiast, w Krakowie-województwie aż
96 proc, ogólnej powierzchni użytków rolnych znajduje się w

indywidualnym władaniu. Nie ma mowy, by na terenie miasta

rozbudowywać indywidualną własność ziemi, bo nie ma ani takiej
potrzeby, ani ku temu warunków. Natomiast pożądane rezulta
ty przynieść może stworzenie systemu dzierżawy na podstawie
której odbywać się będzie oferowanie tej zaniedbanej ziemi do
brym rolnikom na określonych zasadach obwarowanych prze
pisami, umową. Tu jest właśnie miejsce i rola dla działania władz
państwowych. Można przekazać ziemię np. zespołowi rolników.
Muszą też powstawać w nowych granicach miasta gospodarstwa
Uspołecznione. Słowem — nie można pozwolić na marnotrawstwo
ziemi. I myślę, że jeśli kiedyś będzie ocena funkcjonowania wła
dzy gminnej w aspekcie rozwoju rolnictwa to problem zagospo
darowania ziemi stanowić będzie podstawowe kryterium oceny.

0 Jakie jeszcze zadania nie cierpiące zwłoki nakreśliłby Pan
Profesor dla władz miejskich w nowych granicach Krakowa?

— Koniecznie, w krótkim stosunkowo okresie czasu, trzeba wy
dzielić tereny, które będą użytkowane rolniczo w przyszłości.
Wiąże się to z opracowaniem programu inwestycji rolniczych i

przemysłu rolno-spożywczego, bowiem wiadomo, że proces *-

mortyzacji w zależności od charakteru wznoszonej inwestycji trwa
od 15 do 50 lat. Należy także wydzielić strefy rolnicze z

określeniem kierunków specjalizacji produkcji, bo nie wszy
stkie tereny są predysponowane np. do uprawy warzyw cay

produkcji mleka. Dla przykładu wspomnę, że taka strefa rolni
cza rysuje się na bardzb urodzajnej ziemi krakowsko-proszowic-
kiej jeszcze nie zdewastowanej przez przemysł, gdzie są niezłe
stosunki wodne. Obszar ten nadaje się doskonale pod uprawę
wczesnych warzyw gruntowych, truskawek, malin, porzeczek i

produkcję świeżego mleka. Drugą strefę o zbliżonych możliwo
ściach rolniczych widzę na terenach między Krakowem, a Ol
kuszem począwszy od Tomaszowic, Szyc, Wielkiej Wsi. Cały re
jon dorzecza Wisły również posiada bardzo dogodne warunki dla
rozwoju produkcji zwierzęcej, szczególnie mleka. To tylko nie
które z rysujących się stref. Nowy program musi nakreślać przy
szłość rolniczą owych stref i ich specjalizację. Będzie stanowił
podstawę dla pracy instytucji rolnych oraz kadry inżynieryjno-
technicznej. Na nim będą oparte gminne i wiejskie programy
gospodarczo-społecznego rozwoju.

0 Potrzebna jest także rejonizacja w granicach gmin.
— Zresztą na gminę musimy dzisiaj popatrzeć inaczej, jako

na podstawowe ogniwo kompleksu żywnościowego. Możliwości
urzędów gminnych są bardzo duże i znaczny jest ich stopień sa
modzielności. Właśnie w gminie powstają bazy usługowe — spół
dzielnie kółek rolniczych, ośrodki zaopatrzenia i zbytu, banki
gospodarki żywnościowej, których ogniwem jest bank spółdziel
czy, a biuro rolne stanowi zaplecze fachowe. Są więc także
możliwości kreowania w ramach gminy struktur agrarnych.
Wracam do sprawy rozdrobnienia ziemi, która uniemożliwia in
tensywną nowoczesną produkcję. Na tym terenie, w nowych gra
nicach Krakowa, muszą powstawać wielkoobszarowe, specjalisty
czne gospodarstwa, czy to przez tworzenie ■zespołów, spółek chłop
skich, czy przez rozwój działalności produkcyjnej opartej o sze
roko rozumianą kooperację rolników między sobą oraz z prze
mysłem rolno-spożywczym. Dobrzy gospodarze powinni się cie
szyć autorytetem i pomocą ze strony władz, natomiast ci, któ
rzy nie zamierzają, lub nie potrafią rozwijać produkcji muszą
wiedzieć, że ich ziemia może być przejęta i przekazana innym,

0 Nie wszyscy rolnicy widzą szanse jakie daje im ziemia. _Co
należy uczynić, by zachęcić, zwłaszcza młodych do specjalistycz
nej produkcji?

— Przypisujemy tu wielkie znaczenie aktywności służb fa
chowych. Dotąd zachowywano jednak bierną postawę wobec rol
nika, jeśli chciał on podejmować produkcję specjalistyczną. Sam
musiał przyjść, zwrócić się z prośbą, a załatwiano ją pozytywnie
albo negatywnie. Natomiast, tworząc nowoczesne rolnictwo trze
ba zmienić stosunek służby fachowej, administracji, instytucji
czy spółdzielczości do rolnika. Winno się dobierać spośród rol
ników czy zespołów kontrahentów do współpracy, ułatwiać im

otrzymanie dokumentacji, kredytu, zaopatrzenia w środki pro
dukcji, zbyt i zapewnić fachowe doradetwo. Bo dotąd jesteś
my ciągle skazani na przypadkowego dostawcę.

Ogólnie biorąc nasza polityka rolna jest polityką aktywną.
Stworzyliśmy materialne warunki do produkcji ogrodniczej i

zwierzęcej, sprzyjający jest system cen, coraz lepsze jest zao
patrzenie W środki produkcji. Lecz sposób sterowania rolnictwem,
prawidłowe wykorzystanie tych warunków oraz środków zależy
od władzy terenowej. Ta nowa konfrontacja: urząd wiejski —

gmina jest według mnie bardzo praktyczna, daje możliwości
szybszego sprawdzenia na ile decyzje władz są słuszne i w ja
kim stopniu są one zbieżne z zainteresowaniami samych produ
centów.

Myślę, że pierwszym sprawdzianem operatywności nowej wła
dzy będzie przebieg żniw oraz przygotowanie programu społecz
no-gospodarczego rozwoju wsi i rolnictwa w przyszłym pięciole
ciu.

Rozmawiała:

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

----------- ---- \

Niasto jest chore. Wszędzie w Detroit
dostrzega się symptomy upadku; przy
głównych ulicach śródmieścia, tam gdzie

kiedyś stały domy, widnieją szerokie wyrwy,
porośnięte zdziczałym zielskiem, pokryte ster
tami odpadków i śmieci. Wypalone demy
straszą osmolonymi fasadami. W centrum

handlowym wiele pustych- wystaw z napisa
mi „do wynajęcia". Pierwszorzędne ongiś
hotele — zamknięte.

ZA WSZELKĄ CENĘ
Odnosi się -wrażenie, że od czasów świetno

ści Detroit minął już cały wiek, a w istocie
kilka zaledwie lat. Wciśnięte między rzeką
a jeziorami miasto było dawniej — „w erze

przedsamochodowej” — uważane za. jedno z

najpiękniejszych Ameryki Północnej.' W roku
1903 Henry Ford zbudował tu fabrykę, sa
mochodów. Wkrótce po fabrykach , Forda po
jawili się tu równ-ie potężni konkurenci.: „Ge
neral Motors”, „Chrysler”, „American Mo
tors” wraz z całą siecią pomocniczych za
kładów. Odtąd wzrost miasta (za wszelką
cenę) stał się ważniejszy od jego piękna i

urbanistycznej logiki. Coraz dalej i dalej się
gało ono w przestrzeń. Jeden samochód dla

każdego, a dla wielu rodzin po dwa i więcej!
— te hasła stały się ewangelią wiary w stały
i niezakłócony wzrost metropolii. Podziałały
rzeczywiście jak magnes. Ściągały ludzi po
szukujących pracy i dobrobytu. Przybywali
więc zewsząd. Przede wszystkim biali i czar
ni z południowych stanów oraz emigranci z

Europy. I tak w „wielkim” Detroit zamie
szkało prawie sześć milionów ludzi, z czego w

samym mieście — dwa miliony.

STOLICA MORDU

Ponad połowę mieszkańców śródmieścia
Detroit stanowią Murzyni i inne kolorowe
społeczności, oczywiśęie — materialnie zna
cznie niżej usytuowani niż średnia „białej"
ludności miasta. W lecie 1967 r. na tle po
czucia krzywdy socjalnej w murzyńskich
dzielnicach śródmieścia wybuchły rozruchy.
40 osób postradało życie, około 2000 zostało
rannych, a w wyniku wznieconych pożarów
dach nad głową straciło ponad 5000 ludzi.

O tego czasu dzielnice, w których doszło do

czom — niż jakikolwiek program związków
przemysłowych".

„STYL MARK IV"
Nawet morderstwa mają tu własny „styl”.

W ostatnim roku np. były w modzie „mor
derstwa Mark IV”; kilkanaście ciał kolejno
zamordowanych ludzi za każdym razem

znajdowano na parkingu lotniska, ukryte w

bagażnikach luksusowych limuzyn marki
„Lincoln Continental Mark IV”.

Główną atrakcją Detroit był jego super
nowoczesny przemysł samochodowy. Powodze

CHORA METROPOLIA
. Korespondencja PAP z Detroit

grabieży, starć i pożarów, pozostały nietknięte
— w ruinach. Niczego prawie nie odbudowano,
szkód nie naprawiono. Katastrofalnie pogor
szył się również stan bezpieczeństwa w

śródmieściu. Ulice stały się formalnym po
strachem dla przechodniów. Zamiast za
szczytnego tytułu „światowej metropolii sa
mochodu”, Detroit bywa nazywany obecnie
„stolicą mordu”. Jeden z redaktorów miej
scowej gazety napisał sarkastycznie: „Zbro
dnia jest dziś w Detroit jedynym rozwijają
cym się przemysłem. Przysparza więcej za
jęć prywatnym „gorylom” fabrykantów,
specjalistom od elektroniki ochronnej, naj
mowanym mordercom, rabusiom i włamywa

niem cieszyły się, szczególnie u obcokrajow
ców, bezpłatne reklamowe tury wycieczko
we poprzez hale produkcyjne jednego z za
kładów „trzech wielkich” koncernów samo
chodowych). Dziś, w dobie recesji i kryzysu
paliwowego, dla mieszkańców Detroit ich
niedawna jeszcze duma — przemysł samocho
dowy — jest już tylko workiem pełnym zna
ków zapytania.

WIĘCEJ NIŻ NIEWIADOMA

Automatyczne taśmy produkcyjne, dostar
czające w precyzyjnych odstępach na rozkaz

komputerów cylindry, tłoki, błotniki i zde

rzaki — stoją bez ruchu. Kryzys popytu spo
wodował w Detroit zamknięcie dwudziestu
samochodowych zakładów produkcyjnych, a

280.000 robotników tego przemysłu zostało
bez pracy. Równocześnie składowiska i par
kingi na całym terenie USA zalega około 1,7
min nie sprzedanych samochodów, a przy
szłość branży jest więcej niż wielką niewia
domą.

15 procent bezrobotnych w Detroit, to dwu
krotnie więcej niż przeciętna całego kraju.
Wśród Murzynów bezrobocie przekracza na
wet 30 proc. W sumie bez pracy jest około
1/5 mieszkańców Detroit.

Tegoroczne lato ma stać się czymś w ro
dzaju kamienia probierczego. Większość me
nażerów samochodowych przepowiada, że w

lecie gospodarka znów stanie na nogi, że

przezwycięży obecny letarg recesyjny. Ponoć
znów .ruszyć mają pełną parą unieruchomio
ne taśmy produkcyjne i hale montażowe.
Jednakże wielu ekonomistów nie podziela te
go optymizmu menażerów. Sądzą, że również
i tego lata, podobnie jak od szeregu mie
sięcy, nadal tłumy bezrobotnych będą zale
gać na ulicach miasta.

Decyzja o tym,, czy Detroit spetryfikuje
się w ruiny amerykańskiej ery samochodo
wej, czy też brutalną witalnością „wzrostu
za wszelką cenę" przezwycięży trawiące go
dziś choroby już nie zależy od samego mia
sta. Przyszłość amerykańskiego stylu

'

życia
— „way of life” zadecyduje o tym, czy De
troit potrafi się odrodzić, czy też pozosta
nie tylko smętnym wspomnieniem własnej
przeszłości.

JAN SUCHOŃ

„RECEPTA
NA RATUNEK"

W związku z listem doc. dr
med. Sycha polemizującym x

artykułem red. Zbigniewa
Święcha, zamieszczonym w

Gazecie Krakowskiej z dnia
9. VI. 75., należy ubolewać,
że artykuł nie został uważ
nie przeczytany i właściwie

zrozumiany.
Zawarte w liście teoretycz

ne rozważania, krytyczne w

stosunku do mojego pomy
słu, a napastliwe w stosun
ku do mnie, niewiele mają
wspólnego z fachową oceną,
której by się można spodzie
wać w związku z podanymi
przez doc. Sycha, piastowa
nymi przez Niego funkcjami.

Istnieje pismo Min. Zdr.
i Op. Społ. z dnia 18. IV. 75
proszące o rozpatrzenie pro
jektu pomysłu — zgodnie z

przepisami Rady Min; z dn.
11. XII. 72 r. na które do
chwili obecnej żadnej reakcji
nie było — ale to inne za
gadnienie.

Gdyby doc. Sych uważnie

przeczytał artykuł red. Swię-
cha, na pewno zauważyłby,
że konstruując urządzenie
nie poprzestałem na podanej
w wątpliwość mojej facho
wości, ale oparłem się na

wiedzy doświadczonych spe
cjalistów anestezjologów,
którzy urządzenie wypróbo
wali w różnych warunkach,
uzyskując pozytywne wyni
ki.

Jeśli chodzi o moje kwali
fikacje, w zakresie posługi
wania się przeze mnie apa
raturą anestezjologiczną i

reanimacyjną, to autor listu
jest doskonale poinformowa
ny, że takie posiadam, mimo
że nie jestem specjalistą a-

nestezjologiem.
Szkoda, że tak mało wiemy

o polskich prostych urządze
niach służących niesieniu
pomocy chorym. Brak zain
teresowania tymi problema
mi u osób do tego powoła
nych, których „płomienne
orędownictwo" (cyt. z listu)
mogłoby wiele dobrego zdzia
łać w popularyzacji tych u-

rządzeń, jest istotnie zdu
miewający.

W uwagach merytorycz
nych, dotyczących propono
wanego urządzenia, mówi
doc. Sych o wybitnym zwięk
szeniu przestrzeni martwej
ratowanego przez zastosowa
nie rurki karbowanej. Wy
daje się to' wątpliwe, gdyż
jak dowodzi pomiar, jej
przestrzeń-- martwa wynosi
Ok. 45 ml. gdy w masce dla
dorosłego z zestawu AMBU

wynosi ona około 80 ml. —

mimo to nie stanowi zagro
żenia dla życia ratowanego.
Ponieważ wydech (bierny) w

proponowanym urządzeniu
następuje na poziomie przed
sionka ust (przez rozluźnie
nie szczęk i rozchylenie
warg), nie może być mowy
o zwiększeniu przestrzeni
martwej ratowanego.

Części potrzebne do wyko
nania prototypu (o czym
była mowa w artykule) po
chodzą istotnie z produko
wanych w kraju urządzeń
ale odrębność pomysłu po

lega na innym ich wykorzy
staniu. Fakt, że wspomniane
części są produkowane, może

wpłynął tylko na zmniesze-
nie kosztów produkcji pro
ponowanego urządzenia.

Aparat AM-4, o którym
wspomina doc. Sych, posia
da wiele zalet, jest jednak
urządzeniem złożonym, wy
magającym przeszkolenia,
doświadczenia od fachowego
personelu ratowniczego.

Przez ten fakt wspomniane
urządzenie AM-4 jest niepo
równywalne z proponowa
nym przeze mnie urządze
niem. W artykule było wy
raźnie powiedziane, że urzą
dzenie przeznaczone jest w

szczególności do pomocy
przedlekarskiej udzielanej
przez osoby nie posiadające
żadnych kwalifikacji ratow
nika.

Zestaw AM-4, nie stanowi
standardowego wyposażenia
ani karetki reanimacyjnej,
ani wypadkowo-lekarskiej
(posiadają one inne urządze
nia). Sprawdzono to w za
łączniku Nr 1 do instrukcji
Nr 10/72 Min. Zdr. w cytowa
nym w liście. Dz. Urz. Min.
Zdr. i Op. Społ. z dnia 30. VI.
1972 r.

Dyskusyjną sprawę może
stanowić stwierdzenie, że

„Asistor” nie służy do reani
macji, skoro wg słów doc.
Sycha służy . do sztucznej
wentylacji płuc — a ta czyn
ność mieści się w szeroko po
jętym postępowaniu reani
macyjnym.

Telefoniczne zapytania kie
rowane do doc. Sycha nie
mogły zapewne pochodzić od
fachowców, jeśli kwestiono
wały przydatność „Asistora”
w porównaniu z proponowa
nym przeze mnie urządze
niem, są one bowiem niepo
równywalne.

Podane w artykule 20 proc,
lekarzy umiejących posługi
wać się podstawowymi apa
ratami stosowanymi w rea
nimacji, nie odbiega zapew
ne od prawdy, zważywszy,
że od kilku lat studenci AM

słuchają wykładów i odby
wają ćwiczenia z reanima
cji Natomiast lekarze róż
nych specjalności odbywają
okresowe przeszkolenie w:

tym przedmiocie.
Wymienione w liście 2 >

proc, lekarzy — to zapewne
specjaliści anestezjolodzy —

ale nie tylko oni przeprowa
dzają zabiegi reanimacyjne.

Na koniec chciałem zauwa
żyć, że moim zdaniem, dla
fachowca czytającego np.
czasopismo „Motor”, fotogra
fia nowego modelu samocho
du i stojącej na jego tle ła
dnej modelki, niekompletnie
ubranej, nie musi się koją-

'

rzyć z wyobrażeniem, że oba

fotografowane obiekty służą
do tego samego celu. Zamie
szczone na tytułowej stronie
Gazety Krakowskiej zdjęcie
„Asistora” również nie zro
dziło w fachowym czytelni
ku wrażenia analogii, obu u-

rządzeń.
Na zakończenie muszę je

szcze dodać, źe doc. dr Sych
ani aparatu nie widział, ani
się ze mną nie kontaktował.

Lek. med.
ZDZISŁAW ZAPAŁA

JAK NA DŁONI.

ALE BEZ DŁONI

Na lotnisku w Zurychu
służba celna nie kontroluje
bagaży pasażerów starą meto
dą grzebania rękami w prze
wożonych rzeczach. Dłonie lu
dzi zastąpiły promienie rentge
na oraz elektronika. Na ekra
nie specjalnej aparatury (zbli
żonej wyglądem do odbiorni
ka telewizyjnego) ukazuje się
zawartość każdej walizki. Na
wet tej, z podwójnym dnem!

batora od 74 do 86 decybeli. Dła
porównania: głos dzwonu alar
mowego ma nasilenie 80 decybe
li...

DECYBELE

OD ZARANIA ŻYCIA .

Lekarze chicagowskiej kliniki

dziecięcej stwierdzili, że nie-
mowlęta-wcześniaki, które czę
sto muszą spędzać tygodnie, a

nawet miesiące, w specjalnych
inkubatorach — doznają tam u-

szkodzeń centralnego systemu
nerwowego. Z obserwacji 15
dzieci wynika bowiem, że krzy
ki niemowląt w połączeniu z

działaniem maszynerii osiągają
w zamkniętej przestrzeni inku-

CZY MIŁOŚĆ DA SIĘ
ZMIERZYĆ?

Co to znaczy: zakochać się?
Dlaczego do tego doehodzi 1 w

jaki sposób? Na tego rodzaju
pytania postanowiła znaleźć de
finitywną odpowiedź profesor
psychologii Uniwersytetu Minne
sota, dr Ellen Berścheid. Posta
nowienie to miało przybrać
kształt poważnych badań nauko
wych przy pomocy fundacji w

kwocie 84 tysięcy dolarów. Je
dnakże fundacji nie stworzono,
albowiem zatwierdzeniu budże
tu na ów eel sprzeciwił się w

senacie USA senator Prozmire.
Uzasadnienie: „Ludzie wcale nie
ehcą wiedzieć, dlaczego aię za
kochują. Ostatecznie w życie u-

czuciowe człowieka nic muszą
włazić naukowcy z butami, licz
bami i testami...”

ŻÓŁW Z METRA

Ogród zoologiczny w Kolonii
liczy 6802 zwierzęcych miesz
kańców (w tym 846 gatunków).
Tu przebywa najwyższa żyrafa
(5,40 m) i 80-letni żółw (na zdję
ciu — podczas dorocznych „po
miarów”), który ma 1,17 m dłu
gości oraz waży 187 kg. I wcale
nie rośnie w żółwim tempie...

Kiedy Flora
Venable z Ring-
wood w połu
dniowej Anglii

rozpoczynała
trening na nar
tach wodnych
jej 8-letnia su
ka Mandy uja
dając biegała

po brzegu. Wła
ścicielce żal się
zrobiło psa i

skonstruowała
specjalną po
przeczkę przy
mocowaną do
nart, na której
w czasie jazdy
staje Mandy. I

pani, i pies są
zadowoleni z u-

sprawnienia,
choć początko
wo były kłopo
ty z nauką
wspólnej jazdy.

Biała śmierć (2)

„Opiumowe dziewczyny

W
wielu krajach zachod
nich powstały ochotni
cze organizacje do wal

ki z narkomanią. Na przykład
w Nowym Jorku jest ekspe
rymentalna klinika dla nielet
nich narkomanów nosząca
nazwę '„Dom Odysa". Założo
na została z własnych środków
przez doktor Juliannę Densen-
Herber w dzielnicy Est Villa-

w akcji
ge. Jednak „Dom Odysa" i je
go trzy filie nie tylko nie o-

trzymują żadnych dotacji od
władz miejskich . lub federal
nych, ale znoszą różne szyka
ny. Przyczyna tego jest oczy
wista. Handlarze narkotyków,
wśród których dominują

przedstawiciele gangsterskich
korporacji, czerpią olbrzymie
zyski (wystarczy przytoczyć

na przykład, że kilogram mor
finy kupiony w Turcji za 35
dolarów, sprzedaje się w No
wym Jorku za 250.000 dola
rów). Mają więc możliwość
przekupywania urzędników
państwowych i policji. W
sprawozdaniu nowojorskiej
komórki do walki z narkoty
kami, cytowanym w „New
York Post”, przyznawano bez

osłonek, że sprzedajność poli
cjantów i ich powiązania z

przestępcami sprzyjają rozpo
wszechnianiu się narkomanii.

Szerzeniu się narkomanii w

USA i innych krajach Zacho
du sprzyjała przestępcza wiet
namska awantura wojenna
Pentagonu i amerykańskich
monopoli wojskowych. Profe
sor uniwersytetu w Yale Al
fred Maccoy poświęci! temu

problemowi specjalne studium
zatytułowane „CIA i polityka
heroiny w Azji południowo-
wschodniej".

Latem roku 1971, kiedy nar
komania w szeregach amery
kańskich sił ekspedycyjnych
zaczęła się szerzyć z szybko
ścią leśnego pożaru, Centra’na
Agencja Wywiadowcza USA
oświadczyła, że agenci „natra
fili na ślad” tajnych plantacji
opium na pograniczu Birmy,
Laosu i Syjamu. Komentując

to doniesienie, Maccoy z nie
ukrywaną ironią pisze, że CIA
„natrafiła na ślad" tych plan
tacji jeszcze w połowie lat
pięćdziesiątych i od tego cza
su prowadzi ożywiony handel
zakazanymi owocami, wyko
rzystując do tego swoją po
wietrzną filię — towarzystwo
lotnicze „Air America".

Handel ten jest tak opłacal
ny, że rejon, w którym znaj
dują się plantacje, już dawno
otrzymał nazwę „złotego trój
kąta".

„Niemal w każdym dużym
mieście USA i krajów Europy
zachodniej — pisze jeden z ty
godników hinduskich — na

uniwersytetach i w klubach
młodzieżowych CIA ulokowa
ła swoich „agentów opiumo
wych" (często są to ładne dzie
wczyny) w środowiskach „po
tencjalnych młodych buntow
ników". Po jakimś strajku lub

demonstracji biorący w nich
udział „młodzi gniewni"' wcią
gani są do rejestru. Następ
nie „opiumowe dziewczyny"
zawierają z nimi znajomość,
chodzą z nimi na zabawy i do
nocnych klubów. Stopniowo
seks i narkotyki robią swoje:
po kilku miesiącach co słabsi
rezygnują ze swych dążeń i
zostają narkomanami. W tym
stadium zaczyna się ideologi
czna obróbka umysłów...".

Ten sam tygodnik podkre
śla, że nawiązanie stosunków
dyplomatycznych między Pe
kinem a wieloma krajami eu
ropejskimi znacznie ułatwiło
„wojnę opiumową" CIA w Eu
ropie. Chiny bowiem są jed
nym z największych produ
centów opium na świecie, a

CIA — największym dystry
butorem. ChRL co roku za
rabia na nielegalnym handlu
narkotykami ponad 800 milio

nów dolarów. Dla CIA zaś
rozpowszechnianie narkoty
ków oznacza nie tylko zyski,
lecz i bezcenną pomoc w or
ganizowaniu kontrrewolucyj
nych wystąpień przeciwko ru
chom wyzwoleńczym i demo
kratycznym.

„Siły porządku" w USA i
innych krajach świata kapita
listycznego pod pozorem wal
ki z narkomanią domagają się
zwiększenia pełnomocnictwa i
skupiają w swoich rekach co
raz większą władzę. Na przy
kład jesienią roku 1972 Senat

amerykański przyjął projekt

ustawy Johna Dodda, zezwa
lający policji na rewidowanie
mieszkań ludzi „podejrzanych
o posiadanie narkotyków", bez
nakazu rewizji.. Rzecz charak
terystyczna, że w większości
krajów kapitalistycznych wal
kę z zażywaniem narkotyków
prowadzą organa wymiaru
sprawiedliwości i policja, a nie
organa ochrony zdrowia i o-

światy. Były minister sprawie-;
dliwości USA Mitchell bez o-

gródek sformułował swój
punkt widzenia w tej sprawie.
„Zamilknijcie, panowie ucze
ni, i pozwólcie działać policji!"
— oświadczył.

SERGIUSZ GRIGORJEW

(Ciqg dalszy za tydzień)
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORTWO
ROBOT DŹWIGOWYCH i ELEKTROENERGETYCZNYCH

w KRAKOWIE, ul. ŚLICZNA 34

zawiadamia, że z dniem 5 lipca 1975 r., nastąpiła zmiana

wszystkich numerów telefonów w Przedsiębiorstwie:
♦ Pogotowie dźwigowe — 153-40

♦ Centrala — 102-22

♦ Dyrektor — 156-06

♦ Zastępca dyr. d. s. technicznych — 157-62

♦ Z-ca dyr. d. s. zaplecza i dział ogólny — 190-69

♦ Dział zaopatrzenia — 143—05.

Ju.z pełnia lata!

Akademia Wychowania Fizycznego
w Krakowie

zatrudni

lekarzy
na stanowiskach

pracowników naukowo-dydaktycznych
w Zakładzie Biologii Klinicznej.

Możliwa praca dodatkowa w lecznictwie

otwartym lub zamkniętym.
Szczegółowych informacji udziela Samo

dzielna Sekcja d. s. Pracowniczych — al.

Słowackiego 46.

• holenderskie «PHILIPS» 160 I

• angielskie «HOOVER» 1421
— półautomatyczne odszronianie
— poliuretanowa izolacja termiczna

O
oferuje PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

«PEWEX»

Sprzedaż prowadzą punkty handlowe „Pewex”:

KRAKÓW, ul. 18 Stycznia 51

ul. Bohaterów Stalingradu 30

TARNÓW, pl. Kazimierza Wielkiego 2.

KRAKOWSKIE BIURO PROJEKTOWO-BADAWCZE

BUDOWNICTWA OGÓLNEGO

zawiadamia o zmianie swojej siedziby
Obecny adres brzmi:

Al. POWSTAŃCÓW WARSZAWY10
31-549 KRAKÓW

FELEFONY:

♦ Dyrektor — 263-30

♦ Pracownia PW-1 — 242-33

♦ Pracownia PW-4 — 242-34

♦ Pracownia PK — 289-87

♦ Kier. Pracowni i Działów — 259-20

♦ Telex — 0322-452.

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

DLA PRACUJĄCYCH — Zjednoczenia Budownictwa

Przemysłowego „BUDOSTAŁ"
w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

WPISYogłasza
do klas pierwszych — na rok szkolny 1975/76

w zawodach oraz w wieku:

• MURARZ—od15lat
• CIEŚLA—od15lat
• BETONIARZ-ZBROJARZ — od 15 lat
• MALARZ budowlany — od 16 lat
• POSADZKARZ - od 17 lat
• DEKARZ-BLACHARZ — od 17 lat
• MECHANIK-KIEROWCA — od 15 lat
• MECHANIK maszyn budowlanych — od 15 lat
• MONTER konstrukcji stalowych — od 16 lat

O SLUSARZ-SPAWACZ — od 16 lat
• MONTER wewnętrznych instalacji budowl. — od 16

lat
• MURARZ pieców przemysłowych — od 16 lat.

Uczniowie otrzymują:
1) wynajrodtenle miesięczne:

w zawodach — murarz, cieśla, betonlarz-zbrojarz, malarz,
posadzkarz, dekarz-blacharz, murarz pieców przemysłowych,

■ w I klasie - 36(4—526 cl Iw zależności od wieku)
■ w II klasie — 600 zł plus premia do 25 proe.

w zawodach: mechanik-klerowca, ślusarz-epawacz, monter

wewnętrznych Instalacji budowlanych mechanik maszyn bu
dowlanych monter knnstrukej! stalowych —

■ w I klasie — 150—200 sl (w zależności od wieku)
■w IIklasie-960zł

■ w III klasie — 850 eł plus premia do 25 proe.
2) umundurowanie wyjściowe: ubranie, buty I koszula biała —

o łącznej wartości okuło 2 000 zł
3) pełny asortyment ubrań roboczyeh 1 obuwia, letnich I zimo

wych. do oraktycznej nauki zawodu . u -

4) bezpłatne zakwaterowanie w Internacie — (kandydatów do
zawodów mechanicznych — Drzyjmute się bez Internatu)

5) wyżywienie w stołówce Internatu, przy ezym wyżywienie, po
kosztach zniżonych, pokrywane Jest * wynagrodzenia neznla,
(koszt wvżyw’enla 19.30 zł dziennie!

6) codziennie dodatkowy bezpłatny posiłek regeneracyjny —

1800 kalI
7) bezpłatny dojazd na zajęcia praktyczne « miejsca zakwate

rowania.
Uczeń ma możliwość uzyskania prawa lazdy na kursach

prowadzonych w szkole w godzinach popołudniowych.
Przedsiębiorstwo zapewnia absolwentowi zasadniczej

szkoły budowlanej możliwość dalszego kształcenia się
w wieczorowym technikum budowlanym, mieszczącym się
w tym samym budynku szkolnym, oraz uprawianie w Klu
bach nowohuckich sportu we wszystkich dziedzinach.

Przy wpisie do szkoły należy przedłożyć:
1) podanie z określonym zawodem

2) życiorys
3) świadectwo ukończenia szkoły podstawewej
4) świadectwo zdrowia

5) fotografie — 5 sztuk
6) metrykę lub tymczasowy dowód tożsamości (do zameldowania).

Szczegółowych informacji udziela sekretariat szkoły.
Kraków Nowa Huta, os Zachodnie 2, codziennie w godzi
nach od 7 do 15 — telefor 443-95.

Dojazd do szkoły z dworca tramwajem nr 4 do Placu Centralne
go w Nowej Hucie, następnie tramwajem nr 14. 16 I 20 w kierunku

Bieńczyc do przedostatniego przystanku albo z Centrum Krakowa

tramwajem nr 1 bezpośrednio do przedostatniego przystanku.

AKADEMIA MEDYCZNA

im. Mikołaja Kopernika
w KRAKOWIE

ogłasza WPISY
NA STUDIA DOKTORANCKIE

o następujących kierunkach
na Wydziale Lekarskim:

■ Analityka kliniczna
■ Anestezjologia
■ Choroby zawodowe
■ Farmakologia
■ Hematologia dziecięca
■ Psychiatria.

Studia doktoranckie rozpoczynają się 1
października 1975 roku-

Podania o przyjęcie należy składać —

w Dziekanacie Wydziału Lekarskiego Aka
demii Medycznej im. Mikołaja Kopernika,
w Krakowie, ul. Anny 12 -* (we wtorki
i czwartki, w godzinach 13—14) w termi
nie do dnia 31 sierpnia 1975 r.

Do podania należy dołączyć:
■ życiorys
■ świadectwo ukończenia studiów

wyższych
■ wykaz publikacji
■ opinię kierownika zakładu pracy
■ zaświadczenie o ukończeniu stażu.

O terminie wstępnego egzaminu kandy
dackiego zainteresowani zostaną powiado
mieni oddzielnym pismem.

FABRYKA LOKOMOTYW IM. F. DZIERŻYŃSKIEGO
W CHRZANOWIE

ogłasza WPISY
do klas pierwszych — na rok szkolny 1975/76,

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
DLA PRACUJĄCYCH, w zawodach:

— TOKARZA
— FREZERA
— MECHANIKA maszyn 1 urząazeń przemysłowych
— MECHANIKA maszyn I urządzeń górnictwa podziemnego
— MECHANIKA operatora przeróbki plastycznej
— MALARZA LAKIERNIKA
— MECHANIKA pojazdów samochodowych
— ELEKTROMECHANIKA masiyn elektrycznych

Nauka w szkole trwa 3 lata Wymagany wiek 15 lat. a uo za
wodu malarza-lakiernika 16 lat.
W czasie trwania nauki uczniowie otrzymują wynagrodzenie:

w klasie pierwszej — 300 zł
w klasie drugiej — 480 zł
w klasie trzeciej —- 780 zł 4- premta kwartalna

do 20 proc.
Ponadto uczniowie otrzymują bezpłatnie ubrania robocze i obu

wie przemysłowe.

PRZEPISYWANIE NA MASZYNIE
w językach: polskim, angielskim,
niemieckim, francuskim i rosyjskim

OBSŁUGA STENOGRAFICZNA
konferencji I zebrań

PRZEPISYWANIE TEKSTÓW
nagranych na taśmach magnetofo
nowych

wykonuje uspołeczniony punkt
STOWARZYSZENIA STENOGRA
FÓW i MASZYNISTEK w POLSCE,
ODDZIAŁ w KRAKOWIE,

ul. WRZESIŃSKA 5/6, telefon 579-90

•♦•
Uwaga! Stowarzyszenie przyjmuje wpisy

na roczne i półroczne kursy pisania na

maszynie — absolwentów liceów ogólno
kształcących i średnich szkól zawodowych.

GENERALNA DYREKCJA

BUDOWY HUTY „KATOWICE”
w DĄBROWIE GÓRNICZEJ

zatrudni natychmiast:
■ pracowników na stanowiskach: spe

cjalistów d. s. organizacji i zarządza
nia, programowania produkcji, reali
zacji i kontroli produkcji, rozruchu

maszyn i urządzeń, zaopatrzenia,
transportu i spraw socjalnych.

Wymagane;
♦ wykształcenie wyższe techniczne lub

ekonomiczne, w zależności od spe
cjalności

♦ długoletnie praktyka w budownictwie
przemysłowym.

Zapewnia się:
♦ wynagrodzenie wg układu zbiorowego

pracy w budownictwie — (tabela płac
dla pracowników zjednoczeń)

♦ dla pracowników zamiejscowych, nie

meldowanych na pobyt stały w miej
scu budowy, a zamieszkałych w ho
telach pracowniczych lub kwaterach
prywatnych, przysługuje dodatek za

rozłąkę
♦ wyżywienie w stołówkach po zniżo

nych cenach.

Oferty, wraz t odpowiednimi dokumen
tami, należy składać w Dziale Zatrudnie
nia I Plac — Dąbrowa Górnicza 3 — Głów
ny Plae Budowy, budynek administracyj
ny „Lipsk”, pokój 232.

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

OLKUSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO

w OLKUSZU, ul. M. NOWOTKI 1

ogłasza PISY
na rok szkolny 1975/76

bez egzaminu wstępnego, do klas pierwo~ycłi
o specjalnościach:

I. młodociani od lat 15
■ murarz

■ cieśla
■ malarz budowlany
■ betoniarz-zbrojarz■ mechanik maszyn budowlanych
■ elektromonter
■ monter wewnętrznych Instalacji budowla.

_

II. OHP ukończone 17 lat
■ posadzkarz■ dekarz-blacharz
■ monter konstrukcji żelbetowych.

Warunki przyjęcia:
■ ukończenie ośmioklasowej szkoły podstawowej
■ i dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty :\

■ podanie
■ życiorys■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ trzy fotografie
■ świadectwo zdrowia
■ karta informacyjna ze szkoły podstawowej
■ wyciąg aktu urodzenia

(świadectwo ukończenia szkoły podstawowej - można do
starczyć po ukończeniu roku szkolnego)-

Nauka w szkole trwa 2 lata — w zawodach mechanik maszyn
budowlanych I elektromonter — 3 lata i prowadzona jest systemem
3 dni w tygodniu zajęcia w szkole i 3 dni nauka zawodu na budo
wach.

Uczniom zapewnia się:
■ dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie w Internacie
■ wyżywienie w internacie — odpłatne 18.10 zł dziennie
■ bezpłatny, w każdym roku nauki, garnitur wyjściowy, pół

buty, dwie koszule
■ codziennie bezpłatne posiłki regeneracyjne.

Miesięczne wynagrodzenie uczniów wynosi:
I. młodocianych■ w granicach 260—600 zł miesięcznie
II. uczniów OHP
■ w klasie pierwszej — 6,20 zl/godz., tj. 1.240 zl u. —

■ w klasie drugiej — 6,50 zł/godz., tj. 1.300 zł mieś.
■ Ponadto wszyscy nczniowie mogą otrzymać premię mie

sięczną w wysokości do 25 proc, wynagrodzenia miesięcz
nego.
Absolwenci uzdolnieni kierowani są de technikum wieczo
rowego.

Zapisy przyjmuje:
— Sekretariat Szkoły, Olkusz, ul. M. Nowotki 1 —

(Osiedle Pakuska), teł. 304-60 — oraz Dział Spraw
Pracowniczych Olkuskiego Przedsiębiorstwa Bu
dowlanego, uł. 1 Maja 29, telefon 304-83, wewn.

85i23.

1 2-LETNI EJ GWARANCJI
wy udzielają sklepy ZURT

5T na telewizory „Saturn 201“
kupione w okresie od 10 czerwca do 10 sierpnia br.

Wyjątkowo dogodne warunki ratalne.
I wpłata: 820 zl -j- koszty PKO, reszta należności

w 24 ratach miesięcznych po około 300 złotych.
Skorzystajcie z okazji I

Krakowskie Przedsiębiorstwo Instalacji Budownictwa

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI SAMO
CHODOWEJ ZARZĄD w KRAKOWIE

ODDZIAŁ w OŚWIĘCIMIU
zatrudni w Oddziale oraz w placówkach

terenowych w Jaworznie i w Kętach

KIEROWCÓW
i kategorią prawa Jazdy „D” 1 „C”

(dawna I i II kat.).
Wynagrodzenie wg nowych stawek obo

wiązujących od 1 kwietnia 1974 r., wolne
od podatku od wynagrodzeń l składki na

cele emerytalne. Po 5 latach pracy przy
sługuje dodatek za staż pracy.

Osobom samotnym zapewnia się zakwa
terowanie w hotelu robotniczym

Pracownikom przysługuje bezpłatne u-

mundurowanie, bezpłatny bilet na przejaz
dy do pracy i inne świadczenia ujęte w

Układzie Zbiorowym Pracy oraz w pla
nach funduszu sosjalnego.

Członkowie rodzin korzystać mogą w cią
gu roku z trzech bezpłatnych biletów w

munikacji PKS, na dowolnych liniach.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie
la Dział Spraw Osobowych i Szkolenia Za-

Nasz adres: 32-610 Oświęcim, ul. Więź
niów Oświęcimia nr 15, telefon 20-51, 20.52.

ogłasza WPISY
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

w BOCHNI, ul. STASIAKA 1

w zawodzie:
• ELEKTROMONTERA.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ własnoręcznie napisany życiorys
■ zaświadczenie lekarskie o przydatności do pra •

■ pisemną zgodę rodziców kandydat*
■ dwie podpisane fotografie
■ odpis aktu urodzenia
■ kartę Informacyjną ze szkoły.

Do klasy pierwszej przyjmowana jest młodzież, która ukoń
czyła osiem klas szkoły podstawowej.

Nauka trwa trzy lata.

W okresie nauki zawodu młodociani otrzymują za pośred
nictwem zakładu pracy wynagrodzenie:

■ w klasie pierwszej — do 310 zł

■ w klasie drugiej — do 490 zł
■ w klasie trzeciej — 6,20 zl/godz.

Ponadto w klasach drugich 1 trzecich może być przyznana
premia w wysokości do 25 proc, miesięcznego wynagrodzenia.

SZKOŁA POSIADA INTERNAT.
Absolwenci mają pierwszeństwo w ubieganiu się o przyjęcie

do technikum dla pracujących oraz w uzyskaniu dalszego za
trudnienia w KPIB.

Podania z wyżej wyszczególnionymi dokumentami należy
składać:

— w Dziale Zatrudnienia, Plac i Szkolenia Krakow
skiego Przedsiębiorstwa Instalacji Budownictwa
w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 112, pokój 140 —

lub bezpośrednio w Zasadniczej Szkole Budowla
nej w BOCHNI, ul. STASIAKA 1.
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śliwy, nasze drużyny spotkają się w pierwszej, rundzie z ni
sko notowanymi na giełdzie piłkarskiej zespołami skandy
nawskimi. I tak mistrz Polski Ruch Chorzów zmierzy się
z mistrzem Finlandii Kuopion Palloseura. zdobywca Pucha
ru Polski Stal Rzeszów ze zdobywcą Pucharu Norwegii Skeid
Oslo, oraz w Pucharze UEFA Śląsk Wrocław z GAIS
Goeteborg, a Stal Mielec z duńskim zespołem Hol-
baek IF. Warto dodać, że polskie drużyny znalazły się wśród
zespołów rozstawionych, stało się to dzięki zdobyciu na osta
tnich mistrzostwach świata III miejsca przez polską repre
zentację.

A oto krótkie wizytówki rywali polskich zespołów.

KUOPION PALLOSEURA

Drużyna ta 4-krotnie była
mistrzem Finlandii (1956, 1958,
1966 i 1974) oraz jeden raz

zdobyła Puchar Finlandii
(1968). Zespół nie odnotował
większych sukcesów na are
nie międzynarodowej, piłka
rze fińscy dwukrotnie wystę-
Dowali w eurooejskich pucha
rach. odpadając od razu w

□ierwszej rundzie. W edycji
1967/68 Kuopion przegrał dwu
krotnie z mistrzem Francji
St. Etienne 0:2 i 0:3. W PZP
Finowie także odpadli w pier
wszej fazie rozgrywek, prze
grywając z Associacao Acade-
mica 0:1 i remisując 0:0.

W ubiegłym roku Kuopion
zdobył mistrzostwo kraju z

wyraźną przewagą nad rywa
lami. W 22 kolejkach ligowych
zespół ten zdobył 62 bramki
(co daje przeciętną 2,8 bramki
na 1 mecz) tracąc 30. W obe
cnej edycji rozgrywek ligo
wych mistrzowi Finlandii nie
wiedzie się. Kuopion w 11 ko
lejkach zdobył 14 punktów
(stosunek bramek 17:13) i ma

stratę do lidera TPS Turk 3
punkty.

SKEID OSLO

Klub ten legitymuje się pięk
nym dorobkiem — piłkarz*
Skeid siedmiokrotnie zdoby
wali tytuł mistrza Norwegii
(1947, 1954, 1955, 1956, 1958,
1963, 1966) oraz trzykrotnie
sięgali po Puchar Norwegii
(1964, 1966, 1974). Drużyna z

Oslo już kilkakrotnie wystę
powała w europejskich pu
charach, bez większych jednak
sukcesów. Jedynie w 1969 ro
ku rywale Stali Rzeszów po
starali się o sporą niespo
dziankę eliminując w I run
dzie Pucharu Miast Targo
wych silną drużynę — TSV 1860
Monachium. Drużyna z Oslo
zremisowała pierwszy mecz u

siebie 2:2, a na wyjeździ* nie
oczekiwanie wygrała-' 2:1. Na
tym jednak Norwegowie za
kończyli swój udział w pu
charze, gdyż w następnej run
dzie zostali wyeliminowani
przez Dinamo Bacau (Rumu
nia).

W rozgrywkach ligowych
drużyna spisuje się słabo, zaj
mując dopiero 10 pozycję na

12 drużyn. W poprzednim se
zonie Skeid uplasował się w

lidze na 6 miejscu. Jest to

młody zespół, przeciętna wie-
ku wynosi zaledwie 23 lata.
Asem atutowym jest 33-letni
Bornoe, który 44 razy bronił
barw reprezentacji kraju. Ak
tualnie w drużynie narodo
wej gra 3-ch piłkarzy: obroń
ca — Birkelund, rozgrywają
cy — Johansen oraz napast
nik — Thurberg. Ponadto
4-ech zawodników występuje
w młodzieżowej reprezentacji
Norwegii.

HOLBAEK IF

Piłkarze Holbaek IF — dru
żyny. z niewielkiego. 30-tysię-
cznego portowego miasteczka^
awansowali do ekstraklasy
dopiero orzed dwoma laty I
od razu stali się prawdziwą re-

welacją. W ubiegłym sezonie
piłkarze Holbaek IF zajęli 4
miejsce w tabeli, a w obecnej
edycji rozgrywek ligowych o-

kupują na półmetku 2 miej
sce, ustępując tylko o jeden
punkt liderowi — Koege BK
(z drużyną tą wygrali zresztą
1:0). Drużyna Holbaek IF za
kwalifikowała się również dd
finału Pucharu Danii, gdzi*
uletła zespołowi Vejlebk 0:1.

Dla duńskiej drużyny start
w Pucharze UEFA będzie
pierwszą poważniejszą próbfR
Aktualnie Holbaek IF uczest*
nicz.y w rozgrywkach Pucha
ru Lata, występując razem $
Zagłębiem Sosnowiec. Duń<
czycy spisują się na razie sła<
bo — przegrali z austriackird
zespołem Sturm Graz 0:2
holenderską drużyną Telsłaf
1:3.

W drużynie występuj®
dwóch aktualnych reprezena
tantów kraju: obrońca Tud
n* 1 rozgrywający Hansęnj
Al* najbardziej znanym pił*
karzem jest były internacjo*
nał i kapitan zespołu Joergen*
sen, który przed paroma la‘|!
występował w Szwecji jak<
zawodowiec.

GAIS GOETEBORG 1

GAIS z Goeteborga — to je*
den z najstarszych, a równod
cześnie najbardziej zasłużo*
nych klubów dla piłkarstwd
szwedzkiego. Klub powstał
przed 65 laty, a największ*
swoje sukcesy zanotował w o*
kresie międzywojennym, kie*
dy to 5-krotnie zdobywał mi*
strzostwo kraju (1919, 1922j
1925, 1927, 1931). Po wojni*
tylko raz w roku 1954 zespól
z Goeteborga uplasował się ni
I miejscu w lidze. i

W ostatnich latach zespołu*
wi nie wiodło się najlepiej^
wprawdzie w ubiegłym roku
GAIS wywalczył 4 miejsce y®
lidze, ale już w bieżącej edy
cji rozgrywek mistrzowskich
wiedzie mu się dużo gorzej:
Po 13 kolejkach zajmuje do
piero 12 miejsce z nikłym do
robkiem 8 punktów, mając nd
swoim koncie tylko 8 strzelo
nych bramek. Drużyna startu
je obecnie w Pucharze Lata
— przegrała 2 pojedynki 1.
Young Boys z Berna 0:1 oraj
z Bohemians Praga również
0:1.

Pierwsza runda rozgrywek
pucharowych rozegrana zo
stanie 17 września, a rewan
że 1 października. 17 wrześni®
z polskich drużyn tylko Ruch

gra u siebie, natomiast - pozo
stałe 3 drużyny na wyjeździ*:

(ans)

Tango Romantico tentyński wystąpi w jednym i

westernów, grając rolę szeryfa.
Podczas kongresu Międzyna

rodowej Federacji Łyżwiarskiej,
który odbył się w Monachium,
postanowiono, że z dniem 1 ma
ja 1977 r. w tańcach zostanie
wprowadzona — jako konkuren
cja obowiązkową — tango Ro
mantico. Jest to taniec, który
wykonywała znakomita para
radziecka mistrzowie świata i

Europy, Ludmiła Pachomowa i
Aleksander Gorszkow. Ułożyła
go trenerka łyżwiarzy ZSRR —

Helena Czajkowska.

Czy koniec kariery Rivy?

Luigi Riva, osławiona gwiazda
włoskiego piłkarstwa jest —

jak to określa wielu komenta
torów sportowych — na dnie
swojej kariery.

Kontuzje odniesione przez wło
skiego piłkarza w czasie kilku
letnich startów dają znać o so
bie. Wydawało się, że po osta
tniej operacji kolana, Riva za-

cznie grać na swoim dawnym
poziomie. Lekarze twierdzą je
dnak, że operacja niezbyt się
udała.

Największa
hala sportowa

Przez ponad trzy i pół roku
trwała budowa największej na

świecie hali sportowej Louisia-
na Superhome w Nowym Orlea
nie. Wielkością przypomina ona

budowle ośrodka lotów kosmi-
eznych w Houston.

Nowoorleańska hala ma N
metrów wysokości, a jej średni
ca wynosi 400 metrów. Można
na niej rozgrywać mecze base-
balu, piłki nożnej czy zawody
lekkoatletyczne. W zależności od
imprezy, hala mieści nawet do
100 tys. widzów.

Jeszcze jeden

dziwny sport

Przed kilkoma laty narodził
się jeden z najdziwniejszych
sportów na świecie — auto-

futbol. W kilku krajach roz
grywane są już nawet mistrzo
stwa.

D. Stones zawieszony
Władze amerykańskiego spor

tu (AAU) zawiesiły w prawach
zawodniczych rekordzistę świa
ta w skoku wzwyż — Dwighta
Stonesa. Wprawdzie oficjalnie
podaje się do wiadomości, że
przyczyną okresowej dyskwali
fikacji jest niezałatwienie
formalności związanych z człon
kostwem AAU, ale — jak pisze
prasa — Stonesowi zarzuca się,
iż przekroczył przepisy o arna-

torstwie i pobierał wysokie ho
noraria za występy przed ka
merami telewizyjnymi.

Bokser w roli szeryfa

Mistrz Argentyny w wadze
ciężkiej Oscar Bonarena poszedł
w ślady swego rodaka Carlosa
Monzona i postanowił spróbo
wać sił w filmie. Pięściarz ar-

W Rio de Janeiro odbyły się
niedawno III mistrzostwa Brazy
lii, w których uczestniczyły 4

najlepsze kluby: Fluminense,
Flamengo, Botofogo i Vasco da
Gama. W tym roku po raz

czwarty przeprowadzona zosta
nie taka impreza w ZSRR.

Rekord świata

nie wystarczył...
Rekord świata, który ustano

wił w rwaniu w wadze lekkiej
radziecki sztangista Edward
Diergaczew nie wystarczył mu

do wywalczenia pierwszego
miejsca na Spartakiadzie Na
rodów ZSRR. Rekordowy rezul
tat w rwaniu — 1JS.0 kg Dier-

gaczew uzyskał w czigurtym do
datkowym podejściu. Wynik
Dtergaczewa w dwuboju — 295
kg dał mu tylko trzecią loka
tę podczas snnrtakiadowych za
wodów w Wilnie.
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Wrzesień 1973 r. z pewnością
M długo pozostanie w pamięci
mieszkańców Dębicy — niespeł
na 30-tys. miasta leżącego obec
nie na terenie woj. tarnow
skiego. Z miejscowego .Między
zakładowego Klubu Sportowego
„WISŁOKA” wyjechało na mi-’
strzostwa świata w zapasach
w stylu klasycznym pięciu za
wodników. co stanowiło 50 proc,
reprezentacji Polski i... każdy z

nich powrócił z medalem.
Zanim jednak doszło do te-

herańskiej ..victorii”, sięgnijmy
nieco do wspomnień. Jak doszło
do tego, że Dębica stała się „sto
licą polskich zapasów''’?

pełni zrealizować). Już w 1967
r. Orłowski przywozi brązowy
medal z mistrzostw świata.

Coraz bardziej zarysowuje się
hegemonia zapaśników Wisłoki
w kraju. W latach 1970, 1972,
1973 i 1974 zdobywają oni tytuł
drużynowego mistrza Polski. Pa
smo sukcesów na arenie między
narodowej zaczęło się w 1972 r.

Na mistrzostwach Europy w

Katowicach J. Michalik zdoby
wa złoty, A. Skrzydlewski sre
brny i K. Lipień brązowy me
dal. W tym też roku po raz

pidrwszy’ w swojej historii Dę
bica doczekała się olimpijczy
ków; w Monachium K. Lipień

wansU, w 1967 r. do- ligi między
wojewódzkiej, a w . 1972 r.,do II
ligi.
Wiodące sekcje zapasów i pił

ki nożnej są oczywiście „oczkiem
w głowie” zarządu klubu, na

którego czele stoi l.l-ęsobow.y
zarząd z prezesem — .dyrektorem.
„Stomilu” — JOZEFEM STRÓ-
ŻYKIEM. „Wisłoka” jest klu
bem międzyzakładowym, a pa
tronat sprawuje komitet opie
kuńczy, w skład którego wcho
dzą dębickie zakłady pracy:
DZOS „Stomil”, Wytwórnia U-
rządzeń Chłodniczych, Zakłady
Chłodnicze, Zakłady Mięsne,
Zakłady Drobiarskie oraz Dę-

14 lipca 1975 r.
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i Poniedziałek Bonawentury

potentat w
— Zaczęło «:ę to wszystko w

1953 r. — wspomina obecny tre-

nęr koordynator i kierownik
sekcji zapaśniczej MKS „Wisło
ka” WŁODZIMIERZ. WĘGRZYN.
Do pracy w ówczesnych Dębic
kich Zakładach Przemysłu Gu
mowego przyjechał b. zawodnik
Unii Swarzędz Ludwik Budzyń
ski. Zwrócił się do dyrekcji za
kładów o przydzielenie kilku
•materacy z łóżek hotelowych,
po czym ogłosił nabór do'sekcji
zapasów w stylu klasycznym —

sportu dotychczas w Dębicy nie
znanego.

Dynamiczny rozwój sekcji
notuje się od 1961 r„ kiedy to

występując w lidze okręgowej
krakowsko-rzeszoioskiej uzyska
liśmy awans do II ligi, a w dwa
lata później znaleźliśmy się ,w.

szeregach l ligi. W. sześć łat
później za. aprobatą Polskiego
Związku Zapaśniczego, sprowa?
dziliśmy do Dębicy kilku uta-,
lentowanych junioróio, którzy
nie mieli w swoich klubach od
powiednich warunków do tre
ningów. Wśród nich znaleźli się:
bracia Józef i Kazimierz Lipie-
niowie z Dolnoślązakd Jelenia'
Góra, Jan Michalik z Siły My
słowice i Wacław Orłowśki' z

Dalinu Myślenice. Pragnęliśmy
stworzyć w naszym mieście sil
ny ośrodek w tej dyscyplinie'
sportu. (Udało, nam się to w

zajmuje trzecie, a J. Michalik
czwarte miejsce. W rok później
wiosną J. Michalik zostaje po-

. nownie mistrzem '

Europy, a w

jesieni były owe pamiętne mi
strzostwa w Teheranie. Przed
rokiem na katowickich MS, K.

Lipień . zostaje ponownie1 mi
strzem świata, a jego brat zdo
bywa wicemistrzostwo. Wreszcie
przed kilkoma miesiącami K.

Lipień do swojej przebogatej
kolekcji dołożył tytuł mistrza

Europy.
Długa jest lista sukcesów za

paśników MKS Wisłoka, których
trenerami są obecnie CZESŁAW
KORZEŃ i WOJCIECH GRA-

, NAT.*' Dotychczas zdobyli oni:
na mistrzostwach świata — 3
złote, 4 srebrne i 2 brązowe me
dale, na mistrzostwach Europy
— 3 złote, 2 srebrne i 1 brązowy
medal, ponadto 1 brązowy me
dal Olimpijski i ponad 50 ty-
tyłów mistrza Polski.

Wyniki zapaśników cieszyły
mieszkańców Dębicy, lecz po ci
chu marzyli oni o awansie do
rozgrywek szczebla centralnego
swoich piłkarzy. Jest to prze
cież, jedyna sekcja działająca od

początku istnienia klubu, tj. .od
1908 r. Jeszcze do 1967 roku ma
ło kto słyszał o piłkarzach Wi
słoki. Ot, tułali się po boiskach
niższych klas woj. rzeszowskie
go. Doczekali się wreszcie a-

bicka Fabryka Fdrb i Lakierów.

Wiceprezesami klubu są: Edward
Brzostowski, Kazimierz Kuziem-
ski i Janusz Janeczko. Lecz
MKS „Wisłoka” to nie tylko za
pasy i futbol. O działalności i
zamierzeniach na najbliższą
przyszłość^ informuje długoletni
działacz, dvrektor biura klubu
— KAZIMIERZ BROZYNA:

— Moglibyśmy rozwinąć dzia
łalność na znacznie szerszą ska
lę, lecz przeszkadza nam w

tym brak odpowiednich obiek
tów. Z innych sekcji najwięk
sze perspektywy rokują kola
rze trenowani przez b. dosko
nałego zawodnika Craconii —

Jana Magierę. Ponadto po
siadamy jeszcze sekcje: pod
noszenia ciężarów (liga mię-
dzywoiewódzka) oraz siatków
ki kobiet i mężczyzn (w li

dze okręgowej). W najbliższym
czasie zamierzamy rozpocząć
budowę nowych obiektów: hali

sportowej o wymiarach 42X24
m, krytej pływalni 25X12,5 m,
boiska treningowego do piłki
nożnej i boisk do małych gier,
kosztem ok. 57 min złotych. W
Dębicy istnieje już sztuczne lo-'
dówisko wyprodukowane przez
WUCh, wkrótce planujemy za
łożyć sekcję łyżwiarstwa' figu
rowego, a w dalsrei perspekty
wa bokela vn lnd.~ie. ■-

WOJCIECH GORCZYCA

Powstanie centrum
usługowo-handlowe rzemiosła

(Inf. wł.) Na terenie województwa miejskiego Kraków
działa aktualnie ponad 5,8 tysiąca zakładów- rzemieślniczych,
których roczna wartość produkcji i usług sięga 1,60.0 min. zł,
w tym usługi dla ludności i rolnictwa 790 min ił i produk-
cja.rynkowa 518 min zł. Jest więc rzemiosło krakowskie waż
nym elementem w gospodarce naszego województwa.

Problemom zabezpieczenia wykonania zadań rzemiosła na

1975 rok a także stworzeniu właściwych przesłanek dla roz-

woju usług.i produkcji rzemieślniczej w Krakowie i woje
wództwa na lata 1976—1980, poświęcona była narada aktywu
Cechów i Spółdzielni Rzemieślniczych, zorganizowana z ini
cjatywy Zarządu Izby Rzemieślniczej. Na naradzie, w któ
rej uczestniczył m. in. wiceprezydent m. Krakowa Z. .Sakie-
wicz omówiono rozwój bazy lokalowej rzemiosła, problemy
zaopatrzenia w materiały i surowce, sprawę nowych inwe
stycji w rzemiośle. Podjęto decyzje zmierzające, do zahamo
wania spadku liczby warsztatów jak również w Sprawie
budowy centrum usługowo-handlowego rzemiosła. Ustalono,
że preferować się będzie rozwój usług bytowych, motoryza
cyjnych, remontowo-budowlanych, a także produkcji poszu
kiwanej na rynku.

AGH dla „Bełchatowa"
AGH zawarła porozumienie o -współpracy z kopalnią wę

gla brunatnego „Bełchatów”, której przedmiotem będzie m.

in. właściwy dobór absolwentów AGH do pracy w kopalni,
wspólna polityka w dziedzinie kształcenia i doskonalenia ka
dry naukowo-badawćżej, dydaktycznej . i inżynieryjno-tech
nicznej. Obok bogatego tematycznie programu prac nauko
wo-badawczych, porozumienie traktuje też o fórmach współ
pracy, mającej na widoku wykorzystanie stanowisk badaw
czych AGH i kopalni., oraz tworzenie wspólnych zespołów
problemowych.

SŁOWACKIEGO (pi. Ducha 1):
St. Moniuszko. Halka — 19.15,
KABARET POD BUDĄ (Ziaji 10):
Uważaj Stawek, uważaj... — 19, 21,
BARBAKAN: Noc cudów — 20.20.

PROSZOWICE (Kopernika 2) —

251 (całą dobę).

INFORMACJA SL. ZDROWIA:
553-08. TELEFON ^ZAUFANIA i
371-37 (god2 16—221. INFORMACJA
O USŁUGACH: 365-88. 228-55 TE
LEFON ZAUFANIA MO:.- 2l.6- . 4Xr-
TOW A RZYSTWO - S WIADOMEGO^
MACIERZYŃSTWA: Boh Stalin
gradu 13. tel. 578-08 (9—18). IN-

! FORMACJA TURYSTYCZNA:

260-91.

POGOTOWIE#
n.''' ■'-•■ '

aly sportowy.Kraków.jest zbulwersowany
pogłoskami krążącymi o piłkarzach Cra-
covii. I to nie tylko faktem, iż piłkarze

tego Wielce zasłużonego, klubu nie zdobyli JI-11- .

gowych ostróg, na które tak bardzo liczyli ki
bice biało-czerwonych' (zbliża się przecież 70-le-
cie klubu), ile okolicznościami w jakich druży
na pogrzebała swoje szansę na awans. Przed de
cydującymi rozgrywkami w klubie i wśród ki
biców panował powszechny optymizm. Drużyna
kroczyła od zwycięstwa do zwycięstwa, mówiło
się. o dobrej i bojowej atmosferze wf zespole.

I to był — moim zdanieńf^— pietAwszy błąd.
Także — przyznają szczerze— pp części nas,
dziennikarzy — że na czaąjjii^, za.śygpalizojoa-
liśmy niektórych ujemnych spraw. Choć "z dru
giej strony — taka jest prawda — drobne nie
kiedy rj’sy były skrzętnie.tuszowane przez klub
a z wypowiedzi najbardziej zainteresowanych
tchnął optymizm. Zapatrzeni ha II ligę — nie

dostrzegali działacze i’ opiekunowie zespołu zja
wisk ujemnych, a może Widzieli je — tylko
działali w myśl zasady „Cel uświęca środki”...

Dzisiaj kiedy ‘jestem bogatszy o dziesiątki roz
mów przeprowadzonych z działaczami, piłka
rzami, kibicami, trenerami — Z całą odpowie
dzialnością mogę powiedzieć

’ i zgadzają się
ze mną w tej mierze władze klubu — że tylko

. watnym jak i na boisku. Wiadomo mając w

■sporcie 3 kolegów łatwiej zaaklimatyzować się
w drużynie. Oczywiście w klubie zdawano sobie

sprawę, że nie są to zawodnicy, rozwojowi, ale
wydawało się, ze na tym etapie budowania ze-.

społu — mogą się jeszcze przydać. Weżmy choć
by Musialika — Cracovia nie miała dobrego
bramkarza, było to więc cenne wzmoęnienie.
Ale ponieważ Musialik nie miał konkurencji w

drużynie i czuł się na swojej pozycji nie zagro
żony — trenerzy mieli z nim dużo kłopotów.
Cała czwórka nie zawsze prezentowała najwyż
szą formę. Dzisiaj trener Durniok przyznaje
szczerze, że były takie momenty kiedy żasta-

, nawiał się — czy nie zrezygnować ,Z tych pił
karzy. „Gdybyśniy jednak, wffwćzas fiielpesffl
do II ligi — twierdzi trener — wszyscy., obróci-,
liby się przeciwko mnie. Rodziły się czasem wąt
pliwości — b. piłkarze Hutnika pźzuszli do nąs z.

nadszarpniętą reputacją — ale czy człowieka
można prześwietlić?

Cała czwórka — przyznajemy zresztą, że nie

tylko oni — wypadła w rozgrywkach bardzo
słabo. Po 3 kolejnych porażkach gruchnęła po
Krakowie wiadomość — że Cracovia Odsunęła
od gry w I zespole: Musialika, Drobnego, Szczc-
pankiewicza, Piotrowskiego, że wyrażono zgodę
na wyjazd za granicę — Sputy. Klub motywo-

Marynarze w górach
Dom wczasowy „Jantar” w Rytrze, idealnie wkomponowa

ny w zielony pejzaż beskidzki ,i o wysokim' standardzie usłu
gowym — jest obiektem marzeń wszystkich jego potencjal
nych pensjonariuszy. „Jantar”, którego gospodarzem jest Zw.
Zaw. Marynarzy i Portowców, a administratorem. ZO W.FP
w Krynicy, — prowadzi .bowiem szeroki program zabiegów
profilaktyczno-leczniczych z zakresu wodolecznictwa i fizy
koterapii. Większość jego 128 „domowników” to marynarze
załóg pływających, które spędzają tu wczasy rodzinne. O-ich.
dobre samopoczucie i wygody dba wraz z całym personelem
kierownik „marynarskiego domu” ANTONI BEDNARCZYK,
a o mnogość rozrywek i życie towarzyskie „kąoyvi,ec” TA
DEUSZ CHMIELAK. ■.

Ludzie morza szczególnie sobie chwalą piesze wędrówki
malowniczymi szlakami turystycznymi na Przechybę, Mako-
wicę, Radziejową i Dziary y— .jak i autokarowe dOlińĄ .Du
najca i Popradut „Jantar” chętnie i często • odwiedzają- teis
kęSpóły; regiónaltie* i/krakoWskń Estrada' (najftTTźsfy 'je.j-^fÓT'.
gi-HHi ■i9,i’bm:.).-'.eódzlenńą*vgin?nastyka poranna i .kąpięlsty
basenie wprawia, wszystkich w doskonały nastrój i humor
na resztę dnia.

Nawiązując do marynarskich tradycji . dużym uznaniem
Cieszą się tu „kapitańskie kolacje”, których wyszukane ‘me
nu jest specjalnością szefowej kuchni FRANCISZKI SKO
CZEK (jot-ka)

KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Zie
mia obiecana (poi. 15 lat) — 16.15,
19.30. UCIECHA (Bob. Stalingra
du 16): Dzieje grzechu (poi. 18 lat):
15.30. 18, 20.30. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Dziewczyna z laską (ang.
15 lat) — 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Dzieje grzechu
(p.O .l . 18 lat) — 15.30, 18, 20.13. WAN
DA (Waryńskiego 5): Alfredo, Al
fredo (Wł.. 18 lat) — 15.45, 20.15, O

gedz. 18 (seans zamkn). APOLLO

(Solskiego 11).: Nieuchwytny mor
derca (Wl. 18 lat) — 15.45, 18, 20115.
SZTUKA (Jana 4)Anna i wilki

. (hiszp. 18 lat) .— 15.45, 18. 20.15. —

MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Dzielny szeryf Lucky Lulte (fr-bel.
b.ó .) — 14.45, 17, 19.15. WRZOS (Za
mojskiego 50): Gniazdo (poi. b.o.)
— 15.45, 18. 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 70): Nocny kowboj
(USA 18 lat) — 15.45. 18, 20.15. RO
TUNDA (Oleandry 1): nieczynne.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Zew krwi (ang.-hiszp.-RFN 15 lat)
— 15.45. 18, 20.15. ŚWIT M. SALA

(os. Teatralne , 10): Swobodny od
dech (weg. 15 lat) — 15.30. '17.30 .

19.30. ŚWIATOWID D. SALA (oś.
Na Skarpie 7): Aresztuje clę przy
jacielu (ang. 15 lat) — 16. 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Miłość szesnastolatków

(NRD 15 lat). — 15. 17, 19. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 43): W po
szukiwaniu miłości (ang. 15 lat) —

16. 18, 20. KULTURA (Rynek Gł.

27): Znakomity piątek (ang. 15 lat)
18. 20.15. MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Na krawędzi (poi. 15 lat) —

15.45. 18, 20.15. WISŁA (Gazowa 271:

Charly (USA 15 lat) — li, 18, 20;
Bądź z. nim szczęśliwa (radź, b.o.)
— 16. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Przygody Tomka .Sawyera
(rum. b.o .) — 15.30, 17:30, . 19.30.
UGOREK (os. Ugorek): nieczynne.
TĘCZA (Praska 25): nieczynne. —

SFINKS (os. Górali 5): Królewna
w oślej skórze (fr. b.o .) — 16. 18,
20. PASAŻ (Pasaż Bielaka): Przy
gody Bolka 1 Lolka — 10, 1.1, 15. 16;

, Koniokrady (USA 15 lat) — 12; Z

zimną krwią (USA 18 lat) — 17,
19.30. 22 . PODWAWELSKIE (Ko
mandosów 21) : nieczynne. KINO
LETNIE (Dziedziniec KDK, Rynek
Gt. 27): Rozmaitości filmowe —

20.30.

DOBCZYCE — Raba: Potop ez. II

(pok). PROSZOWICE — Syrenka:
Ilurplnącja (poi.) . . SKAWINA —

Hutnik: Rodzinny gang (,wł.). SKA-
W1ŃA — Junak: Ucieczka ipifeez

Jg Gór
nik : Francuski łącznik '(USA).'

Siemiradzkiego 1 wypadki tel. ^9
zachorowania i przewozy 380*ś5

al. Pokoju 109-01. 105-73
Nowa .Hutą ■•. 422-22; 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

APTEKiee

I
Rynek Gl. 42 (tlen), pi. Wolnoś

ci 7. Pstrowskiego 94 (tlen). Nowa
Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12. BOLECHOWICE — tel. 4.
CZERNICHÓW - tel. 3 GDÓW
(Rynek) - tel 80. DOBCZYCE -

teł. 5. IWANOWICE., i- . tel. 12.
IGOŁOMIA - tel 433-04. JERZMA
NOWICE - tel. 20. KRZESZOWICE

(Daszyńskiego 6) — tel. 24 . KOC
MYRZÓW j- tel. 26. MYŚLENICE
(Żeromskiego 10) — tel.' 214-28.

MICHAŁOWICE — tel.* 11 NIEPO
ŁOMICE - tel. 1 . NIEGOWIC —

tel.‘ 16. NOWA GÓRA—- tel.'27.
ŃÓWte BRZESKO - tel. 20. PRO
SZOWICE (Rynek 13) - tel. 24 .

RADZIEMICE -■ tel. 22 . RYBNA -

teł. 14 SKAWINA (Słowackiego 5)
- tel 250 SUŁKOWICE - tel. 22;
SŁOMNIKI - tel, 115. SUŁOSZO
WA tel. 9 SKAŁA tel. 8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) tel.
664. WĘGRŻCE WIELKIE teł. 9.
WIŚNIOWA - tel. 6 .' ZABIERZÓW
— tel. 11. MYŚLENICE — tel. 09 .

PROSZOWICE - tel. 9.

RADIO

WVŚTAWV^

Dlaczego zawiedli?
na pozór wszystko było tak idealne. To praw
da, że Cracovia wygrywała mecz po meczu —

ale ułatwiano jej zadanie przydzielając do słab
szej grupy. W zasadzie już po jesiennej rundzie

rozgrywek wiadomo było, że biało-czerwonym
nikt nie odbierze mistrzostwa w klasie, woje
wódzkiej. Wprawdzie dzięki temu drużyna, mo
gła przygotowywać się do decydujących walk
o II ligę w spokoju, w atmosferze pozbawionej
nerwowości, to jednak z drugiej strony — za
brakło elementu ostrej rywalizacji. Powszech
nie wiadomo, iż drużyny zwłaszcza w grach
zespołowych — docierają się w ostrej konku
rencji, że tylko w ogniu walki wykuwa się wy
soka forma. Tymczasem całą wiosenną rundę
grali piłkarze Cracovii ze świadomością — czy
■wygramy czy przegramy . to i tak zajmiemy
I miejsce. A przeciwnicy — jakby wystraszeni
famą o wielkiej formie biało-czerwonych — gra
li przeważnie z wielkim respektem, bojażliwie.
Łatwe i wysokie zwycięstwa cieszyły kibiców,
ale nie dawały odpowiedzi ha pytanie jaką
faktycznie wartość przedstawia zespół. Tę lu
kę miały wypełnić sparringi z silnymi prze
ciwnikami. Wypełniły — moim zdaniem — tyl
ko częściowo. Bo po pierwsze — sparringów
zwłaszcza w końcowej fazie przygotowań było
zbyt mało, po drugie — towarzyski mecz na
wet z I-ligową drużyną może być często bardzo
złudny. Ligowcy przyjeżdżają w trakcie rozgry
wek ekstraklasy, często w osłabionym składzie,
odrabiają „pańszczyznę”, dlatego nie można

zbytnio sugerować się wynikami. W ostatniej
fazie przygotowań (m. in. poprzez obóz w Za
kopanem) mieli piłkarze Ctacovii osiągnąć
szczyt formy. Czy osiągnęli? Patrząc na poczy
nania całego zespołu w meczu z Lublinian-
ką — można mieć do tego duże wątpliwości.

Mówiłem o pewmych rysach w zespole Cra-
covii. Jak w każdej drużynie występowali za
wodnicy o różnym usposobieniu, temperamencie.
Była grupka wodzirejów (Musialik, Drobny,
Szczepankiewicz, Piotrowski) liderująca w ze
spole z racji choćby stażu piłkarskiego, wieku.
To właśnie byli. piłkarze Hutnika zabiegali
głównie o przywrócenie do łask Piotrowskiego,
piłkarza, który przed rokiem zachował się Wo
bec klubu nie fair, wyjeżdżając za granice w

bardzo trudnych dla drużyny chwilach. Pio
trowski po powrocie do kraju zgłosił się z po
wrotem w Cracovii. decyzja zarządu była po
czątkowo dla niego negatywna, ale god presją
kolegów — zgodzono się w końcu na jego grę.
Cała czwórka tworzyła paczkę tak w życiu pry-

wał to następująco: cala czwórka nie zdała eg
zaminu w trudnych meczach o wejście do II li
gi. Lięzono na ich rutynę, doświadczenia, a tym
czasem zawiedli na całej łini. Musimy budować
nowy zespół oparty na piłkarzach z perspekty
wami, a do nich trudno zaliczyć wysłużonych.
zawodników.

Była to odważna decyzja, ale bardzo brze
mienna w skutkach. Klub, mówił tylko o słabej
postawie piłkarzy i ich nleprzygotowaniu- do
rozgrywek .— zaczęły się spekulacje: czy ta
słabsza postawa wynika ze złego przygotowa
nia do decydujących spotkań czy kryją się za

tym inne względy. W klubie twierdzą: nie ma
my żadnych podstaw twierdzić, iz piłkarze od
sunięci od zespołu stosowali „taryfę ulgową” w

sposób zamierzony.
Czy to wyjaśnienie wystarcza kibicom? Gdyby

nie było w I lidze „niedzieli .cudów”, gdyby wo
kół naszego pilkarstwa nie narosło tyle dwu
znacznych, nie wyjaśnionych spraw — może nie
doszukiwano by się w decyzji zarządu Cracovii

podtekstów. A tak rodzą się. wątpliwości — czy
wszystko zostało powiedziane do końca, co gor
sza nie wydaje się, aby klubowi udało się te

wszystkie wątpliwości rozproszyć, również sami

zawodnicy nie będą w stanie przedłożyć dówo-<
dów (no bo jakich?) na swoją obronę. Wyjątkiem
jest tylko Sputo. Otóż okazuje się, że już w.

pierwszym meczu z Lublinianką doznał kontur
zjl i w kolejnym pojedynku (w Kielcach) nie

powinien wychodzić na boisko. Próbował jednak
grać, ale na wyraźne życzenie kolegów z dru
żyny, którzy liczyli na jego strzelckie* umiejęt
ności. Co do innych odsuniętych od gry piłka
rzy istnieją tylko domysły, przypuszczenia.

W klubie przyznają otwarcie, że piłkarzom
Cracovii stworzono może nawet zbyt cieplarnia
ne warunki. Drużyna miała zapewnioną opie
kę patronackich zakładów, piłkarze bardzo do
bre warunki finansowe. Potwierdzają to sami

zawodnicy. „Za bardzo i za szybko chcieliśmy
awansować do II ligi, stąd przymykanie oczu na

pewne negatywne zjawiska. To był błąd! Musi
my uzdrowić atmosferę w zespole. Będziemy
stawiać na piłkarzy ambitnych, z wysokim mo
rale, którzy w decydujących bojach nie zawio
dą zaufania kibiciw i klubu. Trzeba będzie, na

wyższy poziom podnieść poziom szkolenia pił
karzy. Oczywiście chcemy awansować do II li
gi — i taki jest nasz cel — ale nie za wszelką
cenę.

ANDRZEJ STANOWSKI

Coraz popularniejsze staje się spędzanie urlopu samocho
dem z przyczepą campingową. Warto jednak pamiętać, że

prowadzenie takiego zestawu nie jest łatwe — przyczepa jest
zwykle znacznie szersza od ciągnącego ją pojazdu, jest1 tak
że wyższa, co powoduje zwiększony opór powietrzaW ćżaśie
jazdy. Samochód kołujący przyczepę hiusi być oczywiście w

nienagannym sianie technicznym. Przed wyruszeniem W dro
gę należy jednak sprawdzić,, jak. zachowuje się taki zestaw

-w różnych sytuacjach na drodze. Na pustym placu warto

przećwiczyć ostre hamowanie z przyczepą, pokonywanie za
krętów itp. Oprócz haka holowniczego samochód przeznaczo
ny do holowania przyczepy mieszkalnej należy bezwzględnie
wyposażyć w lusterka wsteczne zamocowane na długich wy
sięgnikach po obu stronach pojazdu. Tylko lusterka o’dużej'
powierzchni gwarantują bezpieczeństwo w różnych sytua
cjach na drodze. ■. • ■

Warto też wiedzieć, że w czasie holowania przyczepy na
leży obniżyć jej środek ciężkości, wszystkie ciężkie przed
mioty układając na podłodze. Oczywiście w czasie jazdy nikt
nie może, przebywać w przyczepie, a kierowca musi. poru-
szać się z szybkością nie przekraczającą 70 km/godz., gdyż .

tego wymagają przepisy, (wam)

Na giełdzie (wczoraj)
Podajemy kolejny wykaz cen po jakich sprzedawano samo

chody na giełdzie. „Warszawą 224” z 1967 r. po przebiegu ok.
110 tys. km. Dobrze utrzymany lakier i blacharką, radio, do
datkowe reflektory przeclwmgielne., Właściciel żądał za wóz
72 tys. zł, lecz w końcu sprzedał go za 65 tys. zł. „Warszawa”
tzw. „garbus”, wyprodukowana w 1957 r„ przebieg raczej
trudny do określenia, blacha nadwozia przeżarta rdzą, brud
ne wnętrze — całość nadająca się raczej do kapitalnego re
montu — cena wywoławcza 18 tys. zł, sprzedano ją za 12 tys.
zł, a nabywca twierdził, że chce przeznaczyć pojazd na kur
nik.

„Syrena 105”, fabrycznie nowa z ceną wywoławczą 82 tys."
zł sprzedana została za 79 tys. zł. „Syrena 105” wyproduko
wana w 1973 r. po przebiegu ok. 25 tys. km, zawieszenie po
kapitalnym remoncie, nowe opony na przednich kołach, do
brze utrzymana, choć garażowana pod gołym niebem. Ten

pojazd miał cenę wywoławczą 71 tys. zł., ale właściciel za
niżył na 65 tys. zł. „Syrena 104” z 1971 r. — przebieg 55 tys.
km, cały czas garażowana w ciepłym pomieszczeniu, radio,
dodatkowe reflektory halogenowe, światło biegu wstecznego,
fotele kryte skajem — cena wywoławcza 58 tys. zł, sprzeda
na w końcu za 52 tys. zł.

„Trabant 601” wyprodukowany w 1970 r., po kapitalnym
remoncie silnika, dobrze utrzymany, 4 opony po przebiegu
5 tys. km — właściciel żądał 67 tys. zł., ale sprzedał za 59
tys. zł. (wam)

WAWEL — KOMNATY (niećz.) .

■SKARBIEC I ZBROJOWNIA

(mecz.). MUZ. NARODOWE —

CZARTORYSKICH: Pijarska 8 (10—
16).' DOM MATEJKI, Floriańska 41

. (niecz.I. NOWY GMACH, al. 3 Ma
ja .1 (niecz.); HISTORYCZNE, Ja
na' 12 (niecz.).' Szpitalna 21 (niecz.).
ARCHEOLOGICZNE; Poselska 3

(10—14). PRZYRODNICZE. Sław
kowska 17 (niecz.) . MUZEUM LE
NINA, Topolowa 5 (niecz.), Kr.

Jadwigi 41 (9—13). . ETNOGRAFI
CZNE, Wolnica 1 (10—18). MUZ.

MŁ. POLSKI, Rydlówka: Tetma
jera 28 (niecz.I . PODZ. KOŚCIOŁA
św. WOJCIĘCHA. (9—16). MUZ. w

PIESKOWEJ SKALE (niecz.) . MUZ.

LOTNICTWA, Czyżyny (niecz.) .

STARA BOŻNICA. Szeroka 24 (10
—14), KOP AT.NT A SOLI w Wielicz
ce (Piecz:) KTF (Boh. Stalingra
du 13): 9—21 .

OGRÓD BOTANICZNY (Koperni
ka 21): 9—19. ,.

'ZOO (Las Wolski): codziennie od
• godz. 9 do zmroku.
■ SALON GIER' SPORTOWYCH I.

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
10—21.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA Towarzystwa Plano
wania Rodziny (Klub ZDK HiL, os.’

'Młodości. 11: 17—20.

■ WESOł.E MIASTECZKO (Matecz
ny. 'ttl. Bonąrka) codziennie od 15
do 21.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35/37
CHIRURGII DZIEC.r, Prokocim.
NEUROLOGICZNY: Prądnicką
35/37. UROLOGICZNY: Prądnicką
35 37. OKUIISTYCZNY: .Prądnicką
35 37. LARYNGOLOGICZNY: os.

Na Skarpie 65 (Nowa Huta).

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.1
204-44 (całą dobę).

PROGRAM I

6.00 Wiad. 6 .05 Echa sport, niedz.
6.10 Takty i min. 6 .30 Inf. o progr.
PR i TV. 6.35 Takty i min. 7.00,
Sygn. dnia. 7.17 Takty i min, 7.35
Dzień dobry kierowco. 7'.40? T&kty
i min 8.00 Wiad. 8.05 U przyjaciół.
8.10 Mel. naszych przyjaciół. - 9.35
„Chwila prawdy” — frag-.%, pp}v.
D. Bieńkowskiej. 9.00 Wiad. l9 .’05

Wakacje z przeb. 9,30 Lud. rytmy
Francji. 9.55 Refleksy. 10.00 Lato z

Radiem. 11 .50 Nie tylko dla kie
rowców. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Z kraju, i - ze świata. .12^25.
Zielona Góra na„,jnuz- . ant; 12.45
Roln. kwadr. 43Ątt,.Spięwa}ą chóry,
studenc. SŁ15 1 RiWn”- rynek, rekly
lj.ąo Bąrolg;
franc. W nagr. połą 14:00 'Sport, tó
zdrowie 14.05 Z cyklu:. .Więś tań
czy i śpiewa. 14 .30' Lato z muz.

li.no Wiad. 15.05 Listy -z, P.olski.
18.10 Mały koric. 'syrhf. lś.3Śf No
wości muz. instrumen. 16.00 Wiad.
— Tu druga zmiana. 16.11 Propoz.
do 'Listy Przeb. 16.30 Aktualn. kult.
16.35 z płyt Andy Williamsa. 17 .00
Radiókurler —

-.. aud. inf, ..Studią
Młodych. 17.20 Sylwetka kompoz.
— aud. H. Swolkienia — J. Bizet.
18.00 Muz 1 Aktualn. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 13.30 Przeb.
non stop. 19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy
światowych estrad. 20.00 Wiad. 20.05

Nankowcy roln.,. 2Q)29 Ipterserwią
20.50 Słynne tanga gra C^rk. Jac-
ouesa Gabara. 21 .00 'Wiad. - 21.05
Kron. sport. 21.15 Wiedeńskie echa
muz. aud. T . Wysockiego. 22.00
Wiad. 22.15 Muz. lud Wśchńdu

Indie. 22.00 Propon.-i za'pr. —aud.
J. Węglowskiego. 22.45 Mini ręc.
Gilberta Bęcaud. 23.00 Wiśd. 23.05
Korespoh. ż za.gr. 23,10 Muz. -i ąa

,estr. świata. 0 00 Blcje zegara, 0.01
V/iad. 0.06 Kalendarz .Kultury Pols.
(mii—s-«vi pri nbcriy z rózgi.-PR w

Osztynie.
. 1.7 ■■ - -

,

PROGRAM n •”’'

4.27 Pocz. progr. 4 .30 Wiad. 4.35
Dzień dobry pierwsza zmiano. S.ÓO
poranek muz. 5.30 Wiad. 5 .35 Ob-
serw. 1 propoz.' 5.45 Mel. na Ćżi-
siaj. 6.10'' fcalćnd-' Haft. 6.75 „Slftń-
ce, planety .i komety!t jptąchofjze-
nie 1 rozwój Układu Słonecznego
— aud w ópr. dr O. Wołcżka iNS?

Zuśln. 6^3#•• :Wiąd„ ,6,35 Kom. .dpją,
6.4Q W. .l.tid., rytnjącń, —, rę§,, kię-,
lecki. 6.50 GImń., T.00 Prógii. pó’g.;
i kom. biom. 7 .o1 ‘Tr. z "'ftześibWa.

7.30 Wiad. ' .7.35 Posłuchaj > i. prze\
myśl. 7.43 Progn. pog. 1 kom.
biom. 7 46 „Co, słychać?” — poran
ne inf. i mel. 8.1'1 Muz? dla Waś.
8.30' Wiad.' 8:35 iMy 75 -*• aud. 1 Stu
dia Ml. 8.45 Węgierska muz. łud...,
rw onr. art. .9.00 A., ..Grepzanijipw ~

Sonata na wtolonez. i fort. óp. 113.
9.?Q Opolskie propoz. muz' 9.40 Yii

Radio Moskwą. 10.00*' ..Wśnónińie-'
nia są ńioim -stodklrn pókafmem*’
— ooówfTŁ'' Filipowicza .to,20 Spje—
wa Chór ,PR: 16.40 Sprawy ,cftdzięn-
ne — sprawy rodzinne 11.00ĄV krę
gu muz. romant 11.30 Wiad. 11 .35
Postęp, doni. 'nóWbcze^ńóśó — 'po
rady praktyczne d’a kobiet — .w

oór.' K. KóćoWdf. 1145 Od Tatr do
Bałtyku — mel. z Kujaw. 11.55'

Kóm. o st. wód. 12.05 Dlxieland z

Australii 12.20 Ze wsi .1 o wsi. 12.35
Radio-rekl. 12 .45 „Jakość pracy” —

aud. w opr. Cezarego Słupka. 13.00
„Sztuka dnia dzisiejszego” — Rzeź
ba. 13.20 Z arch. franc. piosenki.
'13.30 Wiad. 13.35 „Złodziej dzieci”

,~u,fęągąi,. .opow. --J Supęrvielle’a..
,1'4.08' Więcej, -. lepiej, taniej.- 14.15
Siadami inwestow. miliardów. 14.40
Pieśni i tańce świata — folki,
muz. Bułgarii — aud J. Kotaczko-

.wskiego 15.00 Rądioferic. 16.00 Or
ganizacja i zarząd. 16.15 Tr. z Rze
szowa. 17.00 Start. 18.00 Skrzynka
interw, — w opr. J Zycha. 13.10
Franc. mel. lud — wyk. Zasp.
Berry Bourbonnals. 18,20 Wiad. znad

Wisły 1 Dunajca 13.30 Echa dnia.
18.40 Zapraszamy do myślenia —

dysk 19.00 Z nagrań Zesp. „Ars
: Ątrti<łuą de . Paris”. 19.15 12 lekcja
jęz. ang. 19/30 „Wieczór nad Sek
waną” — mag. lit. -muz. w opr. H.

Wiclowieyskiej f20.30 Konp. muz.

franc 21.30 Z kraju 1 ze świata.

21.50.Wiad, sport. 21.55 Teatr PR —

Studio Współcz.: „Tygrys pana
SLoo.pa” - słuch, B. Mazeasa. 22 .40
Dzieła T. Bairda — aud. K . Lisic
kiego. ’7.1> Telcmann — konc. g-
Sur. 23.30 Wiad., .^.35 Co słychać
w świecie. 23.40 . Herbie Hancock
dawniej i dziZ” '

Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.)
16.00—17.00 Progr. śtereof. 19.40—

21.30 Progr. stereof.

PROGRAM in

4.57 Pocz. progr. 5 .00 Stan pog.'
1 wiad. 5.06 Hej, dzień się budzi!
5.30 Muł zegarynka. 6 .00 Stan pog.
1 wiad. 6.05 Muz. zegarynka. 6.30
Nasze zwykle sprawy. 6.45 Muz.

zegarynka. 7.00 Ekspr przez świat.

7,05 Muł zegarynka, 7.30 Zawsze
w poniedz. J Fedorowicz. 7 .40 Muz.

-zegarynka. 8.00 Ekspr, przez świat.
.8.05 Kiermasz płyt — aud. H. Wa-

schki, 8.30 Co kto lubi. 9 .00 „W po
szukiwaniu , straconego czasu” —

ode.' 36 povV. Marcela Prousta. 9.10

Tylko po franc. 9 .30 Nasz rok 75.
9.45 Dyskoteka pod grilszą. 10.30

Ekspr. przez świąt. 10.35 Nat

(;,Kińg” Cole, śpiewa z ork. R. Car-
/móchaela. 10.50Przeklęte., miasto”
— ode. 17 pow. Ellery Qu.eena. ll.on

Dyskoteka pod gruszą. 11.20 Zycie
rodzinne. — mag. 11.50 Nat „King”
Cble śpiewa z ork. Dave Cava-

naugha. 12.05 Pld. wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12 .23 Za kierow
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki
(36). 13.45 Czytamy pamiętn. —

George Sand: „Dzieie mojego ży
cia”. 14.00 Lato w Filh. Było kla-

wesynistów wielu... 14 .40 Okruchy
przyrody — gaw. T . Goździkiewi-
cza. 14 .50 Nat „King” Cole —trio.
15.00 Ekspr. przez świat. 13.03 Pro
gram dnia. 15.10 W kręgu jazzu
(opr. E Stetnhagen). 15.30 Kwadr,
akad. 15.45 Grają słynne ork. rozr.

16.15 Pod dachami Paryża (opr. A.

Woyclechowskl). 16.45 Nasz rok 73.

17,00. Ekspr.. przez świat. 17 .05 ..W

poszukiwaniu straconego czasu” —

ode. 37 pow, Marcelego Prousta. 17 .15
Kiermasz płyt, — aud, M. Jurkow
skiej. 17 .40 Tam. gdzie była Basty-
li,a — rep. 18.00 Muzykobranie. 10.30
Pólit; dią wszystkich. 18.45 Kwadr,
dla J. Muniaka. 19.00 Co wieczór
J50W: w wyd." dźwiękr„Noce i dnie”
M. Dąbrowskiej ód<3- 32. 19.30

Sptśpr. ,przęz. świąt.. 19.35 Muz. pocz.
UKF. 20.00 1:1 — o sporcie rozm.

B: Tomaszewski i S. Wysocki. 20.15

Śpiewają Czterej Brodacze. 20.25

Nie^czj-tąjiście — to posłuch, (opr.
H. Wtórnik), 20.43. 60 minut na

poSzińe-ś / aud. ? J. Fedorowicza

M. Wolskiego. 21 .45 Opera tyg. —

Giacomo Meyerbeer. „Hugonoci”
(opn :<A, Kafnicki). 22 .00 Fakty
dnia'. 22.08' Gwjśzda siedmiu wie
czorów — Mąxime le Fo-restier.
22.15'Trzy kwadr jażżu — aktualn.
— mag. J . Borkowskiego. 23.00
Poetki boi?' —' B. Ostrowska. 23.05
Wiecz. spotk. z Georges'em Mou-
słaki; 23.45 Progr. na wtorek. 23.50

Na ,dobranoc śpiewa M. Hopkins.
24.00' Kopiec . progr. i hymn.

„ PROGRAM I

16.25 Program dnia, 16.30 Dziennik

(Kół.}.,, .16,40 Obiektyw. 17.00 Echo

stadionu. 17.25 Teleferle. 18.15,

„Między Szkocją a Walią”. 18.45
Studio Sojuż—Apollo. 19.20 Dobra
noc (kol.),. 19.3,0. Dziennik (kol.).
26.20 Teatr Telewizji: Aleksy Arbu
zów — „Opowieść starego Arba-

tą”. 2^.05 Progn publ. . kult, 22.35

Dziennik (kolj. 22.50 Wiad. sport.
23.26 Żakończenię' prógramu.

-■ . , PROGRAM H ”

17.25- Progr; dnia. 17 .30 „Wielka
niiłość' Balzaka” — film TVP (kol.).
18130 Człowiek — Architekt — Bu
downiczy. 19.01 Kronika (Kr.) . 19.20

Dobrahoc. 19 30 Dziennik (kol.),
■20.20 Śpiewa Chris Doerk i Frank

' Schoebel. 21 .30 .'„Białe- złoto” —

'■film 'dok/ 21.50 24 godziny (kol.).
'22,80 . t^alće jdria

' Straussa. 22.20

„Nowe przygody Vidóqua‘‘ — film,

sęr. .prod, franc, 23.15 Zakończenie

progrąmu. ......

_żą wprowadzone w ostatniej
chwili zmiany w repertuarze tea
trów, kin i TV — Redakcja nie

bierze odpowiedzialności.

Lot Sojuz-Apollo w TV

PONIEDZIAŁEK 14 bm.
Godz. 18.45 — prezentacja

obu pojazdów' filmowa rela
cja z. historii1 współpracy kos
micznej ZSRR i USA.

WTOREK 15 bm.
9.45—10.45 — transmisja z

Bajkonuru,
13—14 —' transmisja ze startu

„Sojuza”
19.20—19.40 — pierwsza trans

misja z kosmosu
20.25—21 .25 — transmisja

Startu „Apollo” z Cape Cana-
veral

Środa is bm.
17.10—18 — transmisje z oby

dwu pojazdów kosmicznych.

CZWARTEK 17 bm.

16.50—17.40 transmisja
“ z'

manewrów połączepia „Sojuza’;
i „Apollo;^

18.35—19.1o — transmisja ze

statków — przed spotkaniem
obvdwu załóg

20.15—21.15 — transmisja ze"

spotkania kosmonautów —

„uścisk dłoni na
’ orbicie”.

PIĄTEK 18 bm.

9.20—9 .50 — transmisją z

Moskwy. -

18.05—19.05 — konferencja
prasowa kosmonautów

21.10—22 — transmisja, z kos-,
mosu — z pożegnania' kos

monautów pęzed rozłącze
niem statków

SOBOTA 19 bm.
8.50—9.35 — rozmowy rodzin

z kosmonautami. ' przebywają
cymi nadal w kosmosie

18.00—18.40 — transmisja z

Moskwy —’ komentarz o wyni
kach wspólnego lotu.

NIEDZIELA 20 bm.
11.30—12,00 r~ transmisja z

kośniosu’ prz«?d powrotem „So
juza” na ziemię, konferencja

„ prasową
PONIEDZIAŁEK 21 bm.

11.20—12 .30 — transmisja z

lądowania ,,Sojuza”/ która za
kończy, pracę studia ą,Sojuz-
Apollo”.
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Jaroszewicz przegrał
tylko z Yerinim

się

PONIEDZIAŁEK, 14 LIPCAZ1975 R. — NR 155

Siedem zwycięstw
Polaków za Oceanem

CLEYELAND 13.7 (PAP)
W pożegnalnym występie za Oceanem piłkarska reprezentacja

Polski pokonała w Clevcland (USA) miejscową drużyną Cobras
2:0 (0:0). Bramki zdobyli Bula w 63 min. i Szarmach w 77 min.

(DALEKOPISEM
Z WROCŁAWIA)

Niestety nie udało

Andrzejowi Jaroszewiczowi

wygrać Rajdu Polski. A wal
ka była zacięta i pod koniec
zn agań wydawało się, że
Polak prześcignie Włocha Ve-

riniego. Zadecydował I odci
nek specjalny znajdujący się

. zaledwie kilkanaście kilome
trów po starcie. Od cewki w

samochodzie Jaroszewicza od
padł kabelek i kilka minut

postoju
Rajd

Wielu
że był

200

przekreśliło szanse,

był ciężki i szybki,
zawodników mówiło,

to wyścig a nie rajd.
Na odcinkach szybkościowych
pojazdy śmigały ponad
km na godzinę i szybkość ta

zgubiła nawet najlepszych.
Walczący łeb w łeb z yeri
nim w pierwszej fazie wyści
gu ubiegłoroczny zwycięzca
Rajdu Polski Austriak Rus-

sling doszczętnie rozbił na

80 km odcinku szybkościo
wym swojego „porsche” i do
piero helikopter odnalazł le
żący w rowie kołami do gó
ry wrak samochodu. Nie
długo potem odpadł drugi
faworyt świetny Węgier Fer-

jancz jadący na „renault
alpine”, po nim, już po po
konaniu blisko 3/4 rajdu do

skonale spisujący się B. Kru
pa. Z „renault-gordini”, któ
ry prowadził Krupa nie po
zostało dosłownie nic. Nasza

załoga jednak po krótko-

trwałym
szpital
obrażeń,
rowców

Odpadli
wowiak,
sella,
Kynsilehto.

Zwycięzca Włoch Verini
zdołał po przejechaniu mety
powiedzieć, że rajd był po
twornie ciężki i, że on i je
go pilot padają ze zmęczenia.
A. Jaroszewicz oświadczył:
Rajd był długi i szybki to

jest taki jaki bardzo lubię.
Po pierwszym niepowodzeniu
straciłem wiarę w zwycię
stwo. Dopiero w sobotę rano

zacząłem nadrabiać, wygra
łem kilka odcinkóio specjal
nych, ale to niestety nie wy
starczyło. W tegorocznych
rajdach zajmowałem wysokie
lokaty. Ostatnio w Rajdzie
Złote Piaski byłem III i te
raz II. W mistrzostwach Eu
ropy zajmuję obecnie wyso
ką pozycję.

Pechowo startował w raj
dzie krakowianin'Marian Bień,
który z Andrzejem Turczyń-
skim jechał na „polskim fia
cie” w ekipie Stomilu Dębi
ca. Na ok. 200 km We „fia
cie” Bienia urwał się wieszak
od resoru. Mimo defektu
Bień dotarł do mety na wy
sokiej 13 pozycji, wyprzedzi
ły go tylko dwa „polskie fia
ty” Komornickiego (był 6) i

Dobrzańskiego (był 11).

pobycie opuściła
bez poważniejszych
Niewielu więc kie-

dojechało do mety,
między innymi: Sta-

Ciecierzyński, Vari-
Nowicki, Lattari, Fin Polskie reprezentacje

Piękny sukces odniosły nasze zespoły lekkoatletyczne, kwali
fikując się do rozgrywek finałowych Pucharu Europy. Zarówno
nasza drużyna kobieca jak i męska wygrały swoje półfinałowe
pojedynki. W finale, który rozegrany zostanie w dniach 17—18

sierpnia w Nicei nasze lekkOatletki zmierzą się z drużynami:
ZSRR, Rumunii, NRD, Bułgarii, Wielkiej Brytanii, RFN i Fran
cji, natomiast nasi mężczyźni będą mieć za przeciwników zespo
ły: ZSRR, W. Brytanii, NRD, Finlandii, RFN, Wioch i Francji.
Cieszyć się należy z tego osiągnięcia tym bardziej, że w poprzed
niej edycji pucharu nasze reprezentacje odpadły już w półfina
łach. Obecny sukces świadczy, że polska lekkoatletyka pnie się
w górę. (s)

Szewińska bohaterka zawodów

Zwycięstwem w Clereland zakończyli Polacy blisko miesięcz
ne tournee po Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. Bilans jest
bardzo korzystny - na 8 rozegranych spotkań nasi piłkarze
wygrali 7, tylko 1 remisując. Strzeliliśmy rywalom 25 bramek,
tracąc zaledwie 4.

Oczywiście nie należy przeceniać osiągnięć naszej reprezen
tacji, gdyż przeciwnicy nie należeli do zbyt silnych. Zarówno

reprezentacje narodowe Kanady i USA jak i drużyny klubowe
Stanów Zjednoczonych i Meksyku — prezentują mierny poziom.
W zamorskim tournee nie chodziło o wyniki, trenerom przy
świecał głównie cel szkoleniowy. Drużynie przygotowującej
się do decydujących pojedynków o Mistrzostwo Europy po
trzebne były mecze o różnej skali trudności. Trener K, Górski
miał możność wypróbowania wszystkich 17 zawodników i

sprawdzenia ich przydatności w drużynie narodowej.
Piłkarze znajdują się w drodze do kraju, we wtorek spodzie

wani są w Warszawie. Na 1 odpoczynek pozostanie niewiele cza
su, gdyż już w pierwszych dniach sierpnia rusza l liga, a po
tem, jesienią czekają nas arcyważne pojedynki z Włochami i
dwukrotnie z Holandią, które zadecydują o pierwszym miejscu
w naszej grupie eliminacyjnej do Mistrzostw Europy, (s)

W Budapeszcie rozgrywane
są mistrzostwa świata w

szermierce. Niestety zawiedli
nasi floreciści — zaliczani do

mocnych punktów polskiej
szermierki. Żadnemu z Po
laków nic udało się awanso
wać do finału. W półfinale
znalazło się tylko 2 Polaków
— Wojciechowski i Kozie-

jowski, niestety w walkach o

finał walczyli słabo i zostali

wyeliminowani. W finale
znalazło się aż 3 reprezen
tantów Francji, Tytuł mis
trzowski wywalczył Noel

(Francja) przed swoim roda
kiem Talvardem i Deniso-
wcm (ZSRR). Dalsze miejs
ca w finale zajęli: Stanko-
wicz (ZSRR).

Po niepowodzeniach flore
cistów miłą niespodziankę

florecistki.sprawiły nasze

Barbara Szeja-Wysoczańska i

Grażyna
półfi-
wal-

która
ścis-

Makowska-Staszak
zakwalifikowały się do
nałów. Świetnie dalej
czył* Wysoczańska,
wywalczyła miejsce w

łym finale. W finale Polka
nie sprostała rywalkom,, wy
grała tylko jedną walkę i

zajęła 6 miejsce. Mistrzynią
została Stahl (Rum.) przed
Kniaziewą (ZSRR) i Bobis
(Węgry).’

W niedzielę rozpoczął się
indywidualny turniej szablo-

wy, W II eliminacji odpadli
trzej Polacy — Nowara, Ja- ■
błonowski i Pikula. W
ćwierćfinale odpadł Korfan
ty. Na placu boju pozostał
tylko jeden Polak Bierkow-
ski.

Szosy Mettet pod Liege bę
dą w trzeciej dekadzie sier
pnia br. miejscem zmagań
najlepszych kolarzy świata o

tytuły mistrzowskie. Obecnie
13 naszych najlepszych spor
towców przebywa na zgrupo
waniu w Nowej Rudzie, gdzie
startowali w górskich mi
strzostwach Polski; a od śro
dy do soboty wezmą udział
w 5-etapowym wyścigu o pu
char redakcji „Wiadomości”
w Nowej Rudzie. Są wśród
nich: St. Boniecki, J. Brzeż
ny, E. Barcik, J. Kaczmarek,
J. Kowalski, W. Matusiak, T.

Mytnik, M. Nowicki, M. Maj
kowski, St. Szozda, R. Szur
kowski, J. Trybała 1 T. Za
wada.

Jak będzie wyglądał dalszy
cykl przygotowań naszych
szosowców do Mistrzostw
Świata — z tym pytaniem -

zwróciłem się dr> kierownika

wyszkolenia Polskiego Związ-

ku Kolarskiego JOZEFA
PACHLI.

Po wyścigu o puchar „Wia
domości” nasi reprezentanci
zostaną • podzieleni na dwie

grupy. 6 z nich wyjedzie na

wyścig Dookoła Szkocji (23—
27 lipca), natomiast pozostali
wystartują tu XV Małopol
skim Wyścigu Górskim. U-
dział iv MWG traktaujemy
bardzo poważnie, impreza ta

stanowi doskonały spraw
dzian na trudnych górskich
trasach.

Bezpośrednio po zakończe
niu XV MWG kadrowicze u-

dadzą się na końcowe zgru
powanie do Zakopanego.
Przed startem w Belgii we
zmą jeszcze udział w indy
widualnych Mistrzostwach
Polski (3. VIII. w Żywcu) o-

raz w drużynowym Pucharze
PKOl. (9 sierpnia) na szosie

między Krakowem a Myśle
nicami.

Jeszcze większą, miłą nie
spodziankę niż nasze panie spra
wił zespół męski, wygrywając
półfinałowe zawody w Londy
nie. Polacy zebrali 92 pkt. i

wyprzedzili W. Brytanię — 91

pkt., obrońcę pucharu ZSRR — 80

pkt., Szwecję — 68 pkt, Hisz
panię — 49 pkt. i Bułgarię —

38 pkt. Nasi reprezentanci za
demonstrowali świetne przygo
towanie do zawodów. Mieliśmy
najbardziej ze wszystkich wy
równaną drużynę — odnieśliś
my 6 zwycięstw, 7-krotnie nasi

zawodnicy plasowali się na II

miejscu, 3-krotnie n* III. Gdy
by nie pechowe zgubienie pa
łeczki w sztafecie i kontuzja L.

Wodzyńskiego, nasza przewaga
byłaby jeszcze bardziej wyraź
na.

Cała drużyn* walczyła nie
zwykle bojowo. W pierwszym
dniu zawodów o największą
niespodziankę postarał się Sko
wronek, który pokonał groź
nych rywali na 1500 m. Świet
nie pobiegł Malinowski na 10
km, który zaimponował ostrym
finiszem i pokonał groźnego
Anglika Simmonsa.

Bardzo dobrze zaprezentowali
się nasi zawodnicy w skokach.
Wszoła pokonał 2.20 i atakował
rekord Polski na wysokości
2.23. Szkoda, że bez powodze
nia. Wysoką formę potwierdził
Cybulski w skoku w

zawiódł Kozakiewicz
nieco słabszej formy
mowski.

Postępy potwierdzili
rzy i 400-metrowcy. Licznerski

był drugi na 100 m, a Grzej-
szczak trzeci na 200 m. Naresz
cie przebudzili się biegacze na

400 m. Bardzo udanie startował

Pietrzyk zarówno w biegu in
dywidualnym jak 1' w sztafecie,
rewelacyjnie pobiegł w sztafe- 2 . Polska
cle Jarcmski, nie gorzej

Werner. Można chyba powie
dzieć, że kryzys w tej konku
rencji mamy już za sobą. Po
chwalić też trzeba młodego
Bielczyka w rzucie oszczepem,
który uzyskał przyzwoity re
zultat 80,80 m i zajął II miej
sce.

Obok Polaków świetni formę
zaprezentowali gospodarze, za

wiodła reprezentacja ZSRR, ale
nie przybyła ona do Londynu
w najsilniejszym składzie. Jak
■wiadomo radzieccy lekkoatleci
mieli bez względu na wynik za
pewnione miejsce w finale —

jako triumfatorzy poprzedniego
pucharu. (S)

Półfinałowy pojedynek w

Luedenscheid przyniósł nieocze
kiwane zwycięstwo naszym lek-
koatletkom, które zgromadziły
63 pkt. Tyle samo punktów zdo
był zespół RFN, ale miał mniej
szą ilość zwycięstw indywidual
nych. Dalsze miejsca zajęły:
Finlandia 48 pkt, CSRS 44/pkt,
Włochy 33 pkt

Nasze panie
zwycięstw. Bez

terką zawodów
wińska, która

taktycznie pobiegła Katolików*.
Na słowa uznania zasłużyła tez

Ludwichowska, która w biegu
na 1500 m zajęła wprawdzie tyl
ko 4 miejsce, ale pobiła rekord

kraju. Jedyny słaby punkt pol
skiego zespołu to skok wzwyż,
gdzie nasza zawodniczka zajęła
ostatnie miejsce. (s)

dal, nie
1 mimo

Joachi-

sprinte-

i Dania 21 pkt.
odniosły aż 5

wątpienia boha-

była Irena Sze-
startowała aż w

4 konkurencjach. Pani Irena by
ła bezkonkurencyjna na 100 i
200 m, walnie przyczyniła się do

zwycięstwa sztafety
nie dała tylko rady
4X100 m. Odebrała

stratą około 10 m

RFN i mimo fantastycznego po
ścigu przegrała na mecie zaled
wie o kilkanaście centymetrów.

Świetnie pobiegła Rabsztyn,
która potwierdziła, że nie ma

sobie równych w świecie. Bar
dzo dzielnie walczyła Włodar
czyk, wygrywając skok w dal,
nie zawiodła Gryziecka w rzucie

oszczepem, nareszcie dobrze

Wyniki
100 m: Szewińsk* 11,23, 200 m:

Szewińska 22,96, 400 m: 1. Salin
(Finl.) 51,73, 3. Piecyk 53,47,
800 m: 1. Cerchlanova (CSRS)
2.00,4 (rek. CSRS), 2. Katóliko-
wa 2.00,6, 1500 m: 1. Wellmann

(RFN) 4.09,0, 4. Ludwichowska
w sztafecie (Polska)

pałeczkę ze

do sztafety

4X400 m,

Polski)
2. Pol-
Polska

Katolik
1. Rab-
dal: 1.

190 m ppl:
skok w

6,43, skok wzwyż:
(RFN) 1,86, 6. Bu-

4.13,3 (rek.
4X100 m: 1. RFN 43,87,
ska 43,94, 4X400 m: 1.

3.29,2 (Zwolińska, Piecyk,
Szewińska),
sztyn 12,82,
Włodarczyk
1. Meyfarth
bała 1,73, kula: 1. Fibingerowa
(CSRS) 20,76, 2. Olewińska —

17,86, oszczep: 1. Gryziecka 59,28,
dysk: 1. Vyhnalova (CSRS) 59,86,
3. Rosani 58,34,

Z

(ZSRR)
400 m

2. Pie-

Wyniki
100 m: 1. Kolesnikow

10,6, 2. Licznerski 10,79;
1. Jenkins (W.B .) 45,69,
trzyk 46,32; 400 m ppl: 1. Har
tley (W.B.) 50,49, 2. Hewclt 51,16;
1500 m: 1.
młot: 1.
76,88; kula:
20,35, 4. Bręczewski 18,47;
1. Cybulski 7,97; wzwyż: 1. Wszo-
ła 2,20; 10000 m: 1. Malinowski
28.26,0; 4X100 m — ZSRR 39,79,
Polacy zgubili pałeczkę.

200 m — 1. Ę. Jenkins (W. B.)
20,95, 3. O. Grzejszczak 21,57;

200 — 1. E. Jencins (W. B.)
1.46,7, 2. Gęsicki 1,47,5;
ppł. 1. B. Price 14,04, 6. M. Wo-

dzyński 21,60; 3.000 m z przeszk.
1. A . Gaerderud (Szw.) 8.19,2, 2.
Maranda 8,26,2; 5000 m 1. Foster

(W. B .) 13,20,6, 3. Malinowski

13,51,0; skok o tyczce 1. Koza
kiewicz 5,35; trójskok — 1 . Joa-
chimowski 16.49; oszczep — 1 .

Grebniew (ZSRR) 85,82, 2. Biel-

czyk 80,80; dysk — 1 . Welew

(Bułg.) 62,30, 2. Wołodko 59,18;
4X400 m 1. W. Brytanią 3,05,05,

(Werner, Jaremski,
Galant, Pietrzyk) 3,05,13.

Skowronek
Dmitrcnko

1, Capes

■■■■■

Maraton Pływacki Polski Poludii.
3.38,8;

(ZSRR)
(W.B .)

w dal:

110 m

■MM

Stanisław Szozda „królem gór"
W Nowej Rudzie odbyły się kolarskie górskie Mistrzostwa

Polski. Obrońca tytułu mistrzowskiego Szurkowski (Dolmel
Wr.) musiał uznać wyższość St. Szozdy (LZS Ziemia Opolska),
który wyprzedził rywala o 1.42 min. Trzeci był T. Zawada

(Tramwaj Lódż).

niestowarzyszonych zdobył Bo-
man Zembaczyński z Krakowa,
a wśród kobiet —

. Grażyna Bar-
wacz z Tarnowa.

Wyścig główny na 7-kilom es
trowej trasie z Rożnowa do
Gródka zgromadził 19 zawodni
ków. Najszybciej pokonali trasę .

w czasie 56 min. 1 33 sek. Marek

Na Jeziorze Rożnowskim odbył
się VIII Maraton Pływacki Polski

Południowej, będący. eliminacją
do 12 Maratonu Morskiego.

„Mały maraton” na dystansie
3,5 km wygrał 14-letni Przemy
sław Bąk z Unii Tarnów w cza
sie 36 min i 50 sek., wyprzedza
jąc Norberta Widerę z Szom
bierek i swego kolegę klubowego* Duchniewicz z Neptuna Stargard
Janusza Florka. „Błękitną Wstę- Szczeciński (startujący poza kon-

gę” Jeziora Rożnowskiego wśród kursem) oraz Krzysztof Gajda.

3, 4,

10,

Toto-Lotek

I losowanie:

41, dod. 1121, 22, 34,

n

11, *4,

Końcówka

ściocyfrowa:

losowanie:

26, 41, 45, ded. 1*

banderoli

528513.

HM

Skolimowski

mistrzem świata

sze-

Lajkonik
I los.: 17, 45, 41, 43, 30 dod. 84.

dod. 24.
II los., 34, «, 4BJ 17, 44 dod. 22.
Konńcówki band. 4-cyfrowa —

2706, 3 cyfrowa 332.
' Karolinka
I losowanie: 10, 47, 13, 37, 4,

dod. 33, końc. band. 17 .802.
II losowanie: 41, 23, 48, 26, 48

dod. 47, końc. band. 52734.

MMMMMHMHMK
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Zwycięstwo polskich
siatkarzy

Thevenet wyprzedził
Merckxa!

W Tour de France Fran
cuz Theyenet przypuścił ge
neralny atak na pozycję li
dera — Belga' Mcrckxa. Na 14

etapie Francuz był drugi (o
15 sek. za Belgiem Van Im
pe), ale wyprzedził o 34 sek.
Merckxa. Wczorajszy 15 etap

miał dramatyczny przebieg.
Merckx, który znajdował się
na czele przez wiele kilome
trów osłabł na ostatnim 6
km podjeździe. Theyenet wy
grał etap z przewagą nad

Belgiem blisko 2 minut!
Francuz został też liderem
i wyprzedza Belga o 58 sek.
Holendra Zoetemelka o 4.08,
Van Impe o 5.14 .

Na Łdjęcłu — twyclęzca Szozda.

Na MŚ juniorów w podnosze
niu ciężarów w kat. supercięż
kiej złoty medal wywalczył Po
lak Skolimowski — wynikiem
355 kg (rwanie — 160 kg, pod
rzut 195).

Ostateczna klasyfikacja druży
nowa: 1. Bułgaria 90 pkt.,
ZSRR 82 ..pkt., 3. Polska 60 pkt.

W ostatnim meczu przedolim
pijskiego turnieju siatkówki

mężczyzn rozgrywanego w Mon-

Rekord

czy
zwycięstwo?

W tytule tej rubryki zna
lazły się dwa słowa: ludzie
i rekordy. O ile pierwszy
człon odpowiada moim za
interesowaniom (cokolwiek
w tym miejscu napiszę, bę

dzie dotyczyć zawsze czło
wieka), o tyle nad drugim
trzeba sięe poważnie zasta
nowić. Oto moje wątpliwo
ści:

• Są wspaniałe dyscypli

ny sportowe,. w których po
jęcie rekordu w ogóle nie

funkcjonuje. Nikt nie napi
sze o drużynie Puskasa,
Backenbauera, Charltona,
Pelego, że jest to zespół re
kordzistów, choć iciadomo,
że nie było od nich lepszych.
Podobnie to tenisie, hokeju,
boksie i dziesiątkach innych
dyscyplin.

• Nie przypadkowo wielu
mistrzów wyżej sobie ceni

zwycięstwo olimpijskie niż
pobicie rekordu świata.

Prześcignąć najszybszych ry
wali, skoczyć dalej niż naj
lepsi z najlepszych — to

więcej, niż w sprzyjających
warunkach poprawić wynik
swych poprzedników. Owe

sprzyjające warunki to nie

tylko wiatr wiejący w plecy

70 rekord Aleksiejewa

Swój 70 rekord świata ustano
wił mistrz olimpijski Aleksie-

jew (ZSRR). Podrzucił w wadze
superciężkiej aż 245 kg (o 1,5 kg
lepiej od starego rekordu).

194 km/godz.l

Tylko jedną dobę przetrwał
rekord Mc Kinney (USA), w

szybkości jazdy na nartach. W

piątek, również na zboczu Mon
te Ręsa we włoskich Alpach,
wioski narciarz Meynet uzyskał
na dystansie 1 km zę startu lot
nego rekordową prędkość 194,384
km/godz.

s dopuszczalną prędkością,
idealna pogoda, bieżnia wy
łożona tartanem albo innym
sztucznym tworzywem, o

którym nie śniło się nauret

Kusocińskiemu czy Zatopko-
wi. Korzystniejsze okolicz
ności ułatwiające śrubowa
nie rekordów to także stały
postęp nauki i techniki.

Wspomnę choćby metalowe

oszczepy, które wyparły
kiedyś stare, drewniane;
specjalne lekkie rowery;
tyczki-kfltapulty; nowe obu
wie sportowe; coraz wymy
ślniejsze narty; a nawet

kombinezony dla skoczków
narciarskich maskujące błę
dy popełniane w locie. Wre
szcie — „gabinety odnowy”
pozwalające błyskawicznie
zregenerować siły zawodnl-

Rozgrywki piłkarskie o Pu
char Lat* osiągnęły wczoraj
półmetek. Bardzo dobrze spisu
ją się dwie polskie drużyny —

Zagłębie Sosnowiec i ROW’ Ryb
nik, które zajmują w swoich

grupach zdecydowanie I miej
sce. Sosnowiczanie pokonali w

Kopenhadze zespół Holbaek IF
2:0 (0:0) a bramki strzelili: Ma
zur w 70 min. i Narbutowicz w

80 min.

Dobrze spisali się również

rybniczanie, którzy zremisowali
na wyjeździe z groźnym zespo
łem holenderskim Alkmaar 0:0.

Gospodarze nie potrafili sforso
wać mądrze zorganizowanej
polskiej obrony.

Nie popisali się piłkarze Polo
nii, Bytom, którzy w Berlinie
Zachodnim tylko zremisowali
1:1 (0:0) z najsłabszym zespołem
grupy — Tennis Borussia. Bram-

‘

kę dla Polonii zdobył w 51 min.

Brysiak, wyrównał w

Bittlmayer.
Natomiast Śląsk

przegrał dość pechowo
jeździe z MSV Duisburg
(0:1). Gospodarze zdobyli zwy
cięską bramkę na 5 min. przed,
końcem. Wrocławianie mieli

sporo sytuacji do strzeleni* bra
mek, ale tylko raz w 60 mi«,
celnie strzelił Sybis. (s)

M min,

Wrocław

na wy
li

Nowi ll-ligowcy
Wczoraj dobiegły końca roz

grywki eliminacyjne o wejście
do" II ligi. Nowymi II-ligowcami
zostały zespoły: z gr. I — DĄB
DĘBNO LUBUSKIE (woj. go
rzowskie), z gr. II — JAGIEL-
LONIA BIAŁYSTOK, z gr. III —

POLONIA BYDGOSZCZ, z gr.
IV — ZAGŁĘBIE LUBIN, z gr.
V — KORONA KIELCE i z gr.
VI - MAŁAPANEW OZIMEK

(woj. opolskie).*
W ostatnich, decydujących me

czach uzyskano wyniki: gr. I —

Goplania Inowrocław — Dąb Dę
bno 0:1 (0:1), Zastał Zielona Góra
— Czarni Słupsk 7:1 (4:1); gr. II:
Wisła Płock — Gwardia Olsztyn
5:1 (3:1), Jagiellonia Białystok —

Wisła Tczew 2:0 (0:0); gr. III:
Polonia Bydgoszcz — Start Łódź
6:0 (2.0), AZS W-wa — Włók
niarz Kalisz 1:2 (1:2); gr. IV;
Zagłębie Lubin — GKS Jastrzę
bie 10 (0:0); gr. V: Korona Kiel
ce — Lublinianka 3:2 (2:0); gr.
VI:
new

ladż

W

wejście do II ligi piłkarze Cra-
oovlł odnieśli nareszcie swycię-

Odra Wrocław — Małapa-
Ozimek 1:2 (0:1), CKS Cze-
— Polonia Poznań 3:1 (1:1).
swoim ostatnim meczu o

stwo, wygrywając a* własnym
boisku i Resorią 4:1 (1:0).
Bramki zdobyli: dla Cracovii —

Macała w 12 i 67 min., A. M«-

czugowski w 47 min. i Wójto
wie! z rzutu karnego w 65 min.,
dla Resovii Janicki w 83 min.

Piłkarze Resóvii przystąpili
do tego meczu bez wiary we

własne siły, nic też dziwnego, że
od początku meczu1 zarysowała
się., wyraźna przewaga Cracovii;
Zwycięstwo gospodarzy mogło
wypaść znacznie efektowniej,
gdyż kilkakrotnie zespół ,Resovii
od utraty bramki ratowały
słupki i poprzeczka. ,

Na 15 min. przed końcem me
czu, gdy Cracovia wykorzysta
ła 2 zmiany, kontuzji doznał
bramkarz Rychlewski i jega
miejsce zajął obrońca. Wójto-
wicz.
CRACOVIA: Rychlewski, Woj
towicz , Turecki, Jałocha, Łen-
dzion, Niemiec, Englert, Eh. Ma-

czugosęski (od 56 min. Fliśnik),
A. Maczugowski (od 19 min.

Kopijka), Macała, Bąk.
W ostatnim meczu eliminacyj

nym o wejście do II ligi Unia
Tarnów przegrała u siebie z U-

nią Racibórz 2:5 (1:2), (W. Gor.)

SS3

Rekord świata Shawa

10 dni przed MS w pływaniu
śwjetną formą błysnął 3-krotny
rekordzista świata Shaw (USA),
który na 800 m uzyskał czas —

8.09,60.

trealu — Polacy pokonali USA
3:0 (15:3, 15:9. 15:8), W meczu

II miejsce CSRS wygrała
Kanadą 3:0 (15:5, 15:1, 15:11).

Rapid zdobył
Puchar Rumunii

11-tka bukareszteńskiego
pidu zdobyła Puchar Rumunii,
zwyciężając w finale piłkarzy
Uniyersitatel Craiova 2:1.

Awans polskich
żużlowców

Siany odbył się półfinało
wy turniej drużynowych mis
trzostw świata w żużlu. Do fi
nału zakwalifikowały się repre
zentacja ZSRR i Polski, obok
nich w finale w Norden (RFN)
uczestniczyć będą Szwedzi I

Brytyjczycy.

Mistrzowski tytuł Szajny
W Poznaniu w mi ędzypaństwo-

s nych mistrzostwach Polski w

gimnastyce, w wieloboju I

miejsce zajął Szajna -(Zawisza
Bydg.) uzyskując w wieloboju
111,65 pkt.

Polska — Kenia 1:0
W Poznaniu w międzypaństwo

wym spotkaniu hokeja na tra
wie Polska pokonała olimpijską
drużynę Kenii 1:0 (l;0). Zwy
cięską bramkę uzyskał w •

min. spotkania Grotowski.

Sensacje na kortach
Do sensacji doszło w półfina

le tenisowych mistrzostw Szwaj
carii. Meilej (RFN) pokonał fa
woryta Vilasa 6:3, 6:4. 4:6, 6:4,
a w mistrzostwach Szwecji —

Koch (Brazylia) wygrał z Ber
giem.
Rekord Polski Skolarczyk

Na kolejnych zawodach •er

Tarnowie pływacki rekord Pil
ski ustanowiła A. Skolarczyk 1
Unii Tarnów na dystansie 100
m st. klas. — 1 18,4. Warto wy
różnić także wyniki: Kupis (U-
niaT.)na400mst.zm. — 5.30,•
oraz 13-letniej M. Suskiej (Unia
T.) na 100'i400m st.dow. —

1.06,8 i 5.05,0.

ka; hipnoza; „banki infor
macji"; tele recording dają
cy możliwość prześledzenia
błędów popełnionych na tre
ningach; wywiad sportowy;
cały system zachęt material
nych, z których korzystają
najlepsi na' całym świecie...

Czy w tej sytuacji, gdy
chemia, medycyna, fizyka i

przemysł wspierają coraz

mocniej asa wyczynu, mo
żna porównywać jego osią
gnięcia z wynikami sprzed
trzydziestu, a nawet sprzed
pięćdziesięciu lat? Jaki sens

posiadają dzisiaj tabele re
kordów? Czy śuńadczą one

na pewno o tym, że młodzi
i sławni lekkoatleci są lepsi
od dawnych mistrzów? Wy
doje się, że — w niczym nie

ujmująe talentu współcze

snym rekordzistom — na o-

we centymetry i ułamki se
kund, którymi biją oni Krzy-
szkowiaków, Owensów i Ku
ców, pracują sztaby uczo
nych i wspaniałe laborato
ria. Rekord rekordowi jest
nierówny.

Oto dlaczego skłonny był
bym wyżej cenić zwycięstico
odniesione w bezpośredniej
walce, niż najbardziej nawet

zaskakujący wynik uzyska
ny przez sprintera na bież
ni położonej na takiej wyso
kości, która sprzyja biciu
rekordów. Nie da się porów
nać poziomu gry Polaków z

drużyną Gerda Mullera i po
ziom gry tego ostatniego ze
społu z Holendrami podczas
pamiętnych mistrzostw świa
ta. Wielkie bajoro, na któ

rym próbowali konstruować

akcje ofensywne Polacy, by
ło utrudnieniem tak poważ
nym, że aż wypaczającym
rzeczywisty układ sił. Je
szcze bardziej drastycznie
warunki atmosferyczne po
krzyżowały niejednokrotnie
szyki oszczepnikom i skocz
kom.

Nte zatrzymamy pędu czło
wieka ku rekordom. Warto
wszakże uzmysłowić sobie,
że rekordomania nie służy
niczemu poza zaspokojeniem
ciekawości kibiców. Ludzie
prawdziwie w sporcie rozko
chani będą pamiętać przy
spieszenia Ireny Szewińskiej
na ostatnich metrach przed
taśmą nawet ictedy, gdy po
nowej nawierzchni, lepiej
niosącej niż tartan, pobie-

grtą szybciej niż ona dzisiej
sze przedszkolaki. Będziemy
pamiętać biegi Borzowa, tak

jak pamiętamy zrywy Za-

topka i dynamiczne susy Jó
zefa Szmidta. Piękno, har
monia ruchu, ambicja, umie
jętność koncentracji, walecz
ność — przetrwają pod na
szymi powiekami dłużej niż
cyferki oznaczające, że dzię
ki nowoczesnemu treningowi
ktoś nowy wymazał rekord
z innej epoki.

Z tych właśnie powodów
proszę szefa magazynu „Po
niedziałek” o zmianę tytułu
mojego felietonu. Chciałbym
pisać o ludziach i ich zwy
cięstwach. Rekordy zostaw
my buchalterom.


